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Opowieść, z którą mam zamiar podzielić się z czy­tel­nikiem 
sięga czasów bardzo dawnych, bowiem fakt opisywany miał miejsce przed 
dwu­dziestu z górą laty. Jestem głęboko prze­konany, iż nikt w Polsce szczegółów 
tej wielce ciekawej i cha­rak­tery­stycznej sprawy nie zna, gdyż była ona z 
pewnych powodów bardzo skrzętnie ukrywana i trzymana w ścisłej tajemnicy. Jakie 
to były powody, dlaczego po wykryciu i ukaraniu winnych ogół się o całej aferze 
nie dowiedział – po dziś dzień jest to dla mnie nie­zrozu­miałe. Przy­puszczam 
jednak, że grały tu rolę dwa czynniki – z jednej strony władze starały się ją 
ukryć przed wia­do­mością Polaków w obawie, iż wyjdzie na jaw całe ich 
nie­dołęstwo i opie­szałość, z drugiej zaś – nie chciały prze­ciwni­kowi swemu, 
re­wo­lucjo­nistom, dawać jeszcze jednego atutu do ręki. Mam wrażenie, iż 
przy­pusz­czenia moje są trafne, ponieważ opieram je na pół­słówkach i 
nie­domó­wieniach ówczesnych władców naszego kraju.

Dowodem tego, jak zazdrośnie 
strzeżono tajemnicy, niech posłuży fakt, iż żadna z gazet nie zamieściła 
naj­drobniejszej nawet wzmianki o zbrodni; pie­czoło­wita ręka cenzora 
pre­wencyj­nego skreślała wszystko.

Dziś, gdy lata upłynęły, gdy 
wreszcie jesteśmy panami naszej Ojczyzny, uważam, iż jestem zwolniony z 
obowiązku do­trzymy­wania tajemnicy i z czystym sumieniem mogę czy­tel­nikom 
szczegóły tej ciekawej sprawy opo­wiedzieć.

 

* * *

 

Po objęciu wielkorządztwa 
Pri­wislenia (tak wówczas zwano dawną Kon­gre­sówkę) przez 
generała-gubernatora Maksymo­wicza, dziwne zapanowały czasy. Wstą­pili­śmy w 
okres bez­ustannych zmian, translokacji i rugów we wszelkich urzędach, jak 
cywilnych tak i wojskowych. Różnie prze­bąkiwano o przy­czynach tych zmian, 
ogólnie zaś uważano, iż bez­pośrednim ich powodem jest przede wszystkim osoba 
nowego satrapy satrapa – tu: człowiek bezwzględny, narzucający swoją wolę i wymagający całkowitego posłuszeństwa.

Generał Maksymowicz nie 
odznaczał się bowiem odwagą. Nawet rzec można wprost przeciwnie – był to 
człowiek wielce bojaźliwy, którego tchó­rzostwo szło w parze z przesadną 
surowością.

Zdarzają się częstokroć ludzie 
bardzo z natury dobrzy i szlachetni, jednak wieczny strach i obawa zabija w nich 
wrodzoną dobroć i popycha do maniactwa i uczynków niegodnych tych ludzi. Do 
rzędu tych ostatnich należał właśnie generał Maksy­mowicz.

Sam niejednokrotnie miałem 
możność przekonać się, iż Maksy­mowicz do swych zaufanych odnosił się wielce 
dobro­tliwie, rodzinę kochał całym sercem, natomiast na otoczenie patrzył 
po­dejrz­liwym okiem; terrorem i ra­dykal­nymi środkami starał się tępić zarodki 
przyszłego buntu i niszczyć tych, którzy by chcieli targnąć się na jego życie.

Toteż czasy, jak za­zna­czyłem, 
nastały ciężkie. Warszawa i kraj cały roiły się od szpiegów i pro­woka­torów, 
więzienia Ochranki Ochrana (ros.) – tajna policja polityczna w Imperium Rosyjskim były prze­pełnione Bogu ducha winnymi mia­tieżni­kami miatieżnik (ros.) – buntownik 
i bun­towszczy­kami. Przy­gnębienie za­panowało ogólne.

W wiecznej obawie o własną skórę 
i całość kun­sztownie zbu­dowanego aparatu rządzenia, opartego li tylko na 
przemocy, nie­lubiany przez ludność generał Maksy­mowicz przeszedł do historii 
jako wielkorządca – wieczny tułacz. Nie dość na tym, iż sam usta­wicznie 
zmieniał miejsce swego za­miesz­kania, lecz i wprowadzał bez­ustanne zmiany w 
roz­loko­waniu urzędów wojskowych i cywilnych.

Z drugiej strony rzecz biorąc, 
lęk generała nie był bez powodu. Stara zasada głosi, iż każda reakcja wzrasta 
pro­porcjo­nalnie do akcji. Tak było i za rządów Maksymo­wicza.

Na terror rewolucjoniści 
od­powie­dzieli krwawym terrorem. Nadeszła era zamachów i mordów po­li­tycznych. 
Często­kroć bojowcy-patrioci porywali się na prze­waża­ją­cego liczebnie 
prze­ciw­nika i, rzecz dziwna, przed­się­wzięcia takie im się udawały. Na 
przykład w wigilię św. Jana na brzegu Wisły oddział żandarmów i kozaków kozak – tu: żołnierz lekkiej jazdy – dawnej formacji wojskowej złożonej z Kozaków 
konnych został silnie po­turbo­wany kamieniami. Na placu Grzy­bowskim około 
kościoła Wszystkich Świętych podczas na­bożeństwa doszło do krwawej rozgrywki na 
broń palną pomiędzy kozakami, policją a zwartym tłumem re­wo­lucjo­nistów, gdzie 
jak z jednej tak i z drugiej strony padło wiele ofiar. Ta ostatnia historia 
szcze­gólnie silnie po­działała na cierpią­cego na manię prze­śladowczą 
generała, bowiem ówczesny ober-policmajster warszawski baron von Nolcken, 
referując sprawę, przedstawił całe zajście w takim świetle i w tak 
wy­olbrzy­mionych rozmiarach, że w chorym mózgu satrapy wytworzyło się pojęcie o 
za­machowcach jako o nie­prze­zwycię­żonej, ukrytej sile.

Dalsze wypadki nie mogły również 
podziałać uspa­kaja­jąco: na Nowym Zjeździe na ober-policmajstra von Nolckena 
została rzucona bomba, której wybuch poważnie go pokaleczył, bowiem otrzymał 120 
ran. Sprawcą tego zamachu był bojowiec o wolność śp. Okrzeja Stefan Aleksander Okrzeja (1886-1905) – robotnik, członek PPS i Organizacji Bojowej PPS, działacz niepodległościowy i socjalistyczny. Schwytany przez policję w trakcie zamachu na cyrkuł policyjny na Pradze. Akcja ta była elementem zamachu OB PPS na oberpolicmajstra Karla Nolkena. Okrzeja został skazany na śmierć i powieszony na stokach Cytadeli Warszawskiej. Po śmierci stał się symbolem walk rewolucyjnych i niepodległościowych..

Ten zamach przepełnił miarę 
cierpliwości Ma­ksymo­wicza. Trzymany w ciągłym napięciu nerwowym, obecnie 
przestał się kryć ze swoim lękiem. Zamieszkał w Belwederze, lecz w krótkim 
bardzo czasie przestał się czuć tam bez­piecznie i przeniósł się do zamku, skąd 
niedługo nastąpiła prze­prowadzka na Plac Saski, do głównego sztabu, gdzie na 
wpół żywy ze strachu wielko­rządca zajął kilka pokojów dla siebie, swych 
adiutantów i służby. Rezultatem takiej transakcji była ko­nieczność usunięcia 
stamtąd niektórych resortów i prze­niesienia ich w inne miejsce. Po dłuższej 
naradzie po­stano­wiono eksmitować ze sztabu dział szpiegostwa za­granicz­nego i 
dział ten umieścić w jednym ze skrzydeł pałacu Bel­weder­skiego.

Rzecz prosta, iż odbyło się to w 
ścisłej tajemnicy i nikt oprócz naj­bardziej zaufanych i blisko tych spraw 
stojących o tym nie wiedział. Przed pałacem jak zwykle stała warta gęściej 
roz­stawiona od przodu niż od tyłu.

Jednak te wszystkie starania nie 
zdołały uśpić czujności re­wo­lucjo­nistów i stała się rzecz, która zmusiła 
Maksymo­wicza do ucieczki z Warszawy.

Pewnego dnia generał-gubernator 
wybrał się ze sztabem do cerkwi na ulicę Długą. Wyjazd ten był otoczony ścisłą 
tajemnicą, jednak w jakiś sposób zamachowcy o nim się zwiedzieli. I oto na 
werandzie cukierni Tro­janow­skiego przy ulicy Miodowej, to znaczy na drodze, 
przez którą miał jechać wielko­rządca, wybuchła bomba przy­goto­wana dla niego. 
Wybuchła jednak zbyt wcześnie, toteż satrapa ocalał, jedynie padła ofiarą 
cukiernia, którą wybuch zdemolował w straszliwy sposób, a zamachowca, 
funkcjo­nariusz policji i kilka osób ponieśli śmierć na miejscu.

Po tym fakcie Maksymowicz miał 
gruntownie dosyć Warszawy. Nie kryjąc zupełnie prze­rażenia, które go opanowało, 
spakował manatki i przeniósł się do Zegrza, gdzie w otoczeniu murów for­tecznych 
i wojska czuł się prawie bez­piecznie. Prawie – gdyż i tam nie czuł się zupełnie 
bez­piecznie.

Po wyjeździe lękliwego 
generała-gubernatora stolica nasza odetchnęła z ulgą. Wprawdzie terror trwał 
nadal, jednak w znacznie zmniej­szonym stopniu, zwłaszcza że władze 
peters­burskie, widząc nie­udolność Maksymo­wicza na stanowisku wielko­rządcy, 
odwołały go z tego stanowiska, wyznaczając na jego miejsce generała Skałłona.

Ta wieczna obawa Maksymo­wicza o 
swoje życie i wy­pływa­jące stąd trans­lokacje, rugi i zmiany zdziałały, iż 
uwaga ówczesnych władców była całkowicie skon­centro­wana na osobie 
generała-gubernatora, a odwrócona od innych, być może bardziej ważnych spraw. 
Dla ludzi pragnących łapać ryby w mętnej wodzie był to okres wymarzony.

 

* * *

 

Wiosna roku 1907 była wczesna i 
ciepła. Gorące promienie jarzącego marcowego słońca rychło stopiły resztki 
śniegów i z wilgotnej ziemi jęły ukazywać się pierwsze pier­wiosnki, a z 
zie­lenie­jącej miejscami murawy wychylały się wstydliwie skromne fiołki. Pąki 
drzew pękały, w powietrzu unosił się pył złotawy i czuć było pierwsze podmuchy 
wiosennych wietrzyków.

Wprawdzie ranki, choć pogodne, 
były jeszcze zimne, nogi tonęły w rozmiękłej ziemi, ale na każdym kroku widać 
było budzące się życie, zmartwych­wstającą po śnie zimowym przyrodę.

Jednego takiego wczesnego i 
roz­sło­necznio­nego ranka obudził mnie dzwonek telefonu.

Przetarłem oczy i odruchowo 
sięgnąłem po słuchawkę.

— Ki diabeł — myślałem pogrążony 
na poły we śnie — o tak wczesnej godzinie dzwoni?

— Proszę.

— Czy to pan, Ludwiku 
Antono­wiczu? — zapytał czyjś znajomy głos.

— Tak, ja. A kto mówi?

— Sędzia śledczy do spraw 
szcze­gólnej wagi. Marczenko. Nie poznał mnie pan, widzę...

Być może, że w innych warunkach 
poznałbym go po głosie, ale obecnie wszys­tkiego mogłem się spodziewać, ale nie 
telefonu Pawła Piotro­wicza. Dla wyjaśnienia dodać muszę, iż sędzia Marczenko, 
skądinąd bardzo zdolny urzędnik, znany był ze swej powolności, za­miłowania do 
późnego chodzenia spać i do późnego wstawania. Toteż zdumienie moje nie miało 
granic.

— Pawle Piotrowiczu, co się 
stało? Pan tele­fonuje o tej porze? Chyba się pan jeszcze nie kładł? — pytałem 
zdumiony.

— Rzeczywiście jeszcze nie 
miałem czasu pomyśleć o spoczynku. Ale, Ludwiku Antono­wiczu, wracając do 
sprawy, w której telefonuję. Przepraszam, że tak wcześnie, ale przed chwilą 
rozmawiałem z Osipem Jakowle­wiczem Kowalikiem (ówczesny naczelnik Urzędu 
Śledczego), lecz on czuje się niezdrów i skierował mnie do pana.

Już wiedziałem, o co chodzi. 
Naczelnik Kowalik, ilekroć zdarzała się jakaś bardziej skom­pliko­wana sprawa, z 
której pro­wadzenia chciał się wykręcić, obawiając się od­powie­dzial­ności, 
zasłaniał się zawsze chorobą i wskazywał na mnie jako swego zastępcę.

— Znów jakaś zawiła sprawa, 
skoro stary się wykręca — przemknęło mi przez myśl, a głośno zapytałem: — Czym 
panu sędziemu mogę służyć?

— Niestety to, o czym chcę panu 
opo­wiedzieć, nie nadaje się do rozmowy tele­fonicznej. Najlepiej będzie, jeśli 
pan przyjedzie do mojego prywatnego mieszkania na Żurawią.

— A czy sprawa jest 
rzeczy­wiście tak ważna? — pytałem, gdyż per­spektywa wstania z łóżka nie 
uśmiechała mi się.

— Nie tylko ważna, ale bardzo 
pilna. Proszę usilnie ubierać się i co rychlej przybywać. Czekam na pana.

To rzekłszy, powiesił słuchawkę.

Znałem dobrze sędziego Marczenkę 
i wiedziałem, że dla błahego powodu nie robiłby alarmu. Toteż nie zwlekając ani 
chwili, zerwałem się z łóżka i począłem się ubierać po­śpiesznie. Gdy 
wychodziłem z domu, spojrzałem na zegar.

— Mój Boże, dopiero szósta! — 
pomyślałem z rozpaczą.

Widać dnia tego sądzone mi było 
wciąż się dziwić. Po przy­jeździe na Żurawią, zastałem Marczenkę nie tylko 
ubranego, lecz gotowego do wyjścia.

— Oho, widzę, że to nie 
przelewki, skoro pan sędzia tak się pośpieszył! — żartowałem, czyniąc aluzję do 
przy­sło­wiowej powolności sądownika.

— No, nareszcie pan jest! — 
rzekł na powitanie, z miną za­frasowaną.

— Co się stało, panie sędzio? — 
pytałem pełen za­inte­reso­wania.

— Stała się rzecz nie­słychanie 
poważna, której kon­sekwencje mogą być dla nas bardzo smutne — odparł 
tajemniczo, sadowiąc mnie w fotelu. — Przede wszystkim, Ludwiku Antono­wiczu, 
złoży pan na moje ręce uroczyste przy­rzeczenie, iż nikt nie dowie się od pana o 
całej sprawie. Przyrzeka pan?

— Tak jest, Pawle Piotro­wiczu.

— Ot i dobrze! Przysięgi nie 
żądam, bo wiem, że na pańskim słowie można polegać. A jak nam dalece zależy na 
utrzymaniu tajemnicy, niech pana przekona fakt, iż o całym zajściu nie będzie 
wzmianki w żadnej gazecie oprócz War­szaw­skiego Dzien­nika, gdzie ukaże 
się lakoniczna notatka prze­znaczona jedynie dla władz z Peters­burga.

— Nie rozumiem zupełnie, co się 
mogło stać takiego okropnego, że panowie za­chowu­jecie podobną ostrożność — 
wtrąciłem.

— Skoro pan pozna istotę sprawy, 
wówczas pan zrozumie. Teraz tylko dodam, że roz­mazy­wanie tego, co zaszło, 
mogłoby w nie­korzystnym świetle przedstawić pewne jednostki powołane do 
utrzymania porządku w kraju. Rozumie pan?

— Niezupełnie — odparłem 
szczerze.

— To nic nie szkodzi. Tymczasem 
proszę słuchać uważnie. Jak panu wiadomo, wydział szpie­gostwa za­granicz­nego, 
na czele którego stoi rotmistrz Tierechow i jego zastępca kapitan Malinowskij, 
przed dwoma laty został prze­niesiony do Belwederu i umiesz­czony w lewym 
skrzydle pałacu. Po wyjeździe generała-gubernatora do Zegrza kilka­krotnie miano 
zamiar przenieść ten wydział z powrotem do gmachu głównego sztabu, lecz projekt 
pozostawał projektem i resort po­zostawał nadal w Belwederze. Podobne 
lekce­ważenie skończyło się tragicznie. Mianowicie dzi­siejszej nocy nieznani 
sprawcy wtargnęli do lokalu, w którym mieściła się wspomniana centrala, 
rozbroili i związali dwóch znaj­dujących się tam wartowników-żołnierzy, 
za­kneblo­wali im usta, po czym zabrali się do dzieła, które ich tam przywiodło. 
Rozpruli kasę ognio­trwałą i przez wytworzony w ten sposób otwór wydostali 
wszystkie złożone tam dokumenty, jak plany mo­bi­liza­cyjne, szyfry, listę 
naszych agentów pracujących za granicą itd.

— Ależ ta sprawa nie należy do 
kom­petencji ani mojej, ani mojego Urzędu — zawołałem, gdy sędzia skończył. — W 
podobnych sprawach do­chodzenia prowadzą władze wojskowe, cóż my, „łapacze 
złodziejów” mamy tu do po­wiedzenia.

— Ma pan zupełną rację — odrzekł 
Marczenko — ale widzi pan, naszej żan­dar­merii wojskowej brak tej rutyny, jaką 
posiadają przed­stawi­ciele cywilnego Urzędu Śledczego. Sprawa jest tak poważna, 
że prokurator Sądu Ape­lacyj­nego, Nabokow, polecił mnie pro­wadzenie śledztwa 
wespół z żan­dar­merią wojskową.

— No, dobrze, ale nie rozumiem w 
tym wszystkim mojej roli — oponowałem.

— Panie Kurnatowski — odezwał 
się Marczenko, a w głosie jego słychać było roz­drażnienie i urazę — odnoszę 
wrażenie, że pan bardzo niechętnie zapatruje się na swój ewentualny udział w 
do­chodzeniu i przyznaję, że nie widzę powodów takiego stanu rzeczy. Za­sięgałem 
pańskich rad nie­jedno­krotnie, każdo­razowo ku naszemu obopólnemu 
za­dowo­leniu. Skąd więc się bierze u pana niechęć obecna?

— Panie sędzio — odparłem, 
ujmując go za ramię — powinien pan zrozumieć moje stanowisko. Jak pan wie, 
skrzętnie unikam przyj­mowania udziału we wszystkich sprawach o za­barwieniu 
poli­tycznym, gdyż mimo tego, iż pozostaję w służbie rosyjskiej, jestem Polakiem 
i prze­śladować swych ziomków nie chcę i nie...

— Ludwiku Antonowiczu — przerwał 
mi żywo sędzia — rozumiem pańskie skrupuły i oceniam należycie, lecz tym razem 
myli się pan — to nie jest sprawa poli­tyczna w tym znaczeniu, jak pan to 
rozumie.

— Jak to? Nie przypuszcza pan 
chyba, że pospolity złodziej przyszedł ukraść papiery za­wiera­jące tajemnice 
państwowe. Prędzej można o czyn taki posądzić „rewolucjonistów”, ergo ergo (łac.) – więc; czyli moich 
rodaków.

— Albo szpiegów innych państw — 
powiedział Marczenko ściszonym głosem, patrząc mi badawczo w oczy.

Uderzyłem się w czoło.

— Ma pan rację! Że mi też 
podobna myśl nie przyszła do głowy! Świetnie! Ale niech mi pan powie, dlaczego 
mnie właśnie spotyka to wy­różnienie? W jaki sposób stało się, że skromny 
urzędnik dostał się do to­wa­rzystwa takich dygnitarzy?

— Po pierwsze: nie skromny, lecz 
wyższy, a po drugie: gdyby pan nie przerywał jałowymi dysputami, to 
opo­wiedział­bym, jak się to stało. Otóż po skon­stato­waniu kradzieży na 
miejsce zjechał prokurator Nabokow, który nie­zwłocznie delegował mnie do 
pro­wadzenia śledztwa. Ponieważ istnieje fakt włamania, przeto niezbędny jest tu 
fachowiec-kryminalista. Ze swej strony prokurator za­proponował pana, a że cenię 
w panu fachowca i detektywa, więc bez wahania przystałem na propozycję, będąc z 
góry prze­świadczony, iż pańska inter­wencja bez­sprzecznie rzuci dużo światła 
na tajemniczą sprawę, pozwoli nam ująć prze­stępców i, co za tym idzie, odzyskać 
skradzione dokumenty.

Skłoniłem się zażenowany tą 
pochwałą.

— Niewymownie jestem panu 
sędziemu wdzięczny, że tak chlubne ma mniemanie o mojej osobie. Ale czy nie 
zechciałby pan jeszcze, po­informować mnie jak władze zamierzają prowadzić

śledztwo?

— Jak w każdej sprawie 
kry­mi­nalnej, z tą różnicą, że oficjalne do­chodzenie będzie prowadzić 
żan­dar­meria wojskowa pod moim kierunkiem, my zaś wszyscy uzależnimy się od rad 
pana.

— Jednym słowem prze­znaczono mi 
rolę doradcy?

Marczenko skinął głową.

— Ślicznie. Wobec tego służę 
moją pierwszą radą. Jedźmy na miejsce prze­stępstwa.

— Właśnie miałem zamiar to 
uczynić, czekałem jedynie na pana — rzekł, wstając. — Jedźmy zatem.

Aczkolwiek przystałem na 
czynioną mi propozycję i zgodziłem się służyć swymi radami, jednak w głębi duszy 
nie bardzo byłem zadowolony z obrotu rzeczy. W dodatku przy­pomniałem sobie, że 
ober­policmajster może się krzywić, skoro się dowie, iż bez jego wiedzy zostałem 
doradcą w tej sprawie. O swej obawie za­komu­niko­wałem sędziemu.

— Ależ to nic prostszego — 
zawołał, wy­słuchawszy — niech pan przez chwilę poczeka, porozumiem się z 
Meyerem tele­fonicznie.

To rzekłszy, wyszedł do 
są­sied­niego pokoju, skąd w kilka minut wyszedł z roz­jaśnioną twarzą.

— Oberpolicmajster nie­tylko 
błagowolił razrieszit’ (zgodził się zezwolić), lecz oświadczył mi, iż jest 
wysoce zadowolony, że jego podwładny został tak wyróżniony. Nic więcej na 
prze­szkodzie nie stoi. Nie traćmy na próżno czasu i jazda!

Po przybyciu do pałacu 
bel­weder­skiego i wejściu do pokoju, gdzie dokonano zuchwałej kradzieży, 
zastaliśmy naczelnika centrali szpie­gowskiej, rotmistrza Terechowa, wojskowego 
sędziego śledczego, naczelnika warty Małyszenkę oraz innych do­stojników, którzy 
przybyli li tylko dlatego, aby wobec władzy udać wielkie za­inte­reso­wanie się 
sprawą.

Marczenko przedstawił mnie 
obecnym, po czym przy­stąpiłem do oględzin terenu prze­stępstwa.

Kasa, obiekt zbrodni, znajdowała 
się w lewym rogu pokoju. Pobieżny rzut oka na nią pozwalał stwierdzić, iż 
rozpruta została przez fachowca, o czym świadczyły ślady i sposób włamania. 
Podłoga pokoju usłana była gęstą warstwą gipsu, który znajdował się pomiędzy 
ściankami rozprutej kasy. W innych warunkach podobną oko­liczność uważałbym za 
bardzo korzystną, gdyż na podłodze, przyprószonej białym pyłem, odbijały się 
wyraźnie ślady nóg sprawców. Niestety w danym wypadku był to szczegół pozbawiony 
wszelkiego znaczenia – przez pokój od chwili skon­stato­wania kradzieży 
przewinęło się tylu dygnitarzy mniej lub więcej powołanych (czytaj: mniej lub 
zupełnie nie­potrzebnych), że wszelkie ślady były zatarte kompletnie.

Przy okazji chciałem poruszyć 
pewną bolączkę funk­cjona­riuszy służby śledczej. Chodzi mi mianowicie o 
nagminny pęd pewnych osób do zjawiania się na miejscu po­pełnio­nego 
prze­stępstwa, nie­jedno­krotnie wcześniej od przed­stawi­cieli Urzędu 
Śledczego. Wystarczy, by gruchnęła wieść, że tam a tam dokonano takiej a takiej 
zbrodni, a każdy kto tylko potrafi znaleźć jaki­kolwiek pretekst, pędzi co sił, 
aby obejrzeć teren zbrodni. A gdy przybywa tam jednostka naj­bardziej ku temu 
powołana, naczelnik Urzędu Śledczego, zastaje wszystkie „władze” i wszelkiego 
rodzaju komendantów, pod­komendantów, komisarzy, nad­komisarzy, pod­komisarzy, 
referentów, aspirantów i wszelkich gryzi­piórków i reporterów. Tak było dawniej 
tak jest obecnie i – nie chciałbym być złym prorokiem – będzie zawsze.

Wszyscy wpatrzeni, jak sroki w 
gnat, w obiekty prze­stępstwa, szeroko debatują, udzielając „fachowych” 
wskazówek, zacierając ślady błądzeniem po terenie i głowią się nad roz­wiązaniem 
zagadki zbrodni, podczas gdy ten, kto rzeczy­wiście jest powołany do jej 
roz­wiązania, stoi bezczynnie w kącie i czeka cierpliwie chwili, gdy dygnitarze, 
za­spokoiwszy ciekawość, pójdą sobie. A gdy taki detektyw czy funkcjo­nariusz 
służby śledczej zostanie sam i może wreszcie przystąpić do pełnienia swego 
obowiązku, wówczas ma przed sobą twardy orzech do zgryzienia – dostojnicy na 
miejscu pozostawili obficie swe ślady, a właściwe bezwiednie zatarli.

Czytelnik zapyta: — I po cóż 
ci ludzie przychodzą tam, gdzie najmniej są potrzebni? Odpowiedź jest bardzo 
prosta: Przede wszystkim gra tu dominującą rolę próżność. Boć to nie bagatela – 
w prasie nazajutrz ukaże się wzmianka, iż ten a ten pan pośpieszył nie­zwłocznie 
na miejsce zbrodni, aby asystować osobiście przy do­chodzeniu. Proszę tylko 
pomyśleć, jaki zaszczyt spływa na takiego „gorliwca”. Już chociażby tego samego 
dnia wieczorem, gdy po „uciążliwej” pracy dla odpoczynku lub pogawędki wstąpi do
Lourse’a, Semadeniego, Italii, Europy lub 
Bristolu Lourse, Semadeni, Italia, Europa, 
Bristol – nazwy cukierni starej Warszawy, otacza go od razu tłum znajomych.

— Ach panie radco (radcostwa co 
prawda żadnego nie piastuje, lecz osta­tecznie każdy powinien mieć jakiś tytuł!) 
— Co za okropne morderstwo! Słyszał pan? — ekscytuje się znajoma dama 
nie­czytująca dzienników, a wiadomości swe czerpiąca z opowiadań znajomych i 
pod­słyszanych rozmów.

— Pani mówi o tym zabójstwie na 
N-skiej? Wiem, wiem — byłem na miejscu; rzeczy­wiście straszny widok — odpowiada 
zagadnięty i niedbale dorzuca. — Komendant, prowadzący dochodzenie, pytał mnie o 
zdanie. Udzieliłem mu kilka wskazówek, mam wrażenie, że, jak zwykle, trafnych.

Wszystko to jest wypowiedziane 
głosem donośnym, aby siedzący przy sąsiednich stolikach mogli słyszeć.

„Radca” idzie dalej, raz po raz 
spotyka kogoś ze znajomych i rozmowa powtarza się jota w jotę.

Aureola chwały nad jego głową 
zwiększa się z każdą chwilą. Rośnie w górę. Ze wszech stron rozlega się ściszony 
szept:

— Patrz, patrz, idzie radca N. 
On wie wszystko, był na miejscu i asystował przy śledztwie.

— Co ty mówisz? Naprawdę?

— Naprawdę! Czytałem dziś w 
gazecie. Czekaj, trzeba go zapytać o szczegóły.

Nie trzeba go nawet pytać – 
pyszałek rośnie jak paw i niepytany opowiada!

Każdy niemal z „dygnitarzy” 
postępuje w podobny sposób. A ileż to razy gadulstwo i próżność pyszałka 
za­szkodziły i unie­możli­wiły prze­prowadzenie do­chodzenia, dając możność 
sprawcom ulotnić się bezkarnie! Znałem np. dygnitarza, któremu powierzono do 
za­łatwienia pewną misję, bardzo poważną i poufną. W normalnych warunkach misja 
ta zostałaby powierzona jednostce bardziej od­po­wiedniej, ale nie należy 
zapomnieć, iż działo się to za czasów Jej Wysokości Protekcji: kuzyn znajomego 
dygnitarza, o którym opowiadam, był ciotecznym bratem stryja pewnego dostojnika, 
który znał dalekiego krewnego itd. Dość na tym, że misja powierzona została panu 
X.

Jak zaznaczałem, sprawa była 
poważna i wymagała wielkiej dyskrecji. Czy łudzi się czytelnik, że pan X w 
tajemnicy ją chował? Skądże! Jeszcze tego samego dnia, siedząc w cukierni 
szeroko opowiadał znajomym, że jedzie do Paryża, a zagadnięty w jakiej sprawie, 
wyśpiewał od a do zet wszystko.

Powiesz Czytelniku, że to 
głupota, brak powagi lub że to nie wina pana X, iż cierpi na megalo­manię. 
Powiesz mi również, że winę ponoszą w pierwszym rzędzie ci, którzy za­łat­wienie 
spraw pań­stwowych powierzają jednostkom nie­odpo­wiednim? Być może będziesz 
miał rację, lecz posłuchaj, co się dalej stało.

Gdy pan X syty chwały i tryumfu 
przyjechał do Paryża, za­mierzenia jego spełzły na niczym. Czy to był zbieg 
oko­licz­ności, czy też smutny wynik nie­opatrznej paplaniny – dość, że 
po­szukiwane ptaszki ulotniły się z gniazdka.

Sytuacja wytworzyła się co 
najmniej głupia i czynniki, które delego­wały pana X, znalazły się w kropce. Za 
wszelką cenę trzeba było sauver l’honneur sauver l’honneur (fr.) – ratować honor. Uratowano go bez namysłu, po 
prostu znaleziono winowajcę, człowieka Boga ducha winnego. Sytuacja jednak była 
na razie uratowana i pan X nadal na stanowisku pozostał.

Po powrocie do kraju 
nie­fortunny delegat odwiedził cukiernię. Otoczył go tłum ciekawych.

— Jakżeż podróż się udała? — 
padały zewsząd pytania.

— A jak panu podobał się Paryż? 
— in­tereso­wała się jakaś dama.

— Prawdopodobnie był pan w 
operze? — zagadnął miłośnik muzyki.

Zasypany gradem pytań, p. X nie 
wiedział, komu od­powiadać. Wreszcie postanowił hurtem od­powiedzieć wszystkim.

— Podróż miałem doskonałą; w 
obie strony sleepingiem. Paryż znam obecnie tak, jak własną kieszeń. Niewiele 
się zmienił. Co się tyczy opery, to bardzo chciałem być, lecz nie mogłem z 
powodu nawału pracy – do późnej nocy od wczesnego ranka byłem zajęty 
za­łatwianiem urzędowej sprawy, dla której wybrałem się do stolicy świata. Ale 
wiecie, panowie, jakie odniosłem wrażenie?

— Jakie? — pytano chórem.

— Że policja miejscowa 
specjalnie robiła wszystko, aby mi akcję utrudnić i zmusić do prze­zwycię­żenia 
na każdym kroku ty­siącznych przeszkód. Zdaje mi się, że była za­inte­reso­wana 
i zależało jej na moim nie­powodzeniu.

Rozmowie tej przysłuchiwał się z 
ironicznym uśmieszkiem na ustach siedzący przy sąsiednim stoliku, szeroko znany 
w świecie teatralnym publicysta. Był to człowiek niemłody, jak to mówią stary 
wyjadacz, znający dobrze stosunki panujące w policji.

— A może opowie nam pan, jak się 
powiodła delegacja w sprawie, której szczegóły sły­szeli­śmy z ust pańskich w 
dniu wyjazdu? — wtrącił w pewnej chwili.

Dygnitarz się stropił.

— Ja opowiadałem? Chyba kolega 
się myli. Może ktoś inny opowiadał. Ja nie mógłbym wta­jem­niczać panów w 
szczegóły poufnej sprawy — tłumaczył się zaskoczony.

— O pomyłce mowy być nie może, 
gdyż oprócz mnie, wszyscy stali bywalcy tej cukierni słyszeli pańską opowieść. 
Zapewne słyszeli ją i osobnicy nieznani nam, najmniej zresztą powołani. Przykro 
mi, że mając taki długi język, kolega jedno­cześnie posiada krótką pamięć.

Dygnitarz wreszcie zrozumiał do 
czego zmierzał wciąż ironicznie uśmiech­nięty dzien­nikarz. Stracił humor, 
umilkł, aż wreszcie pod pretekstem telefonu opuścił to­warzystwo i chyłkiem 
wymknął się z cukierni, aby tu nigdy nie powrócić. Cóż kiedy nauczka 
po­skutko­wała poło­wicznie – pana X można było spotkać w innych cu­kierniach, 
wta­jemni­czają­cego chcących słuchać w szczegóły poufnych spraw urzędowych.

Podobnych jednostek w życiu 
spotyka się setki. Są to przeważnie ludzie próżni, od­znacza­jący się 
bez­graniczną czelnością z aroganckim iście tupetem, niegodni piastować tak 
wysokich stanowisk, jakie im zostały powierzone przez ulegające protekcji, a 
powołane do budowania państwo­wości polskiej, czynniki.

Ale wracając do przerwanej 
opowieści, powtarzam jeszcze raz, że i w wypadku bel­we­derskim teren kradzieży 
nie był wolny od ciekawych.

— I skąd to tu się wzięło? — 
myślałem, ob­rzucając nie­chętnym wzrokiem zgro­ma­dzonych dy­gni­tarzy.

Wreszcie, widząc, że ci ostatni 
nie zdradzają naj­mniejszego zamiaru po­zbawienia nas swego to­wa­rzystwa, 
zwróciłem się do Marczenki.

— Panie sędzio — rzekłem 
półgłosem — może pan co uczyni, aby osoby nie­powołane wyniosły się stąd co 
rychlej. W podobnych warunkach nie podejmuję się prowadzić poszukiwań. Przecież 
pan wspomniał o ścisłej tajemnicy, a tu nagle złazi się tylu intruzów.

— Ma pan zupełną rację! Zaraz to 
załatwię.

Podszedł do rotmistrza 
Tie­re­chowa i szepnął mu kilka słów, na co kierownik centrali szpie­gowskiej 
skinął w milczeniu głową.

Skutek był taki, iż po upływie 
niespełna dziesięciu minut w lokalu pozostały tylko osoby za­inte­reso­wane: 
Marczenko, wojskowy sędzia śledczy oraz rotmistrz Tierechow.

Nareszcie można było spokojnie 
zacząć oględziny. Obejrzałem raz jeszcze rozprutą kasę i skon­stato­wałem po raz 
wtóry, iż włamania dokonał fachowiec. Zapewne „pracował” on w ręka­wiczkach, 
gdyż ani na drzwiach, ani na ścianach kasy nie znać było naj­mniejszych śladów.

— No i cóż pan sądzi, panie 
na­czel­niku? — pytał sędzię śledczy.

— Dotychczas nic oprócz 
stwier­dzenia, iż operował tu ru­tyno­wany kasiarz — odparłem, daremnie szukając 
odcisków palców. — Gdybym był przybył na miejsce przed falangą ciekawych, być 
może do­strzegł­bym coś ciekawego na zakurzonej podłodze. Ale obecnie jest to 
nie­podobieństwem.

Obszedłem uważnie kasę dookoła i 
zbliżyłem się do miejsca, gdzie na ścianie jej znać było ślady raka. Widocznie 
złodzieje początkowo tu pragnęli zrobić wyłom.

— A to co? — rzekłem, wskazując 
na jakiś okrągły ślad na podłodze.

Schyliliśmy się wszyscy 
po­śpiesznie. Naj­wyraźniej był to odcisk kółka gumowego, jakie w tych czasach 
przy­moco­wywano do obcasów celem za­oszczę­dzenia skóry.

— Kto z panów nosi takie gumowe 
obcasy? — zapytałem.

Obecni spojrzeli po sobie.

— Z nas nikt — odparł Tierechow. 
— My, wojskowi, tego nie używamy, a Paweł Piotrowicz, jak widzę, też nie ma.

— A może miał ktoś z tych panów, 
którzy przed chwilą wyszli — badałem.

Rotmistrz się zamyślił.

— Wie pan, naczelniku, że nie. 
Przecież oprócz radcy Szczu­rowa byli tu sami wojskowi. A co do radcy, to 
przy­puszczam, że on nie nosi gumowych obcasów.

— Jest pan tego pewien?

— Niezupełnie — odparł po chwili 
wahania. — Aby upewnić się, za­tele­fonuję do niego — ciągnął, idąc do 
są­sied­niego pokoju.

Ja tymczasem szukałem 
ta­jem­niczych odcisków w innych miejscach. Niestety, nigdzie nie było widać 
za­gad­kowych śladów. Zmartwiony badałem skru­pu­latnie każdy kąt pokoju, gdy 
wtem wzrok mój padł na parapet okna.

— Eureka! — krzyknąłem głośno, 
widniały tam bowiem nie tylko odciski dwóch kółek gumowych, lecz i ślady całej 
stopy.

— Czy okno było otwarte w chwili 
skon­stato­wania włamania? — zapytałem wcho­dzą­cego do pokoju rotmistrza.

— Owszem, otwarte na całą 
szerokość — odrzekł. — A co się tyczy radcy Szczurowa, to jeszcze nie dojechał 
do domu. Roz­mawiałem natomiast z jego żoną, która oświad­czyła mi, iż radca jak 
żyje nie używał kółek gumowych do obcasów.

— Obecnie jest to zbyteczny 
szczegół — zawołałem, wskazując na ślady na parapecie. — Nie sądzi pan chyba, iż 
radca skakał oknem do ogrodu, w tamtą bowiem stronę skierowany jest nosek buta.

— Rzeczywiście — ozwał się 
zdziwiony. — Chodźmy więc do ogrodu.

— Zaraz, niech pan nie będzie w 
gorącej wodzie kąpany. Chcę zasięgnąć uprzednio paru informacji u pana. Przede 
wszystkim, czy żołnierze pilnujący kasy wiedzieli, jakie dokumenty w niej się 
znajdują?

— Ale skądże? Przecież zwykłych 
sze­re­gowych nie będziemy wta­jem­niczać w sprawy państwowe.

— Słusznie. Lecz z drugiej 
strony wartownicy nie zdawali sobie sprawy, jak ważnych papierów pilnują i jak 
wielka ciąży na nich od­powie­dzialność. A teraz drugie pytanie: jak pan sobie 
tłumaczy fakt napadu? Przecież, ażeby rozbroić dwóch uzbro­jonych przeciw­ników 
trzeba ich albo nagle zaskoczyć, albo mieć zapewnioną ich pomoc. Nie daliby się 
przecież dobro­wolnie powiązać jak barany. Co pan o tym myśli?

— Wie pan, panie naczelniku, że 
zdania żadnego w tej materii nie mam — odrzekł Tie­rechow, roz­kładając 
bez­nadziejnie ręce. — O zdradzie mowy chyba być nie może, gdyż na wartę 
wybierano zazwyczaj starych żołnierzy-służbistów, wypróbowanych i pewnych. Z 
drugiej strony, gdyby byli zaskoczeni znienacka, to przecież musieliby się 
bronić, szamotać, powstałby hałas, który by do­słyszeli wartownicy w innych 
pokojach. Tymczasem nie słyszano żadnego szmeru.

— Czy nie zechciałby pan 
rotmistrz opo­wiedzieć mi przebiegu całego zajścia? — zapytałem.

— Z przyjemnością. Otóż, nocna 
warta obej­mo­wała posterunek przy kasie o godzinie dwunastej w nocy i zmieniała 
się dopiero o czwartej rano. Wczoraj pełnili służbę szeregowcy Jefimienko i 
Popow. Raz­wo­diaszczyj (roz­pro­wadza­jący warto­wników) pozostawił ich 
około kasy o północy, a że obaj żołnierze służą w wojsku od czasu wojny 
japońskiej, uważani są za bez­sprzecznie pewnych i wiernych, przeto nie 
sprawdzał posterunku w nocy, jedynie o czwartej rano przyszedł z dwoma innymi 
żoł­nierzami mającymi zmienić warto­wników przy kasie. Jakie było zdziwienie 
komendanta Ma­ty­szenki, gdy skon­statował, iż drzwi od pokoju, wbrew 
zwyczajowi, są zamknięte. Zły, szarpnął gniewnie za klamkę, stwierdził jednak, 
że są zamknięte na klucz od wewnątrz. Za­nie­pokoił się nie na żarty i zaczął 
pukać. W odpowiedzi słyszał roz­lega­jące się w pokoju jakieś stłumione jęki. 
Przeczuł, że stało się nie­szczęście i dał znak to­warzy­szącym mu żołnierzom. 
Wspólnymi siłami wywalili drzwi i oczom ich przed­stawił się na­stępujący widok: 
obaj wartownicy leżeli skrępowani i za­kneblo­wani na kanapie, rozpruta kasa 
ziała pustką wnętrza, w całym pokoju panował nie­słychany nie­porządek. 
Oswo­bodzeni z więzów żołnierze przez dłuższy czas nie mogli przyjść do siebie i 
robili wrażenie nie­przytomnych. Nie­zwłocznie za­wiado­miono mnie o wypadku i 
sam po przybyciu mogłem stwierdzić prawdę słów komendanta warty.

— A żołnierzy pan prze­słuchał?

— Naturalnie. Utrzymują obaj, że 
nie mają naj­mniejszego pojęcia o tym, co się stało. Podobno pełnili spokojnie 
wartę i nagle stracili przy­tomność. Ocknęli się dopiero rano. Opo­wia­danie to 
nie wydało mi się prawdo­podobne, więc kazałem aresztować obu i odesłać na 
odwach.

— Stracili przytomność, powiada 
pan! To ciekawe! Ale wie pan co, panie rotmistrzu — rzekłem, patrząc nań — być 
może jest pan doskonałym kie­row­nikiem wydziału, który pan prowadzi, ale 
kiepski byłby z pana funk­cjo­nariusz Urzędu Śledczego. Jak można było odsyłać 
warto­wników na odwach, nie dokonawszy uprzednio sondowania żołądka.

— A to po co? — zdumiał się 
Tie­rechow.

— Dla bardzo prostej przyczyny. 
W tym wypadku widzę tylko dwie al­terna­tywy: albo żołnierze działali w 
po­rozu­mieniu ze zło­dzie­jami, albo zostali uprzednio uśpieni. Należało więc 
zarządzić prze­płukanie żołądka, aby się przekonać, czy są tam ślady narkotyku.

Rotmistrz się stropił.

— Rzeczywiście, panie 
naczelniku, popełniłem błąd nie do prze­baczenia.

— Ale może go pan jeszcze 
naprawić — wtrącił sędzia Mar­czenko — proszę za­tele­fonować nie­zwłocznie, aby 
de­lik­wentów prze­wieziono do szpitala Ujaz­dow­skiego. Narkotyk można wykryć w 
or­ga­nizmie w przeciągu doby od chwili zażycia.

— Niech pan zarządzi, aby przed 
odesłaniem do szpitala przy­prowa­dzono ich tu na chwilę — do­rzuciłem, widząc, 
że Tie­rechow wychodzi.

— Nie widzę potrzeby — ozwał się 
zgryźliwie sędzia wojskowy — sam ich badałem i przy­szedłem do prze­konania, że 
albo łżą jak z nut, albo rzeczy­wiście nie wiedzą, co się stało.

— Widzi pan, my, urzędnicy 
policji śledczej, mamy system prze­słuchi­wania oskar­żonych kilka­krotnie. 
Jeśli mówi nieprawdę, to zdradzi się na pewno. Ale, à propos à propos (fr.) – przy okazji badania, jakie na 
panu sędzim zrobili wrażenie obaj nie­fortunni wartownicy?

— Nieszczególne. Zewnętrzny ich 
wygląd budzi obawy, że nie są oni zupełnie przytomni. Przy składaniu zeznań 
naj­wyraźniej nie zdawali sobie sprawy z kradzieży, po prostu nie wiedzą, co się 
koło nich działo. Wyczuwa się — ciągnął dalej sędzia — że obaj oskarżeni nie 
uważają siebie za winnych, lecz jedynie obawiają się kary za to, iż spali.

— Więc przyznają się do tego?

— Właściwie nie. Ale twierdzą, 
że stracili przy­tomność, a to na jedno wychodzi. Nikogo podobno nie widzieli, a 
na widok rozprutej kasy oniemieli. Wygląda to z jednej strony po­dej­rzanie, a z 
drugiej przemawia na ich korzyść, zwalniając ich od zarzutu współ­udziału w 
kradzieży. I wie pan co, panie naczelniku? Wydaje mi się, że żołnierze czegoś 
nie domawiają, coś ukrywają, co, czego odkrycie przysporzy nam wiele kłopotu i 
pracy.

— I ja tak sądzę — odparłem. — 
Jednakże dużą wagę przy­wiązuję do powtórnego badania. Raz jeszcze powtarzam, że 
panowie – proszę mi wybaczyć szczerość – popełnili kardynalny błąd, odsyłając 
warto­wników na odwach. Niech pan sędzia sam się zastanowi: Jefi­mienko i Popow 
twierdzą, że ogarnęła ich nagła senność, że stracili przy­tomność. Stąd wniosek, 
że zostali uśpieni, co potwierdza fakt, że obaj, co zauważył pan, panie sędzio, 
robią wrażenie ogłu­piałych i nie­przytomnych! Z do­świad­czenia wiem, że dobre 
sy­mulo­wanie jest rzeczą bardzo trudną i zdobyć się na nie potrafi tylko 
wy­rafino­wany opryszek, nie zaś prosto­duszny i naiwny żołnierz rosyjski. Bo 
czyż panowie zauważyli w zachowaniu de­lik­wentów coś nie­natural­nego?

— Nie — odparł bez namysłu 
sędzia wojskowy.

— A więc widzi pan! Wobec tego 
istnieją przed nami dwie drogi, po których kroczyć winno śledztwo: zbadanie 
żołnierzy oraz prze­prowadzenie analizy zawartości ich żołądków. 
Usku­tecz­niwszy to, jeśli zeznanie nie rzuci światła na tajemnicę, pozostaje 
po­szuki­wanie prze­stępców, podążając ich śladami. Ziemia jest wilgotna, więc 
odcisk gumowych kółek na obcasach łatwo będzie dostrzec.

— Panie naczelniku — zerwał się 
sędzia — pańskie ro­zumo­wanie jest tak logiczne i rzeczowe, że nie­podobna 
odmówić mu słusz­ności. Może pan być prze­konany, że do­chodzenie pójdzie po 
linii, którą pan zakreślił. Nie­zwłocznie po prze­słuchaniu warto­wników, udam 
się z nimi do szpitala Ujaz­dow­skiego i tam osobiście będę asystował przy 
sondowaniu żołądka i analizie resztek pokarmów.

— Pan sędzia jest zbyt łaskaw — 
odparłem skromnie.

W tej chwili do pokoju wszedł 
rotmistrz Tie­rechow.

— Załatwione, panie pułko­wniku 
— rzekł, zwracając się do sędziego wojskowego. — Poleciłem na­czelni­kowi 
konwoju przywieźć tutaj aresz­to­wanych. Za chwilę będą.

Nie mylił się, gdyż w nie­spełna 
dziesięć minut potem w sąsiednim korytarzu rozległ się tupot ciężkich, okutych 
butów i do pokoju wpro­wa­dzono obu żołnierzy. Stąpali niepewnie ze wzrokiem 
utkwionym w ziemię.

Na pierwszy rzut oka robili 
wrażenie dobro­dusznych mużyków mużik (ros.) – chłop; wieśniak rosyjskich. Z nerwowego drżenia rąk i 
nie­pewnego za­chowania się aresz­tantów widziałem dokładnie, że drżą o własną 
skórę.

— Gotów jestem dać się posiekać, 
że ci dwaj coś ukrywają — pomyślałem.

— Słuchajcie żołnierze — zwrócił 
się sędzia wojskowy do wpro­wa­dzonych, gdy posłuszny skinieniu ręki konwój 
opuścił pokój — czy kochacie cara-batiuszkę car-batiuszka (ros.) – car tatuś?

— Tak jest, wasze 
wysoko­błagorodie wysokobłagorodie (ros.) – dawny sposób tytułowania oficerów od kapitana wzwyż i urzenikówodpowiednich szczebli! — odparli jedno­głośnie.

— A matuszkę-Rosję też kochacie? 
— pytał dalej.

— Tak jest, wasze 
wysoko­błagorodie — brzmiała stereo­typowa odpowiedź.

— Doskonale! A teraz 
po­słuchajcie. Dziś w nocy kasa, przy której peł­nili­ście wartę została 
okradziona. Znajdowały się w niej papiery państwowe, z powodu których utraty 
ucierpi i Rosja i car, nasz ojciec, wiele będzie miał kłopotu. Papiery te musimy 
odnaleźć za wszelką cenę, a uczynić to możemy przy waszej pomocy. Musicie przede 
wszystkim powiedzieć całą prawdę jak było, nic nie ukrywając.

— Tak jest, wasze 
wysoko­błagarodie — od­powie­dzieli mecha­nicznie, jak nakręcone lalki.

— Tak jest, tak jest! — irytował 
się pułkownik. — Ja do niego mówię po dobremu, a on tak jest. Ty lepiej 
prawdę gadaj, a nie jedno w kółko powtarzaj! Zrozumcież ludzie: jeżeli będziecie 
milczeć, to sąd uważać was będzie za wspólników złodziejów i skarze na śmierć. 
Ale ja wiem, że wy jesteście wierni poddani cara i w tym wszystkim niewinni. 
Powiedzcie prawdę, a wszystko się wyjaśni i dla was to będzie lepiej, skoro 
władze upewnią się co do waszej nie­winności skażą was tylko za nie­dbalstwo 
na... no powiedzmy na dwa tygodnie paki. I jakież porównanie – tam śmierć, a tu 
kilka­naście dni aresztu.

Żołnierze czuli się dziwnie 
za­kłopo­tani. Widać było, że słowa pułkownika trafiły im do prze­konania. 
Chcieli coś po­wiedzieć, lecz obawa odbierała im głos.

— Wasze wysoko­błagorodie — 
odezwał się po namyśle jeden z nich, jak się później okazało, Je­fi­mienko. — 
Myśmy już całą prawdę po­wie­dzieli. Pełniliśmy służbę jak zwykle, gdy wtem 
zasnęliśmy i prze­budzili­śmy się dziś rano.

— Czy to wasza pierwsza warta w 
życiu? — pytał sędzia wojskowy.

— Nikak niet, wasze 
wysoko­błagorodie — żachnął się Popow — my już piąty rok w wojsku.

— No to co znaczy, żeście 
zasnęli? Czy na każdej warcie śpicie?

— Nie to pierwszy raz tak się 
stało.

— Pierwszy? Słuchajcie no, 
bra­ciasz­kowie — zmienił nagle pułkownik ton z ojcow­skiego na surowy. — Coście 
wy tu jedli i pili?

Żołnierze zbledli; widziałem, że 
sędzia trafił w sedno. Przez chwilę na twarzach ich malowało się wahanie, 
spojrzeli po sobie i nagle, jak na komendę, padli na kolana.

— Winowaty, wasze 
wysoko­błagorodie, so­błazniliś! (Winni jesteśmy, skusiliśmy się) — wołali, 
wy­cią­gając błagalnie ręce. — Ale on tak prosił tak częstował.

— Jaki on? — badał surowo 
pułkownik.

— A on, sukinsyn, Fryderyk, 
ogrodnik tutejszy — tłu­ma­czyli. — Jak tylko zobaczył, że objęliśmy wartę, 
przyszedł pod okno i częstował nas świeżymi ogórkami i wódką. Nasza wina, 
batiuszka, żeśmy pili i jedli. Nie gub grzesznych, oszczędź! — błagali.

W tej chwili zagadka 
ta­jemni­czego snu była, przy­najmniej dla mnie, wy­świetlona. Widziałem, że 
zeznanie to zrobiło również wrażenie na pułkowniku.

— I po wypiciu zasnęliście?

— Tak jest, wasze 
wysoko­błagorodie!

— A dużoście wypili?

— Po dwa kieliszki zaledwie — 
odrzekł Popow.

— Na to za mało, aby upić się i 
usnąć — mruknął sędzia wojskowy i zwracając się do Tie­rechowa zagadnął: — Co to 
za ogrodnik?

— Nowoprzyjęty specjalista, 
spro­wa­dzony z Niemiec. Pracuje tu zaledwie od kilku miesięcy — po­śpiesznie 
odparł zapytany.

— Proszę go natychmiast tu 
spro­wadzić. Tie­rechow wybiegł z pokoju i po dość długiej nie­obecności wpadł 
jak burza.

— Ogrodnik znikł — wołał od 
progu — dziś nad ranem żołnierze widzieli go, jak z małą wali­zeczką w ręku 
wymykał się chyłkiem z pałacu. Kazałem zrewidować jego mieszkanie.

Szczegół powyższy nie wymagał 
komentarzy i dawał pewność, iż kradzież była faktem z góry obmyślonym i 
przy­gotowanym.

— Panie naczelniku — rzekł, 
zwracając się do mnie, pułkownik — pańskie przy­puszczenia powoli sprawdzają 
się. Pozostaje tylko jedna rzecz do wy­jaśnienia, a mianowicie kwestia 
narkotyku. Muszę mieć dziś, zaraz odpowiedź na to pytanie. Pojadę teraz wraz z 
aresz­towa­nymi do szpitala. Pan, panie rotmistrzu, będzie mi to­wa­rzyszył, a 
panowie tymczasem będą w dalszym ciągu prowadzić po­szuki­wania. Postaram się 
wrócić jak naj­prędzej.

Po wyjeździe sędziego wojskowego 
i rotmistrza przez kilka chwil sie­dzieli­śmy w milczeniu, które wreszcie 
przerwał Mar­czenko:

— A toś im pan zabił ćwieka! Ale 
co teraz będzie, jeśli w między­czasie wdadzą się w grę pewne oko­licz­ności? 
Jeśli na przykład żołnierze w drodze dostaną torsji? Czy też w inny sposób 
pozbędą się resztek ogórków i wódki? Analiza wypadnie ujemnie i cała tak 
świetnie zbudowana hipoteza runie. Co wtedy będzie? Hę?

—  Nie nasza w tym będzie wina — 
odparłem w zamyśleniu. — Zresztą wszystko przemawia za tym, że hipoteza moja 
odpowiada fak­tycz­nemu stanowi rzeczy. Ale teraz, panie sędzio, nie traćmy 
czasu na rozmowę, lecz bierzmy się do roboty.

Okno, na parapecie, którego 
widniał ślad gumowego kółka, wychodziło na mały ogródek okolony niskim parkanem. 
Za nim widać było ogród warzywny graniczący z Łazienkami. Tą, przy­pusz­czalnie, 
drogą udał się domniemany sprawca kradzieży i tam należało szukać dalszych 
śladów.

Wyszliśmy z pałacu i 
skie­ro­wali­śmy się pod tajemnicze okno. Jeżeli złoczyńcy wyskoczyli przez nie, 
to na miękkiej ziemi winny znajdować się jakie­kolwiek bądź ślady.

Przypuszczenie było trafne. Pod 
oknem ziemia była bardzo wilgotna i wyraźnie odznaczały się na niej odciski stóp 
trzech ludzi. Dwaj z nich mieli zwykłe kamasze, a jeden na obcasach kółka 
gumowe.

— Jesteśmy na dobrej drodze! — 
odezwał się Mar­czenko. Trzeba iść po śladach.

— Naturalnie. Ale sądzę, że do 
pomocy przydałby się nam dobry wy­wiadowca — odparłem.

— Eee — mruknął sędzia — nowy 
wtajemniczony. — Czy nie lepiej wziąć ze sobą paru żandarmów? Ci milczeć będą w 
obawie przed władzami.

— Słuszna uwaga! Chodźmy po 
żandarmów

Dyżurny oficer chętnie udzielił 
nam swej pomocy i po chwili wróciliśmy na miejsce w asyście dwóch pod­oficerów 
żan­dar­merii wojskowej. W krótkich słowach wy­tłuma­czyłem im, o co mi chodzi, 
i przy­stąpili­śmy wspólnie do po­szukiwań.

Mozolna to była praca i żmudna. 
Trzeba było iść krok za krokiem, nie spusz­czając ani na chwilę z oka śladów. 
Tymczasem urywały się one co chwilę, gdyż miejscami ziemia była zeschła i 
tajemniczy odcisk kółek gumowych na niej się nie uwydatniał. Trzeba było co 
chwila za­trzy­mywać się przy ostatnim śladzie i szukać wkoło na­stęp­nego, gdyż 
biada, jeśli pozostawi się stary – ginie on z oczu, nowego się nie znajdzie i 
trzeba wiele czasu stracić, aby stary ponownie odnaleźć, w dodatku nie jest się 
wówczas pewny, czy szukając utraconego przed chwilą śladu, nie zatarliśmy sami 
odcisków stóp ta­jemni­czego przybysza.

Czy znasz, czytelniku, pewne 
zjawisko życiowe, które nazywam zło­śli­wością przed­miotów bez­dusznych? Polega 
ono na tym, że częstokroć godzinami całymi szukasz przedmiotu, który przed 
minutą miałeś w ręku, położyłeś go w wiadome Ci miejsce, a który znikł? Szperasz 
po całym mieszkaniu, wywracasz wszystko do góry nogami, a gdy zmęczony bezowocną 
krzątaniną wreszcie po­szuki­wany przedmiot znajdziesz, z gniewnym zdumieniem 
stwier­dzasz, iż leży on na starym miejscu, gdzie sam go położyłeś. Specjalnie 
mężczyźni znają to zjawisko – ileż to razy godziny trawią na po­szuki­waniu 
spinek, które naj­spokojniej w świecie spoczywają na toalecie czy szafce nocnej.

Podobnie bywa ze śladami. Zda 
się, że na­igrawają się one z po­szuku­jących – widziałeś je przed chwilą, nagle 
jak za skinieniem różdżki czaro­dziejskiej znikają gdzieś, aby po chwili ukazać 
się na starym, dobrze obejrzanym miejscu.

Jednak szczęście nam sprzyjało i 
po przeszło godzinnym mozolnym błądzeniu i wy­patry­waniu dotarliśmy wreszcie do 
furtki pro­wa­dzącej z ogrodu warzywnego i owocowego na drogę w Łazienkach 
prze­znaczoną dla ruchu konnego. Poddana stałej operacji promieni sło­necznych, 
była kompletnie twarda i odciski stóp ewen­tual­nego złodzieja dokumentów znikły 
na niej bez­powrotnie.

— No i cóż? — zagadnął 
Mar­czenko. — Fiasko na całej linii?

— Tak by się zdawało — odparłem 
zmartwiony. — Nie należy jednak tracić nadziei. Szukamy dalej.

— Ależ to bezcelowe! Droga jak 
stół, nawet śladów końskich kopyt nie widać! — pro­tes­tował mój towarzysz.

— A czy pan może ręczyć, iż 
idący nie skręcili z drogi w bok? — wtrąciłem i zwracając się do jednego z 
żandarmów, dodałem: – Panie starszy, proszę w tym miejscu, gdzie kończą się 
ślady wbić kołek i pozostać na straży. Pan zaś — po­wie­działem do drugiego z 
żandarmów, który wy­prosto­wany jak struna czekał na dyspozycję — pan udaje się 
w kierunku mostu. Proszę uważnie na ziemi szukać odcisków kółka gumowego, tak 
jak to robiliśmy dotychczas. Czy pan zrozumiał?

— Tak, toczno! (tak jest) wasze 
wysoko­błagorodie — odparli jedno­cześnie obaj służbiści.

Wydawszy zarządzenie, wraz z 
sędzią udaliśmy się w stronę starej cieplarni.

Marczenko tylko wzruszał 
ramionami i uśmiechał się z po­lito­waniem. Jego ironiczna po­błaż­liwość 
do­prowa­dzała mnie do pasji; dużo bym dał za to, aby móc przekonać go, iż 
miałem rację, postępując w ten sposób. Niestety! Widać pech prze­śladował moje 
poczy­nania, bo wszelkie po­szuki­wania spełzły na niczym. Nie zna­leźli­śmy nic 
godnego uwagi, nic, co by wskazywało na obecność opryszków w tym miejscu.

— Trudna rada, panie sędzio, 
trzeba wracać — rzekłem do Mar­czenki, tłumiąc bezsilną wściekłość.

— Ma się rozumieć! Przecież to z 
góry było do prze­widzenia, — odrzekł, a w głosie jego słychać było nutę 
tryumfu.

W milczeniu zawróciliśmy na 
miejsce, gdzie czekał po­zosta­wiony na straży przy wbitym kołku żandarm. 
Równo­cześnie za­uwa­żyli­śmy zbli­ża­jących się od strony pałacu 
bel­weder­skiego, rotmistrza Tie­re­chowa i wojskowego sędziego śledczego.

— No w porządku! — zawołał ten 
ostatni na nasz widok. Sondowanie żołądków obu warto­wników już się odbyło i 
lekarze solennie mi przyrzekli za półtorej godziny przysłać wynik analizy. 
Jeszcze raz panu dziękuję, Ludwiku Antono­wiczu, za podanie mi myśli zwrócenia 
się do ekspertyzy lekarskiej. Kto wie czy postępując tak, jak radził pan, nie 
uniknę krytyki, na którą byłbym narażony, trzymając się swego po­przed­niego 
planu.

— Spełniłem tylko swój obowiązek 
— przerwałem mu.

— No, obowiązek, obowiązkiem. A 
ja za­pom­niałem o tym i kryszka (klapa). Panowie wciąż przy pracy?

— Pracuje się, jednak coś się 
nam urwało. Widzi pan ten kołeczek? To ostatni ślad wskazujący na obecność tu 
złoczyńców. Niestety ślady się skończyły i stanęliśmy wobec nie­możli­wości 
kon­ty­nuo­wania poszukiwań.

Wtem na drodze od strony mostu 
ukazał się wysłany żandarm. Szedł przy­śpieszonym krokiem, widocznie 
za­afero­wany.

— No, jakżeż tam? Znalazł pan 
odcisk kółek gumowych — zapytałem.

Żandarm kiwnął głową i przez 
chwilę milczał, nie mogąc złapać tchu.

— Nie, panie naczelniku — 
odrzekł po chwili.

— To źle. A co pan trzyma w 
ręku?

— Idąc w tamtą stronę znalazłem 
jakieś papiery, ale odczytać ich nie mogę, gdyż są pisane dziwnym pismem.

Wyrwałem mu z ręki zwitek i 
szybko prze­biegłem oczyma. Niestety i dla mnie pismo było nie­zrozu­miałe.

— Po żydowsku pisane, czy co? — 
rzekłem, oglądając papiery na wszystkie strony.

Zaintrygowany Tierechow zbliżył 
się również i zajrzał mi przez ramię.

— Ależ to nasze stare szyfry! — 
wykrzyknął zdumiony, były wraz z innymi w kasie.

Dziwna radość wstrząsnęła mną! 
Nareszcie!

— Prowadź nas pan na miejsce, 
gdzieś pan to zalazł — rzekłem po­śpiesznie do żandarma.

— Tak, tak — przytaknęli chórem 
wszyscy obecni. — Chodźmy prędko!

Przeszedłszy kilkaset kroków, 
żandarm się zatrzymał.

— Ot tu leżały — rzekł, 
wskazując miejsce pod drzewem, tuż przy krętej ścieżce wiodącej do szaletu 
miejskiego.

— Czyżby przeżyte wrażenia aż 
tak wzru­sza­jąco po­działały na prze­stępców... — myślałem, idąc w kierunku 
małego domku ukrytego w zieleni drzew. Za mną kroczyli moi towarzysze.

Zbliżywszy się do szaletu, 
stanęliśmy zdumieni: oto na schodkach tej ubikacji ujrzeliśmy krople krwi. W 
zbyt dużej ilości się tu znajdowała, by po­chodzenie jej można było wy­tłumaczyć 
na­tural­nymi powodami.

— No, no — mruczał sędzia 
śledczy. To mi się coś nie podoba! Tam rozpruta kasa, tu wyraźne ślady 
morderstwa czy też rozprawy nożowej.

— Niech pan zwróci uwagę panie 
sędzio, że ślady prowadzą do wnętrza ubikacji — zawołałem.

— Owszem, widzę to! Trzeba 
zbadać wnętrze.

— Może panowie zechcą zaczekać 
tu, na ścieżce, a ja dokonam wewnątrz wizji lokalnej — rzekłem, wstępując na 
schody.

Sędzia skinął głową.

Na drugim stopniu ślady były 
obfitsze, następny zaś po prostu zbryzgany krwią. Pełen niepokoju i 
za­cieka­wienia otwarłem drzwi.

Spodziewałem się ujrzeć na 
podłodze ciało za­mordowa­nego, lecz czekało mnie roz­czarowanie – trupa ofiary 
nie było, natomiast na środku podłogi widać było olbrzymią kałużę krwi.

— Co to może być — myślałem, 
głowiąc się nad „krwawą” zagadką. Czyżby oprawcy „urządzili” ofiarę w ubikacji, 
na co zresztą wskazuje obfitość krwi, a następnie wywlekli ją na zewnątrz? Gdzie 
jest w takim razie ciało? No ale teraz przybywa nam nowy ślad – krew.

Zbiegłem na dół i w krótkich 
słowach wta­jemni­czyłem moich towarzyszy w to, co widziałem.

— Wot tak sztuka! — wykrzyknął 
sędzia śledczy. — Co raz to lepiej! I co pan myśli teraz robić, Ludwiku 
Antono­wiczu?

— A no będziemy szukać dalej. 
Tym razem porzucimy po­szuki­wania odcisków butów, lecz pójdziemy śladami krwi.

Jak powiedziałem, tak się i 
stało. Roz­poczęli­śmy żmudną pracę wy­szuki­wania kropli zeschłej krwi na 
murawie. Początkowo było to dość łatwe, jako że ślady były dość liczne, lecz w 
miarę jak od­dalali­śmy się, po­szuki­wania stawały się coraz bardziej 
utrudnione.

Ślady wyraźnie kierowały się w 
stronę stawu.

Może to morderstwo, może chciano 
zabitego utopić — przemknęło mi przez myśl.

Wtem idący przodem Mar­czenko 
przy­stanął.

— Panie naczelniku — zawołał 
żywo — niech pan spojrzy, co znalazłem!

Rzeczywiście odkrycie było 
pierwszo­rzędnej jakości: na małej prze­strzeni po­zba­wionej murawy znać było 
na wilgotnej ziemi ślady stóp dwóch mężczyzn, z których jeden miał na obcasach 
gumowe kółka, zaś na ziemi widniały krople krwi.

Odkrycie ucieszyło mnie 
nie­wymownie.

— No, panowie — odezwałem się, 
obej­rzawszy od­nale­ziony odcisk. — Nareszcie mamy namacalny dowód i związek 
pomiędzy rozpruciem kasy i krwi w szalecie. W prze­stępstwach tych 
ucze­stni­czyło dwóch ludzi, z których jeden miał kółka na butach. Teraz 
pozostaje nam wy­jaśnienie, czy było dokonane morderstwo i na kim. Kim była owa 
tajemnicza ofiara i co z nią zrobiono.

— Ale wie pan, co, Ludwiku 
Antono­wiczu — zabrał głos sędzia śledczy. — Za­sta­nawiam się nad tym, co nam 
właściwie zależy na od­nale­zieniu trupa. Przecież mordercy i złodzieje w jednej 
osobie nie po­zosta­wili przy nim swych wizytówek. Dowody ofiary tez zapewne 
zostały zniszczone.

Pomimo całej powagi chwili 
roześmiałem się wesoło.

— Widzę, panie pułkowniku, że 
nie miał pan nigdy do czynienia z po­spo­litymi zbrod­nia­rzami. Nam, 
po­gar­dzanym łapaczom, chodzi zazwyczaj o od­nale­zienie ofiary celem 
ziden­ty­fiko­wania osoby zabitego, po czym można myśleć o prze­prowa­dzeniu 
odnośnego wywiadu po­zwa­lają­cego określić, kto popełnił morderstwo. Podobnie 
trzeba postępować i w tym wypadku.

— Zapewne pan ma rację — odrzekł 
skon­fundo­wany dygnitarz. — Proszę więc kon­tynu­ować pracę!

Ruszyliśmy dalej. Ślady 
prowadziły nas do stawu, aż wreszcie za­trzy­mali­śmy się nad wodą. Tu ślad się 
urywał.

— To niedobrze! — pomyślałem. — 
Jeżeli wrzucili trupa do stawu, to dużo czasu upłynie nim go od­najdziemy.

Stojąc na miejscu, w obawie 
utracenia śladu, kręciłem się w koło, badając teren. Nagle wzrok mój padł na 
uwiązane u brzegu łódki. Myśl nowa zaświtała mi w głowie.

— Panie starszy — zwróciłem się 
do jednego z żandarmów — niech no pan skoczy zobaczyć, czy w której z łódek nie 
widać śladów krwi?

— Słuszajuś, wasze 
wysoko­błagorodie! — skoczył wykonać otrzymany rozkaz.

— I po co ja mu to kazałem? — 
myślałem. — Wszak to nie­dorzeczność! Skąd w łódce mogą być ślady krwi.

Toteż zdziwienie moje nie miało 
granic, gdy nagle usłyszałem głos żandarma.

— Są w tej łódce! O ile to krwi! 
— wołał.

Co to wszystko znaczy. W głowie 
mej z wolna powstawał chaos, myśli kłębiły się i plątały bezładnie.

— Skąd w łódce krew? Jaki był 
cel kładzenia tam ofiary? — myślałem. — Jak ja teraz wybrnę z sytuacji?  
Gdyby złoczyńcy wrzucili trupa do stawu, uważałbym to za postępek zupełnie 
rzeczowy. Ale wieźć go łódką? 

Spojrzałem po twarzach moich 
towarzyszy i pocieszyła mnie myśl, że i oni również nic nie rozumieją. 
Mil­czeli­śmy przez chwilę.

— To znaczyłoby, że ofiarę 
chciano przewieźć — odezwał się nagle Marczenko z właściwą mu flegmą!

Przewieźć? Rzeczywiście słuszna 
uwaga! Ale dokąd? Odruchowo skiero­wałem wzrok na lśniącą taflę wody i nagle 
zro­zu­miałem. Na środku stawu zieleniła się kępa drzew rosnących na 
znaj­du­jącej się tam malutkiej wysepce.

— Ma pan słuszność, Pawle 
Piotro­wiczu! — rzuciłem po­śpiesznie. — Trupa prze­wieziono na tę wysepkę. Nie 
traćmy przeto czasu i jedźmy tam.

Wsiedliśmy do paru łódek i 
po­wiosło­wali­śmy w stronę zielnej kępy. Przy­byli­śmy do niej w prostej linii 
od miejsca, gdzie staliśmy na przeciwnym brzegu.

— A teraz do roboty! Szukajmy 
śladów krwi.

Było to jednak zbyteczne. 
Połamane gałęzie drzew i wydeptana trawa wskazywały drogę, którą udali się w 
głąb kępy nieznani przybysze.

Radość odkrycia udzieliła się 
nawet powolnemu Mar­czence.

— Tutaj, chodźcie za mną! — 
wołał, biegnąc po śladach.

Poszliśmy za nim i po chwili 
dotarliśmy do małej polanki. Gęste drzewa nie do­puszczały tu promieni 
sło­necznych, toteż na wilgotnej po­zba­wionej trawy ziemi widniały odciski 
butów męskich. Nawet zaznaczał się wyraźnie odcisk kółka gumowego. Jednak nie 
zajmowało to nas w tej chwili – uwagę naszą przykuła świeżo przekopana ziemia na 
środku polanki.

— Ależ to kopane niedawno! — 
wykrzyknął sędzia śledczy.

— Bezsprzecznie! Odparłem i, 
zwracając się do żandarmów, dorzuciłem: — Niech jeden z panów przyniesie wiosło. 
Przekonamy się, jak głęboko ziemia jest poruszona.

W minutę mieliśmy żądane wiosło 
i przy­stąpili­śmy do poszukiwań. Wsadzone w ziemię wiosło zawadziło o coś 
twardego. Dwa energiczne poruszenia i oczom naszym ukazała się ręka ludzka.

— Fiu! — gwizdnął przeciągle 
pułkownik. — To już clou clou (fr.) – gwóźdź; główny punkt wszys­tkiego.

Odpowiedziało mu milczenie. 
Wszyscy znajdowali się pod wrażeniem chwili przerażeni tym, co zna­leźli­śmy. 
Tak mi się przy­najmniej zdawało, gdyż sam byłem w podobnym stanie. 
Spo­glądali­śmy na siebie bez słowa, nie wiedząc od czego zacząć.

— No, panowie — odezwałem się 
pierwszy — mamy przed sobą ofiarę prze­stępców, którym obecnie możemy 
in­krymi­nować trzy zbrodnie: kradzież z włamaniem, szpiegostwo i morderstwo. 
Kopmy dalej.

Żandarmi żwawo wzięli się do 
pracy i po chwili trup spoczywał przed nami na ziemi. Krew zmieszana z błotem 
pokrywała całą twarz i unie­możli­wiła roz­poznanie rysów. Wyjąłem z kieszeni 
chusteczkę i otarłem twarz. Jedno­cześnie z piersi mej wydarł się okrzyk 
zdumienia:

— Michalak!

Rotmistrz Tierechow zbliżył się 
po­śpiesznie i pochylił nad za­mordo­wanym.

— Tak to Michalak! — oświadczył 
krótko.

— W tym miejscu winienem 
czy­telni­kowi wyjaśnić, kim był Michalak i skąd znaliśmy go obaj. W tym celu 
trzeba się cofnąć kilka lat.

W roku 1904 zamieszkiwał w 
Warszawie pewien osobnik trudniący się szpie­gostwem za­granicznym na rzecz 
Rosji, pełniąc funkcję konfidenta wywiadu za­granicznego. Nazwiska jego nie 
wymieniam, gdyż pan ten przebywa obecnie w Polsce i jest oso­bis­tością wielce 
znaną. Figurował w wielu procesach, pisano o nim dużo w dzien­nikach, toteż 
sądzę, że wielu czy­tel­ników domyśli się, kto to jest. Dodam tylko, że nazwisko 
jego w latach 1904-1909 było bardzo głośne w Warszawie, mówiło się o nim stale, 
a o jego prze­szłości tomy całe można by pisać. Nomine sunt odiosa Nomine sunt odiosa (łac.) – Nazwy są wstrętne, 
powiada stare łacińskie przysłowie – nazwijmy go przeto X.

Otóż w roku 1904 pan X został 
zawezwany do ówczesnego kierownika centrali szpie­gostwa za­granicz­nego, 
pułkownika Batiu­szyna, który polecił mu zdobyć za wszelką cenę plany 
mobi­liza­cyjne z głównego sztabu pewnego państwa ościennego.

Sprawa ta była nadzwyczajnie 
trudna do prze­prowadzenia, gdyż przekupstwem nie można było nic zdziałać, 
trzeba więc było zastosować podstęp albo kradzież. Pierwszy w danym wypadku nie 
dał się zastosować, po­zostawała więc jedynie kradzież i tą drogą pan X 
postanowił zdobyć żądane papiery.

W tym celu wszedł w 
po­rozu­mienie ze znanym kasiarzem Micha­lakiem, który za sowitą nagrodą podjął 
się „roboty”.

Ale przede wszystkim trzeba było 
zbadać grunt i dowiedzieć się, gdzie plany są prze­chowy­wane. Wobec tego pan X 
wraz z Micha­lakiem wyjechali do stolicy wspom­nia­nego państwa ościennego i tu 
drogą prze­różnych forteli i podstępów zdobyli niezbędne informacje.

Jak następnie poczynali sobie, 
ginie w morzu tajemnicy. Wiem tylko, że Michalak „chlubnie” wywiązał się z 
zadania, wskazaną kasę rozpruł i dokumenty dostarczył.

O całej tej sprawie Warszawa 
dowiedziała się rychło, gdyż pan X otwarcie wszystkim opowiadał po ka­wiarniach, 
co się zaś tyczy Micha­laka, to też głośno wychwalał swój czyn „rycerski” i 
nie­jedno­krotnie badany przeze mnie w sprawach prze­różnych włamań chwalił się 
„pracą dla państwa”.

Nic więc dziwnego, że jeden rzut 
oka na za­mordo­wa­nego pozwolił mi poznać w nim swego pupila, a rotmistrz 
Tie­rechow pomocnika głośnego pana X.

— Co to za Michalak — 
in­tere­sował się sędzia wojskowy i Mar­czenko.

W krótkich słowach 
wta­jemni­czyli­śmy ich w przeszłość zabitego.

— No tak, ale jaki może być 
związek między zbrod­nia­rzami kradnącymi nasze szyfry a kasiarzem 
eks-konfidentem naszego wywiadu — pytali.

— Odpowiedź jest bardzo prosta — 
odparłem, siadając na pniu ściętego drzewa. — Michalaka znałem od dawna i wiem, 
co to był za ptaszek. Za pieniądze dałby się powiesić. Jeżeli wówczas zgodził 
się na kradzież, aby zdobyć papiery dla wywiadu rosyjskiego, to któż zaręczy, iż 
teraz właśnie nie dał się przekupić szpiegom obcego mocarstwa.

— Trafna uwaga. Ale czym pan 
tłumaczy jego śmierć?

— Odpowiedź również nie jest 
trudna. Przed paru laty po wyłamaniu kasy w głównym sztabie wiadomego panom 
mocarstwa Michalak nie robił tajemnicy ze swego czynu, roz­powiadając o tym na 
prawo i na lewo. Doszło to do uszów szpiegów gra­su­jących po Warszawie i 
po­stano­wili oni wy­korzystać talent kasiarza. Przekupili go, kazali rozpruć 
kasę w Belwederze, zdobyli upragnione papiery i wtedy przyszło im na myśl, że 
trzeba się pozbyć nie­wygodnego świadka, który przez swą gada­tliwość mógł im 
poważnie zaszkodzić. W tym celu podstępem, być może pod pretekstem zapłaty, 
ściągnięto Michalaka do szaletu i tu go za­sztyleto­wano. Niech panowie spojrzą 
— dodałem, rozpinając koszulę trupa. — Trójkątne rany od uderzeń sztyletem. 
Widzimy również, iż mordercą był ktoś „niefachowy”, gdyż ofiara jest cała w 
ranach, aczkolwiek każda jest śmiertelna. I te na piersi, i ta w gardle, i na 
karku.

— Doskonale — przerwał sędzia 
śledczy. — Mamy więc logicznie odbudowany przebieg zbrodni. Chodzi teraz o 
wy­nale­zienie sprawców.

— Z tym jednak będzie trudna 
sprawa, gdyż jedyny świadek leży przed nami martwy. Bardzo możliwe, że wywiad 
koniec końców wskaże nam zbrod­niarzy, lecz sądzę, iż wówczas skradzione papiery 
będą daleko.

— Więc przypuszcza pan, że 
trzeba zre­zyg­nować z nadziei od­nale­zienia szyfrów i planów — pytał 
nie­spokojnie Mar­czenko.

— Obawiam się niestety, iż 
będzie to smutna ko­nieczność. Ale za­czekajcie panowie; przyszedł mi na myśl 
pewien fakt, który być może nie jest bez znaczenia dla tej sprawy.

— Co za fakt? — wykrzyknęli 
chórem obecni.

— Zaraz opowiem. Było to mniej 
więcej trzy tygodnie temu. Prze­chodziłem właśnie przez plac Teatralny, gdy 
nagle zetknąłem się twarz w twarz z wychodzącym od Semadeniego jakimś eleganckim 
mężczyzną. Rysy jego wydały mi się dobrze znane, lecz na razie nie mogłem sobie 
uprzy­tomnić, skąd go znam. Nie lubię nie­rozwią­zanych zagadek, więc odruchowo 
zawróciłem z drogi i poszedłem za gentle­manem, głowiąc się nad tym, skąd go 
znam. Wtem przy­pomniałem sobie, że to jest Michalak, kasiarz znany w Warszawie. 
Jedno­cześnie zro­zu­miałem, dlaczego nie mogłem go poznać od razu. Michalak 
przy­prowa­dzany do Urzędu był zazwyczaj odziany bardzo skromnie i brudno, a 
dziś miałem przed sobą strojnisia ubranego z elegancją i smakiem.

…— A to się młodzian dochrapał 
gotówki — pomyślałem wówczas, idąc ślad w ślad za wy­twor­nisiem.

…— Tymczasem wszedł on w Niecałą 
i naj­wyraźniej zdążał do Ogrodu Saskiego..

…— Wszedłszy do ogrodu, skręcił 
na prawo i minąwszy Teatr Letni, skierował się w boczną uliczkę pro­wa­dzącą do 
głównej alei. Tu zbliżył się do ławeczki (istnieje po dziś dzień - przyp. aut.) 
i usiadł. Dobywszy z kieszeni jakiś świstek, coś na kształt listu, począł czytać 
lub udawać, że czyta.

…— Jeżeli przedtem poszedłem za 
Micha­lakiem, rzec można odruchowo, to teraz śledziłem go zupełnie świadomie. 
Bowiem w zachowaniu się opryszka było coś, co nasuwało mi po­dej­rzenie, iż nie 
przyszedł on tu bez kozery i oprócz oddychania świeżym powietrzem ma jakiś 
bardziej konkretny cel na widoku.

…— Po chwili przekonałem się, że 
przeczucie mnie nie myliło. Do ławki zbliżyło się dwóch panów, przyjrzeli się 
uważnie siedzącemu, przeszli obok, znów wrócili i poczęli szeptać między sobą. 
Wreszcie jeden z nich podszedł do kasiarza i uchyliwszy kapelusza, o coś 
zapytał, na co Michalak podał mu trzymany w ręku świstek.

…— Aha — przemknęło mi przez 
myśl — ten papier to umówiony znak.

…— Tymczasem na ławce lody 
zostały prze­łamane; obaj przybysze przysiedli się do kasiarza i, przy­witawszy 
się, rozpoczęli półgłosem rozmowę. O czym mówili, nie wiem, gdyż dzieliła nas 
stosunkowo duża przestrzeń, w każdym razie wy­wniosko­wałem z żywej 
ges­tyku­lacji i ta­jemni­czego szeptu, że chodzi o jakieś nieczyste sprawy. Bo 
i cóż innego mogło łączyć tych quasi-gentlemanów z elegantem wła­my­waczem? Za 
wszelką cenę po­stano­wiłem dowiedzieć się na wszelki wypadek, co to za jedni. 
Co się tyczy Michalaka, tego nie musiałem tropić, gdyż na każde żądanie 
wywiadowcy do­star­czyli­by go do Urzędu. Trzeba było przeczekać rozmowę i 
rozpocząć sys­tema­tyczne śledzenie.

…— Jednak przeciągała się ona 
okropnie długo, a że byłem głodny (był to akurat czas obiadowy), chciałem już 
zre­zyg­nować z zamiaru, gdy wtem spiskowcy, jak ich ochrzciłem, powstali i 
poczęli się żegnać.

…— Po rozstaniu się z 
nie­znajomymi, kasiarz udał się w stronę Żelaznej Bramy, a oni zaś w stronę 
Królewskiej. W niedalekim oddaleniu podążyłem i ja za nimi.

…— Po wyjściu z ogrodu zagadkowi 
osobnicy zatrzymali się na przystanku tram­wajowym, oczekując na elektrowóz, 
który jak to zwykle u nas bywa, długo nie nadchodził.

…— Wreszcie nadszedł. Obaj 
panowie wsiedli i zajęli miejsce w pierwszym wagonie, tuż przy drzwiach, ja zaś 
ulokowałem się na pomoście w ten sposób, aby nie spuszczać ich z oka i 
jedno­cześnie słyszeć, o czym mówią.

…— Po chwili przekonałem się, że 
byli to cudzo­ziemcy, rozmawiali bowiem między sobą po niemiecku. Mówili o 
rzeczach tak błahych, że poczynałem żałować swego kroku. Nagle jeden z 
roz­mawia­jących zniżył głos i zwrócił się do towarzysza po angielsku. Nie znam 
wcale tego języka, więc niestety nie mogłem przekonać się o czym mówili.

…— Rozmawiają zapewne o 
interesie z tym łobuzem — myślałem. — Co za szkoda, że nie władam angielskim. 
Dużo ciekawych rzeczy byłbym usłyszał.

…— Przyjrzałem się uważnie 
nie­znajomym. Obaj byli wysokiego wzrostu, muskularni, obaj blondyni, chociaż 
jednego okreś­lił­bym prędzej jako rudego, o nie­bieskich oczach i prze­nikliwym 
spojrzeniu.

…— Tymczasem tramwaj zatrzymał 
się na placu Mokotowskim (obecny plac Unii Lubelskiej — przyp. aut.). Nieznajomi 
wysiedli. Idąc za nimi, mogłem stwierdzić, iż trzymają się prosto i ruchy mają 
sprężyste, wojskowe.

…— Weszliśmy na ulicę Bagatela, 
potem skrę­cili­śmy koło Belwederu i skie­ro­wali­śmy się w ulicę Parkową. Tu 
„spiskowcy” uszli kilka kroków i nagle znikli w bramie nie­wielkiego 
par­tero­wego domku.

…— Mieszkali od frontu, gdyż 
mijając po chwili domek, ujrzałem jednego z nich w oknie, jak zasłaniał firanki.

…— Trzeba się było dowiedzieć, 
kto zacz? W tym celu wszedłem do sieni i ujrzawszy stróża, wdałem się z nim w 
rozmowę.

…— Nie ma tu przypadkiem 
mieszkania do wynajęcia? — zagadnąłem.

…— Teraz nie, ale niedługo może 
i bandzie, bo tu dwa likatory wy­prowa­dzają się — odparł, skubiąc się po 
głowie.

…— Ej, to tu pewnie wilgoć. Bez 
przyczyny by się nie wy­prowa­dzali? — ciągnąłem podstępnie starego za język.

…— Co też pan mówią? — Obruszył 
się. — Nijakiej wilgoci tu ni ma. Przecież oba tu mieszkają łebski kawał czasu. 
Raz po raz wyjeżdżają, to prawda, ale z mieszkania są za­dowolone. Tera gadają, 
że dostały jakowąś posadę na prewencji, ino nie od zaraz, a za kilka tygodni.

…— A co to za jedni? — 
zapytałem.

…— Kto ich tam wie? Wojażery czy 
jak tam. Ciągle jeżdżą i jeżdżą. A szkoda bandzie jak wyprowadzą się – państwo 
honorne i napiwki niczego sobie dają.

…— Nie wiecie, jak się nazywają?

…— Co to, to nie. Jakieś 
szwabskie nazwiska. Niech pan pójdzie do rzundcego, to on ma zapisane.

…— Z pewnych względów do 
„rzundcego” wolałem nie chodzić, i po­żegnawszy elo­kwent­nego stróża 
za­pew­nieniem, że za kilka dni przyjdę obejrzeć mieszkanie, wróciłem do domu 
przekonany, że to rzeczy­wiście jacyś Bogu duchu wini komi­wojaże­rowie 
niemieccy, których, być może, eks­ploa­tuje Michalak. Dziś zdanie zmieniłem 
kompletnie.

— To znaczy — ozwał się sędzia 
śledczy, gdy skończyłem opo­wia­danie — że pan podejrzewa owych panów o 
wy­kradzenie dokumentów i za­mordo­wanie tego oto kasiarza?

— Nie podejrzewam, ale mam 
prawie pewność — odparłem. — Wszystkie te wypadki wiążą się w tak logiczny 
łańcuch, że odpowiedź może być tylko jedna.

— Ja jednak mam pewne 
wąt­pli­wości — wtrącił się Mar­czenko. — Przecież szpiedzy nie działaliby tak 
głośno i po­starali­by się o zatarcie śladów za sobą, zwłaszcza, że jak wynika z 
pańskiego opo­wia­dania, zamach był planowany od dawna. Tu zaś, mam wrażenie, 
działali laicy.

— Zgadzam się z panem, Pawle 
Piotro­wiczu, lecz pozwoli pan sobie zwrócić uwagę na fakt, iż mamy tu do 
czynienia z trzema prze­stępcami jedno­cześnie, a w takich wypadkach 
naj­bardziej rutynowany zbrodniarz się zdradzi. Bo niech pan uważa: panowie ci 
prze­dostali się do pałacu, ażeby wykraść pewne papiery potrzebne im. Gdy to 
zostało usku­tecz­nione, nie mogli myśleć o zatarciu śladów po sobie, gdyż 
należało zająć się uprząt­nięciem nie­potrzebnego wspólnika i świadka. Udają się 
więc pośpiesznie do szaletu, a drogę za nimi znaczy ślad gumowego kółka. W 
szalecie Michalak pada, brocząc krwią pod uderzeniem sztyletu. Krwawe ślady 
zdradzą morderców, ale oni nie mają czasu ich usunąć – trzeba zakopać ofiarę, 
odwlec moment od­nale­zienia jej przez władzę. Jadą na wysepkę, dokąd znów 
prowadzą nas krople krwi na trawie i w łódce. Łopatą wypożyczoną od zdrajcy 
ogrodnika zakopują ofiarę. Jednak na usunięcie śladów brak im czasu, krótka noc 
się kończy, świta, trzeba co rychlej uciekać z do­kumen­tami. Widzicie więc 
panowie, iż szpiedzy i zbrod­niarze w jednej osobie musieli się koniec końców 
zdradzić.

— Ale przyzna pan, że opieranie 
posądzeń o szpie­gostwo na być może przy­pad­kowym spotkaniu, jest dość 
ryzykowne — opierał się sędzia śledczy.

— W innym wypadku byłbym się z 
panem, panie pułkowniku zgodził, lecz teraz muszę obstawać przy swoim. Niech się 
pan zastanowi – nieznajomi spotykają się z kasiarzem i prowadzą z nim 
przy­ciszoną rozmowę. Jasne jest, że coś knują, a że Michalak był spec­ja­listą 
od otwierania kas, więc tylko ten mogli mieć do niego interes. Dalej – ze słów 
dozorcy wynika, że obaj lokatorzy wyjadą za parę tygodni. Od czasu mojej 
bytności przy ulicy Parkowej upłynęło niespełna trzy tygodnie. Termin wyjazdu 
zbiegł się z terminem włamania. Następnie, nieznajomi są cudzo­ziemcami. Któż 
jak nie cudzo­ziemcy interesują się tajnymi planami mo­bili­zacyj­nymi Rosji. 
Zresztą sam fakt morderstwa przemawia za tym, iż nie działali tu zwykli 
mordercy, lecz szpiedzy. Nasi rodzimi bandyci używają noży, nie zaś sztyletu.

— Więc przypuśćmy, że 
przyj­mu­jemy pańską hipotezę, co pan zaleca dalej robić?

— Jeśli panowie rzeczy­wiście 
chcą posłuchać mej rady, to proponuję powrócić do pałacu. Tam pan, panie 
pułkowniku, wyda za­rządzenie, aby trupa prze­niesiono do pro­sek­torium.

— O, co to, to nie — zawołał 
sędzia śledczy. — W ten sposób sprawa stałaby się głośna. Odeślę trupa do 
szpitala Ujaz­dow­skiego i tam lekarz wojskowy dokona sekcji. Przy okazji dowiem 
się o wyniku analizy resztek jedzenia z żołądków żołnierzy.

— Doskonale! A potem udamy się 
wszyscy na ulicę Parkową i tam prze­prowadzimy szcze­gółową rewizję.

— Przypuszcza więc pan, że 
sprawcy jeszcze się nie ulotnili?

— Sądzę, że nie, gdyż zbyt mało 
mieli na to czasu — odrzekłem, wstając z pnia.

— No to nie traćmy czasu i 
jedźmy — za­decydował sędzia śledczy.

— Wie pan, Pawle Piotro­wiczu — 
mówiłem do Marczenki, siedząc w łódce — mam wątpliwość, czy ci zagadkowi 
osobnicy nie zmienili przy­padkiem mieszkania. Może spo­strzegli się wtedy, że 
są śledzeni i wy­prowa­dzili się z domu.

— A co pan zamierza uczynić, 
skoro ich nie zastanie? — niepokoił się Mar­czenko.

— Wówczas nie pozostanie nic 
innego, jak tylko rozesłać depesze na wszystkie graniczne stacje, z poleceniem 
za­trzymania tych wszystkich, czyj wygląd zewnętrzny odpowiadać będzie podanemu 
przez mnie rysopisowi. Ale nie chciałbym, żeby do tego doszło.

Przybiliśmy do brzegu i w kilka 
minut byliśmy w pałacu, gdzie sędzia nie­zwłocznie udał się do telefonu, aby 
wydać niezbędne za­rządzenie. Po chwili wrócił z roz­jaśnioną twarzą.

— No, winszuję, Ludwiku 
Antono­wiczu! — zawołał. — Prze­widy­wania pańskie spełniły się co do joty – w 
żołądku żołnierzy znaleziono obfite ślady środka nasennego.

— Co nietrudne było zresztą do 
od­gadnięcia — odparłem za­dowolony w głębi duszy i, zwracając się do 
Tie­rechowa. dodałem. — A teraz kolej na pana, proszę wziąć kilku uzbrojonych 
ludzi i idziemy na Parkową.

— Za pięć minut będzie wszystko 
gotowe, odrzekł zagadnięty, wybiegając z pokoju.

Rzeczywiście przyrzeczenia 
dotrzymał i w niespełna kwadrans zbli­żyli­śmy się do ta­jemni­czego domku. 
Rotmistrz podzielił żołnierzy na grupki po dwóch i obsadził wszystkie wyjścia i 
wejścia. Skradając się cichaczem po­deszli­śmy do drzwi.

Jedno pchnięcie silnych ramion 
żoł­nierskich i rozwarły się przed nami na całą szerokość.

Poszukiwani byli w domu zajęci 
pako­waniem waliz. Nasze błyska­wiczne wtargnięcie zaskoczyło ich kompletnie. 
Widząc, że są złapani w pułapkę, szybko sięgnęli do kieszeni po broń, lecz 
zrobić z niej użytku nie zdążyli; jednego uchwycił za rękę żandarm, drugiemu zaś 
Tie­rechow przystawił lufę rewolweru do skroni.

— Ani kroku! — rzekł groźnie.

Rzecz dziwna, że obaj nieznajomi 
nie stawiali naj­mniejszego oporu. Odebrano im nie­zwłocznie broń i 
przy­stąpiono do badania.

— Coście za jedni? — zapytał 
stento­rowym stentorowy – donośny, potężny, silny (od imienia Stentora słynącego z bardzo mocnego głosu herolda wojsk greckich w wojnie trojańskiej) głosem sędzia śledczy.

Aresztowani spojrzeli po sobie.

— Nie mamy najmniejszego zamiaru 
odpowiadać — odrzekli jedno­głośnie.

— Tak? No to dowiemy się sami. 
Prze­szukać obydwóch.

— Hans Steinmüller, agent 
handlowy — czytał pułkownik — a drugi Joseph Wurcel, też agent, obaj 
obco­poddani. Doskonale! A teraz proszę przeszukać wszystkie walizy, kufry oraz 
wszystkie kąty mieszkania.

Asystujący żandarmi ochotnie 
zabrali się do pracy. Obaj „komi­woja­żerowie” z pobladłymi twarzami 
przy­glądali się, jak sprawne i brutalne ręce żołnierzy wyrzucały na środek 
pokoju zawartość kunsz­townie spakowanych waliz.

Jednak wszelkie poszukiwania 
spełzły na niczym. W rzeczach aresz­to­wanych nie znaleziono nic, co by mogło 
wzbudzić cień po­dej­rzenia w stosunku do ich osoby.

— Źle, Ludwiku Antono­wiczu — 
szepnął mi do ucha sędzia śledczy. — Zdaje mi się, że ptaszków trzeba będzie 
puścić wolno. Żadnego dowodu winy nie zna­leźli­śmy.

— Nie ma pan dowodu? — zapytałem 
umyślnie głośno, patrząc uważnie w twarze więźniów. — Ależ, panie pułkowniku, 
znajdzie pan dowody, trzeba tylko dokładnie zbadać dno walizek. Odpruć 
podszewkę, wyjąć tekturę. Następnie obejrzeć garnitury obu gentle­manów.

Po twarzy Steinmüllera przebiegł 
skurcz bezsilnej złości.

— Tu cię boli, przyjacielu — 
pomyślałem. — Widzę, żem utrafił w sedno.

Rada była dobra. Gdy rozpruto 
walizki, na dnie jednej z nich pod tak zwanym fałszywym dnem znaleziono plik 
papierów.

— Moje plany! — ryknął 
Tierechow, wyrywając zwitek z rąk żandarma.

Jednocześnie zbliżył się do nas 
starszy z żandarmów.

— Oto, co znalazłem, wasze 
wysoko­błagorodie — rzekł, wskazując plamy krwi na wyjętym z walizki garniturze.

— Chyba panowie teraz przestaną 
zapierać się? — zwrócił się sędzia śledczy do więźniów.

Na te słowa wystąpił Wurcel:

— Czy są dostateczne dowody 
naszej winy? — zagadnął, patrząc prze­nik­liwie w oczy pułkownika.

— Wot tak szutnik (żartowniś). 
Pewnie, że są! Będziecie obaj dyndać, jak amen w pacierzu.

— Wobec tego mój kolega i ja 
odmawiamy wszelkich zeznań — oświadczył krótko Wurcel.

Steinmüller skinął tylko głową. 
Widać słowa nie mogły mu przejść przez gardło.

— Nu, już tam zobaczymy! A teraz 
zakuć obu w kajdanki i przewieźć do Cytadeli — rozkazał sędzia.

— Do Cytadeli? — zdumiałem się. 
— A to dlaczego?

Tierechow skinął na mnie i 
wyszliśmy z pokoju do sieni.

— Odwiozą ich do Cytadeli, gdyż 
tam w ciągu dwóch dni zbierze się sąd wojskowy — tłumaczył. — Rozumie pan, że w 
danym wypadku chodzi o utrzymanie sprawy w tajemnicy. Przeważnie w ten sposób 
postępuje się ze szpiegami.

— Nie zazdroszczę im losu — 
mruknąłem pod nosem, patrząc na delik­wentów, których wy­prowadzali żandarmi.

 

* * *

 

Upłynęło kilka dni. O dalszym 
rozwoju sprawy nie miałem żadnych wiadomości, a dowiadywać mi się nie wypadało 
ze względu na tajemnicę, jaka ją otaczała. Po­godziłem się z myślą, że trzeba, 
jak to mówią, krzyżyk na tym położyć, gdy nagle pewnego wieczoru 
za­dźwięczał telefon.

— Hallo, tu kierownik kancelarii 
Urzędu Śledczego, kto mówi?

— Dobry wieczór, Ludwiku 
Antono­wiczu — dał się słyszeć głos sędziego Marczenki. — Co pan robi dziś 
wieczorem?

— Siedzę w domu — odparłem 
zdziwiony podobnym zapytaniem.

— A może zechce pan mnie 
odwiedzić koło dziesiątej? — Napijemy się herbatki, a przy okazji opowiem panu 
dalsze dzieje wiadomej panu sprawy. No, wie pan, tego wczesnego spaceru.

— Ależ z przyjemnością, Pawle 
Piotro­wiczu! — zawołałem uradowany. — Przybędę punk­tu­alnie.

Zegar wydzwaniał dziesiątą, jak 
wchodziłem do mieszkania sędziego.

— No przyszedł nareszcie nasz 
nie­oceniony doradca — witał mnie serdecznie gospodarz. — Niech się pan 
rozbiera. Przej­dziemy do gabinetu i tam panu opowiem to, co obiecałem.

…— Jak panu wiadomo — zaczął 
Marczenko, gdyśmy utonęli w wygodnych klubowych fotelach i zapalili papierosy — 
aresz­to­wanych prze­wieziono do Cytadeli. Tam zwołano tajny sąd wojenny, na 
którym co prawda nie byłem, lecz mam wszelkie szczegóły rozprawy. Była ona 
wielce krótka; udo­wod­nienie winy nie zajęło wiele czasu, a że obaj oskarżeni 
nie bronili się zupełnie, odmawiając, zgodnie z obietnicą, wszelkich zeznań, 
więc sąd po pięcio­minutowej naradzie ogłosił wyrok, którego mocą Steinmüller i 
Wurcel zostali skazani na karę śmierci przez po­wieszenie. Egzekucja odbyła się 
w ciągu dwudziestu czterech godzin na miejscu straceń w Cytadeli, gdzie też 
pochowano obu straconych. W tej sprawie są tylko dwa nie­wyjaśnione momenty: nie 
wiadomo, co się stało z trzecim wspólnikiem, ogrodnikiem, który znikł bez śladu, 
i gdzie złoczyńcy ukryli sztylet; prze­szukano nawet dno stawu i nic nie 
znaleziono.

— Eee, to już najmniejsze — 
przerwałem. — Mogli go gdzieś w ziemię wetknąć. Ale również nie zna­leźli­śmy 
łopaty, którą za­grzebano ciało Michalaka.

— Owszem, znaleziono ją w 
stawie. Okazało się, że wzięta została z budki ogrodnika pałacu 
Bel­weder­skiego. Najlepszy dowód, iż dostarczył ją ten „spec­ja­lista” 
ogrodnik.

— A jaka kara spotkała 
żołnierzy-wartowników?

— No, ci to w gruncie rzeczy 
najmniej byli winni; inna kwestia, że nie wolno im było przyjmować po­częstunku 
podczas pełnienia służby. Dla świętego spokoju, aby nie rozmazywać sprawy, 
ukarano ich dwu­tygodniowym aresztem. Biedne wiarusy tyle strachu się najadły, 
że grzechem byłoby ukarać ich bardziej surowo.

— Wie pan co, Pawle Piotro­wiczu 
— rzekłem, pusz­czając w zadumie kółka dymu — dziwi mnie po­stępo­wanie 
Stein­müllera i Wurcla. Przecież ci ludzie w chwili aresz­to­wania wiedzieli, co 
ich czeka, i ani jednego słowa nie wyrzekli na swą obronę. Co za hart! Co za 
charakter!

— Cóż pan chce — odrzekł 
Marczenko — taka to już rasa, Ludwiku Antono­wiczu, brutalna, nie licząca się z 
niczym, ale twarda. Ludzie ci miłość do Vaterlandu Vaterland (niem.) – ojczyzna i kult mi­lita­ryzmu 
przynoszą już ze sobą na świat!


 

 

 

 

 

 

 

UPIÓR W PASIECE

 


 

 

 

 

 

 

 

 


Podczas mojej długo­trwałej 
pracy w policji kry­mi­nalnej, nie­jedno­krotnie stykałem się z wypadkami tak 
skom­pliko­wanych zbrodni, że naj­wytraw­niejsze oko starego wyjadacza-detektywa 
zostawało wprowadzone w błąd przez po­my­słowość zbrod­niarzy. Czasami traf 
ślepy decydował o zawikłaniu tajemnicy, czasami wrodzona spo­strze­gawczość 
pomagała mi skierować sprawę na właściwe tory.

Stąd wniosek, że każdy urzędnik 
służby bez­pie­czeństwa winien zwracać jak naj­baczniejszą uwagę na każdy 
naj­drobniejszy nawet szczegół i w ro­zumo­waniu swym zachować ścisłą 
in­dy­widu­alność, pod żadnym zaś pozorem nie powinien pozwolić sobie narzucić 
gotowego zdania, czy to lekarza, czy to sędziego lub kolegi po fachu.

O jednej takiej sprawie, w 
której dzięki splotowi oko­licz­ności władze zostały wpro­wa­dzone w błąd i 
której wy­świetlenie za­wdzięczam jedynie spo­strzegaw­czości, opowiem obecnie 
czy­telni­kowi.

 

* * *

 

Rok 1917 był przełomowy zarówno 
w dziejach Rosji, jak i w moim życiu. Rewolucja marcowa zniosła jednym zamachem 
carat i olbrzym na glinianych nogach wstąpił w nową erę rozwoju. 
Pierwszym krokiem Rządu Tym­czasowego, na którego czele stał pół-Żyd, 
pół-Rosjanin, a może i pół-Polak Aleksander Kiereński, było zerwanie wszelkich 
nici, które łączyły Rosję z prze­szłością, a mianowicie, nadawszy państwu nowy 
ustrój, zwolniono wszystkich wyższych urzędników służby ad­mi­nistra­cyjnej i 
bez­pie­czeństwa. Dałoj staryj reżim Dałoj staryj reżim (ros.) – Obalić stary reżim, brzmiało hasło i setki, i tysiące 
pra­co­wników fachowców znalazło się na zielonej trawce. W tej liczbie 
byłem i ja.

Nawykły do stałych emocji, 
jakich dostarcza praca detektywa, funk­cjona­riusza policji kryminalnej – 
pozbawiony zajęcia codziennego – czułem się dziwnie nieswojo na bruku 
moskiewskim. Całe dnie spędzałem na zwiedzaniu miasta, które, nawiasem mówiąc, 
bardzo słabo znałem i... nudziłem się ogromnie.

Podczas jednej z takich 
prze­chadzek w skwarne lipcowe popołudnie, idąc Twerskim bulwarem, usłyszałem za 
sobą czyjeś przy­śpieszone kroki i nagle dłoń jakaś spoczęła na moim ramieniu.

Obróciłem się zdziwiony i nieco 
zatrwożony, jako że w tych czasach nie­spokojnych wszystko było możliwe.

Stał przede mną niejaki 
Aleksander Mi­chajło­wicz Krasnow, obywatel ziemski i do niedawna jeszcze znana 
w Peters­burgu postać. Poznałem go przed rokiem podczas mego pobytu w sprawach 
służbowych w stolicy Rosji i za­przyjaź­nili­śmy się bardzo. To też 
nie­oczekiwane spotkanie ucieszyło mnie ogromnie.

— Uf, przestraszył mnie pan! — 
zawołałem, ściskając wy­ciągniętą na powitanie dłoń. Skąd się pan tu wziął?

— Skąd się wziąłem? Ano 
przy­jechałem zobaczyć, jak wygląda z bliska rewolucja i rządy pro­leta­riackie. 
Przyznam jednak szczerze, że poznawszy, nie jestem zupełnie zachwycony. Nie było 
o co przez tyle lat walczyć i tyle młodych żyć poświęcać. Bez­ała­bier­szczina 
(chaos).

— Jak widzę, pan pozostał nadal 
zapalonym monar­chistą — śmiałem się, klepiąc Krasnowa po ramieniu. — Nie 
zmieniły pana ani szumnie głoszone hasła, ani entuzjazm, który wasz naród 
ogarnął.

— Daj mi pan spokój z naszym 
narodem — żachnął się nie­cierpliwie. — Naród nasz nie dorósł jeszcze do 
samo­dzielnego rządzenia sobą. Trudno, trzeba się uderzyć w piersi i przyznać, 
że my, Rosjanie, bez knuta żyć nie umiemy. Liberalizm, swoboda, braterstwo to, 
batiuszka mój, dobre jest we Francji, gdzie analfabetów nie ma, gazie każdy 
członek spo­łe­czeństwa jest lojalnym obywatelem państwa. A u nas co? Ciemnota, 
pijaństwo, brak ele­mentarnej kultury, każdy tylko myśli, aby sobie kieszeń 
napchać. Za wcześnie, za wcześnie to wszystko, ten liberalizm, ta swoboda. 
Popamięta pan moje słowa: albo Rosja zginie w odmęcie anarchii, do której 
prowadzi ją adwokat-dyktator adwokat-dyktator – Kiereński był z zawodu prawnikiem, albo uderzy w pokorę i wróci do jarzma caryzmu.

— Być może — odparłem, nie chcąc 
zabierać głosu, zwłaszcza że całkowicie po­dzielałem zdanie mego rozmówcy. — A 
jak się panu powodzi?

Machnął ręką.

— Eee, stara bieda i siedzi się 
w majątku, go­spoda­ruje i czeka lepszych czasów.

— I nie wywłaszczyli pana?

— Żartuje pan chyba, panie 
naczelniku! Chłopi mnie kochają i nigdy na to nie zgodzą się. Bo, widzi pan, u 
mnie panuje jeszcze dawny system rządzenia, o żadnych sowietach sowiet (ros.) – rada mowy nie ma. 
Toteż przy­puszczam, że właśnie dlatego chłopstwo mnie kocha i szanuje. No, a 
jak panu życie płynie? Pracuje pan nadal w policji śledczej?

— Ale, skądże! Czyż pan nie wie, 
że ogłoszono nas, funk­cjona­riuszów policji, za kontr­rewolucjonistów i 
wyrzucono na bruk. Czasy, panie, dziwne nastały! Ci, którzy tropią opryszków i 
prześladują złoczyńców, uważani są za wrogów.

— To znaczy, że pan został 
bez­robotnym?

— Ano niby!

— Wie pan co, Ludwiku 
Antono­wiczu — zawołał nagle Krasnow, chwytając mnie za ramię — jeśli nie ma pan 
nic do roboty, jedźmy do mnie do Borowiczi. Spędzi pan parę tygodni na wsi, 
wypocznie pan po zgiełku i kurzu miejskim i nabierze pan sił do znoszenia tych 
wszystkich przy­jem­ności, jakimi nasi towarzysze starają się wam umilić 
życie. No, co? Zgoda?

— Serdecznie panu dziękuję za 
dobre chęci, ale doprawdy nie będę mógł skorzystać z miłego za­proszenia — 
odparłem zażenowany nie­spodzie­waną propozycją.

Jednak Krasnow tak nalegał, tak 
prosił, że koniec końców uległem i na drugi dzień wieczorem zna­leźli­śmy się w 
pociągu po­dąża­jącym w kierunku Kaługi. Nie wiem, czy czy­telni­kowi znane są 
warunki po­dróżo­wania koleją w Rosji w okresie re­wolu­cyjnym? Były one 
straszne. Roz­wydrzony plebs, ko­rzy­stając z „wolności”, wyrzekł się zupełnie 
jazdy trzecią klasą; co żyło, biegło do drugiej lub pierwszej. Ten z 
czy­tel­ników, kto zna ludek rosyjski, łatwo sobie może wyobrazić, jakie skutki 
to za sobą pociągało. Śliczne pluszowe obicia z ławek wycięto do­szczętnie, 
sprute przez pasażerów na ubrania; lustra po­tłuczone do­szczętnie na kawałki 
spotkał podobny los, na podłodze zaś gruba warstwa łupinek od siemiaszek 
(pestki słonecznikowe) oraz niedopałki cyharok (papieros skręcony z 
machorki). Obraz nędzy i znisz­czenia.

Pociągi biegły żółwim krokiem. 
Brakło opału, brakło ludzi, prze­ciążenie zaś wozów panowało niezwykłe, gdyż w 
tym to właśnie czasie padło znane hasło wojny nie kon­tynu­ować, pokoju nie 
pod­pisywać, ale rozejść się do domów i żołnierze, po­rzuciwszy front, 
gromadnie wracali do rodzinnych wsi. Jechano tedy na stopniach, na dachach 
wagonów – słowem, gdzie kto mógł.

Podróż w podobnych warunkach 
była męką nie do znie­sienia.

— Uf — odsapnął z ulgą Krasnow, 
gdyśmy po dwudziesto­godzinnej podróży między kwilącymi dzie­cia­kami, klnącymi 
i grającymi żołdakami dobili wreszcie do małej stacyjki znaj­du­jącej się o 
kilka wiorst od Kaługi. — Drugiej takiej nocy chyba bym nie przeżył! Ależ ten 
plebs cuchnie! — dodał, wyskakując na peron.

Na stacji czekało nas 
roz­czarowanie: zamówione tele­graficznie konie nie nadeszły – widać depesza się 
spóźniła. Zirytowany tym Krasnow, wysłał do majątku pierwszego posłańca, my zaś 
w ocze­ki­waniu na powóz musieliśmy uzbroić się w cierp­liwość i po­zostawać w 
brudnej poczekalni małej stacyjki.

— Ot, widzi pan — mówił 
Aleksander Mi­chajło­wicz — jakie porządki nastały. Jechaliśmy trzy razy dłużej 
niż za czasów starego reżimu, depesza wysłana przed­wczoraj, dziś jeszcze 
nie nadeszła. Ładne zdobycze rewolucji, nie ma co!

Wszystko jednak ma swój kres i 
nasze czekanie się skończyło. Jadąc otwartym powozem, szeroką drogą wiejską 
wijącą się pomiędzy szumiącymi łanami zbóż, roz­koszo­wali­śmy się czystym 
powietrzem i bal­sa­miczną wonią dojrzałych kłosów. Zmęczone miejskim gwarem 
nerwy od­poczy­wały w tej wielkiej ciszy, prze­rywanej jedynie dźwię­czeniem 
sierpów i beztroską piosenką żniwiarzy.

— No i cóż? Ładnie tu? Prawda? — 
zagadnął Krasnow.

Skinąłem głową w milczeniu.

— A nie chciał pan jechać! Tu na 
łonie przyrody zapomni pan o wszystkim i zdawać się panu będzie, że żyjemy 
jeszcze w dobrych przed­rewolucyjnych czasach. A tam — wskazał rysujące się na 
horyzoncie drzewa — to Borowiczi. Jefim, przed pasieką staniesz — zawołał do 
stangreta, który zamiast odpowiedzi zdjął czapkę.

Po chwili zatrzymaliśmy się 
przed wysokim żywopłotem.

— Czy nie zachciałby pan, 
Ludwiku Antono­wiczu, wstąpić razem ze mną? Długo nie będziemy, oddam tylko 
Osipowi Spi­ri­do­no­wiczowi gazety i jazda dalej!

Zgodziłem się chętnie i 
wysiadłszy z powozu, skiero­wali­śmy się w stronę małej furtki ukrytej wśród 
zieleni żywopłotu.

— Cieszę się, że pan pozna mego 
przy­ja­ciela — mówił Krasnow, otwierając furtkę, i ciekaw jestem nie­zmiernie, 
jakie wrażenie on na panu wywrze.

— A któż to jest ten pański 
przyjaciel? — zapytałem za­ciekawiony.

— Długo by o tym mówić, 
zwłaszcza że za chwilę nadejdzie gospodarz — odparł i, przy­łożywszy ręce do 
ust, zaczął wołać: — Osip Spi­rido­nowicz, hej, hej.

Rozejrzałem się dookoła. 
Znaj­do­wali­śmy się w dużej pasiece, roz­rzuconej po kwiecistej łące. Z prawej 
strony stuletnie lipy pochylały się nad malutkim domkiem pa­siecz­nika, pod 
jedną z lip stał zwyczajny drewniany stół i ławka. Dalej, w miejscu gdzie 
kończyły się ule, widać było duży szmat ziemi zasiany białą wonną gryką. Tam 
widocznie pszczoły zbierały swój miód.

Na wołanie Krasnowa koło jednego 
z uli ukazała się postać staruszka siwego jak gołąb, który, ujrzawszy nas, 
porzucił trzymany w ręku miech i szybko podbiegł ku nam.

— No, zasiedział pan się w 
Moskwie, Alek­sandrze Mi­chajło­wiczu — witał wesoło Krasnowa. — Już myślałem, 
że ci przeklęci re­wo­lucjo­niści pana powiesili i byłem bardzo nie­spokojny.

— Eee, nie taki diabeł straszny, 
jak go malują — żartował Krasnow. — Wróciłem, jak pan widzi, zdrów i cały, i 
jeszcze przy­ja­ciela ze sobą przy­wiozłem. Pozwoli pan, że przed­stawię pana: 
Bywszij bywszij (ros.) – były człowiek, Ludwik An­tono­wicz Kur­na­towski. Bywszij, bo do niedawna 
był wysokim urzęd­nikiem policji kryminalnej, a że re­wo­lucjo­niści uważają 
funk­cjona­riuszy bez­pie­czeństwa za swych nie­przyjaciół i nieludzi, więc pan 
Kur­na­towski został zwolniony ze służby.

— Tarasow — rzekł staruszek, 
podając mi rękę. — Niech się pan nie martwi: Bóg jest sprawiedliwy i winnych na 
pewno ukarze. Przelana krew bezkarnie im nie ujdzie!

— I ja tak sądzę — odparłem.

— Ale my tu tak gadu-gadu, a ja 
za­pomniałem, że panowie z drogi i na pewno głodni. Może panowie pozwolą do 
domu. Frykasów żadnych nie mam, trudno, à la guerre comme à la guerre à la guerre comme à la guerre (fr.) – na wojnie 
[jest], jak na wojnie, 
prze­trącicie coś nie coś i po­jedziecie dalej.

— Dziękujemy bardzo, ale konie 
na nas czekają — starał się oponować Krasnow.

— No to poczekają troszkę 
dłużej. Chodźcie panowie.

Zaprowadził nas pod lipę, 
posadził na ławce, a sam zakrzątnął się około śniadania. Po chwili na stole 
zjawiło się mleko, pachnący chleb razowy, ogórki, miód lipcowy, owoce.

— No, czym chata bogata, tym 
rada — zapraszał gospodarz. — Jedzcie, pijcie i opo­wia­dajcie, co w „Matuszce” 
Moskwie słychać.

Krasnowowi nie trzeba było dwa 
razy powtarzać. Barwnymi słowy począł opisywać to, co widział, wtrącał swe 
krytyczne uwagi, wymyślał prze­wro­towcom gubiącym, zdaniem jego, Rosję, słowem 
był w swoim żywiole.

Staruszek słuchał spokojnie, 
jeno na jego zoranej zmarszcz­kami twarzy osiadał zwolna cichy smutek.

— Tak, tak, zbliża się 
królestwo Anty­chrysta na ziemi. Coraz więcej ludzi pada jego ofiarą. Nawet mnie 
starego kusi.

Spojrzałem nań zdziwiony, nie 
ro­zu­miejąc, co znaczą te słowa.

— Ano tak — pośpieszył staruszek 
z wy­jaśnieniem — od paru dni wciąż słyszę, jak nocami koło domu mego krąży. Do 
drzwi puka, zamków próbuje.

— Cha-cha-cha — śmiał się 
Krasnow. — A skądże pan ma taką pewność, że to Antychryst, a nie złodzieje po 
prostu?

Tarasow się oburzył.

— Już wiem co mówię! Wiadomo: 
Antychryst. A cóż złodziej by tu robił i szukał? Pieniędzy w domu nie mam, 
ko­szto­wności też. Po stare spodnie by nie przyszedł!

Wstrzymałem się od repliki, 
widząc, że zdzie­cin­nia­łego staruszka nic nie przekona. Po­starałem się 
natomiast zmienić temat rozmowy, która potoczyła się wartko. Dziwiło mnie 
bardzo, że Tarasow, którego uważałem za zwykłego pa­siecz­nika, wykazuje tyle 
in­teli­gencji, oczytania i gruntownej znajomości wszelkich dziedzin nauki. Nie 
spo­strzegli­śmy się, jak minęła godzina. Pierwszy opamiętał się Krasnow.

— Mój Boże! — zawołał, zrywając 
się po­śpiesznie z miejsca — południe dochodzi. A tam w domu czekają i niepokoją 
się, co z nami się dzieje. No, żegnaj Osipie Spi­ri­dono­wiczu. Przy okazji 
zajrzyj do mnie – pogadamy!

— No i cóż, panie naczelniku — 
zagadnął Krasnow, gdy konie ruszyły. — Jakże się panu podobał mój przy­ja­ciel?

— Ogromnie miły staruszek. Ale 
mam wrażenie, że to maniak, musi mieć tęgiego bzika na punkcie tego swojego 
Anty­chrysta. Poza tym człowiek bardzo in­teli­gentny i oczytany. Co to za 
jeden?

— Bardzo ciekawy jegomość — 
odparł Krasnow, zapalając papierosa. — Historia jego życia obfituje w wielce 
zajmujące momenty. Jest to nasz niedawny sąsiad, właściciel majątku, wielki 
bogacz i ogromny światowiec.

— A teraz hoduje pszczółki?

— Jak pan widzi. Miał żonę, 
którą kochał nad życie, miał syna, którego ubóstwiał, a obecnie pędzi żywot 
anachorety anachoreta – człowiek świątobliwy, żyjący w odosobnieniu, praktykujący ascezę na odludziu, pomiędzy ulami. Przyczyną tej meta­morfozy był właśnie 
ubóstwiany syn. Nie wdał się on ani w matkę, ani w ojca i już od maleńkiego 
zdradzał niedobre popędy. Wcześnie oddany do szkół, popadł w złe to­wa­rzystwo. 
Zaczął pić, bawić się, trwonić pieniądze. Z trudem ukończył szkołę i uzyskawszy 
świadectwo doj­rza­łości postanowił poświęcić się karierze wojskowej. Stosunki 
ojca utorowały mu drogę i po ukończeniu szkoły ofi­cerskiej młody Tarasow został 
wcielony, jako podporucznik, do jednego ze stołecznych pułków gwardii. Tu oddał 
się całkowicie na­mięt­nościom. Pił, hulał całe dnie i noce, a nie­szczęśliwy 
ojciec bez słowa płacił sążniste rachunki przed­stawiane przez wie­rzy­cieli 
syna. Rodzice gryźli się, prosili, zaklinali, ale wszystkie błagania odbijały 
się, jak groch o ścianę. Chłopak robił swoje, aż nareszcie przed paru laty stary 
Tarasow zawziął się i przestał dawać pieniądze. W odpowiedzi na to synalek 
począł puszczać w ruch weksle z fał­szowa­nymi podpisami ojca i znajomych. 
Historia się wydała, Aleksy, tak bowiem ma na imię pomysłowy mło­dzieniec, 
został wydalony z wojska i stawiony przed sąd, który go skazał na dwa lata 
więzienia. Historia ta podkopała do reszty zdrowie matki i siwizną okryła głowę 
ojca. Wyrzekli się oni zupełnie swego wyrodnego syna.

…— Rok temu Aleksy opuścił 
więzienie i znikł z horyzontu. Nie przyjechał nawet na pogrzeb staruszki matki 
zmarłej ubiegłego roku. Rozbity do­szczętnie fizycznie i moralnie Tarasow 
sprzedał majątek, pieniądze złożył w banku, a sam wpadłszy w skrajny mistycyzm, 
co pan zresztą zauważył, Ludwiku An­tono­wiczu, osiadł tu na pasiece.

— A synalek nie pokazywał się od 
tego czasu? — pytałem za­ciekawiony.

— Owszem. Podobne kanalie nie 
mają za grosz ambicji. Przed miesiącem zjawił się w pasiece. Widocznie dobrze 
był po­informo­wany o stanie majątkowym ojca, bo zażądał w stanowczy sposób 
pieniędzy, motywując żądanie tym, że i tak, i tak po śmierci ojca wszystko 
odzie­dziczy.

— A stary nie wziął kija i nie 
obił szubrawca? — zawołałem oburzony do żywego.

— Nie obił w obawie, aby syn nie 
został dłużnym w odpowiedzi. Postąpił znacznie rozsądniej: wyjął z szuflady 
odpis spo­rządzo­nego niedawno testamentu, w którym zapisał po śmierci cały 
majątek biednym, i pokazał go synowi.

— No, a ten co?

— Odszedł jak zmyty. Ale że po 
śmierci będzie robił wszystko, aby testament , to jest pewne. No, znudziłem pana 
smutnymi historiami — dorzucił Krasnow, ujrzawszy wyraz zadumy na mej twarzy. - 
Cóż robić panie, życie to nie romans.

Pokiwałem w zamyśleniu głową. Po 
chwili wjeż­dżali­śmy w szeroką topolową aleję wiodącą do dworu w Borowiczi.

 

* * *

 

Krasnow miał rację! Borowiczi 
było przemiłym zakątkiem, a pobyt w nim cudownym balsamem na skołatane nerwy. 
Miałem wrażenie, że wojna, rewolucja i inne kon­sekwencje tych dwóch 
prze­łomowych czynników nie istniały nigdy, że to był tylko przykry męczący sen, 
który pierzchł po otwarciu powiek. Ludzie tu byli zupełnie inni aniżeli w 
Moskwie, warunki egzy­stencji takie łatwe a przede wszystkim cisza! Ta 
roz­leniwiona, ociężała, pachnąca cisza ma­low­niczej wsi rosyjskiej.

Kilka dni minęło 
nie­spostrzeżenie i nic nie wróżyło nie­oczekiwanej nie­spodzianki.

Pewnego dnia, wczesnym rankiem, 
gdy spo­czy­wałem jeszcze w objęciach Morfeusza w objęciach Morfeusza – przen.: we śnie, Krasnow wpadł do mego pokoju 
jak bomba.

— Ludwiku Antonowiczu! — wołał 
od progu. — Nie­szczęście! okropne nie­szczęście.

— Co za nieszczęście? — 
krzyknąłem, zrywając się z łóżka. — No, mów pan!

— Tarasow nie żyje! — wyrzucił 
ze siebie jednym tchem.

— Nie żyje? Cóż mu się stało? 
Za­mordowany? — pytałem za­skoczony wia­do­mością. — Przecież wczoraj wieczorem 
byliśmy u niego.

— Nie zamordowany, ale umarł. 
Dziewczyna ze wsi, która co rano nosiła mu mleko, dziś na próżno pukała do drzwi 
domku. Znie­cierpli­wiona weszła do wnętrza i spo­strzegła staruszka, leżącego 
na łóżku bez ruchu. Był już zupełnie zimny. Co za nie­szczęście! Co za 
nie­szczęście! — biadał.

— Panie Krasnow — rzekłem, 
ubierając się po­spiesznie, — rzeczy­wiście okropna to nowina. Jedźmy co żywo na 
miejsce i prze­konajmy się naocznie, jak się to wszystko przed­stawia. Czy 
zawiadomił już pan kogo?

— Owszem! Na wiadomość o śmierci 
wysłałem konnego do miasteczka, aby zawiadomił lekarza i władze.

— To znaczy, że po przy­jeździe 
zastaniemy cały zastęp osób „urzędowych” i ciekawych. Szkoda, że pan to zrobił 
bez uprzed­niego po­rozumienia się ze mną. W podobnych wypadkach wolę być na 
miejscu pierwszy, a nie przybywać wówczas, gdy wszelkie ślady są zatarte.

— To pan naczelnik przy­puszcza, 
że Tarasow nie zmarł naturalną śmiercią? Znaczyło by to, iż go za­mordowano?

— Daleki jestem od wy­głaszania 
podobnych zdań, ale przyzna pan sam, panie Krasnow, że jest to fakt wysoce 
za­stanawia­jący: o godzinie dziesiątej wieczór człowiek jest naj­zdrowszy, gra 
z werwą w preferansa, a rano jest niebo­szczykiem. Mnie, de­tekty­wowi z krwi i 
kości, nie wolno nawet przejść do porządku nad tym zagadkowym zgonem — mówiłem, 
kończąc toaletę.

— Zgadzam się z panem. Ale z 
drugiej strony nie docenia pan czynników zupełnie na­tu­ralnych. Stary od lat 
cierpiał na wadę serca i z tego powodu mógł naj­zwyczajniej w świecie umrzeć.

— Być może — odparłem w zadumie, 
jednak myśl o Anty­chryście nie opuszczała mnie ani na chwilę.

Po przybyciu do pasieki 
zastaliśmy tłum ciekawych zwartym pier­ścieniem ota­cza­jących domek zmarłego. 
Na drodze stały konie lekarza i komisarza po po­li­cejskoj czasti po po­li­cejskoj czasti (ros.) – wydziału policyjnego, tak 
bowiem zwano w okresie re­wolu­cyjnym dawnych uriadników uriadnik (ros.) – podoficer [policji].

Rozpychając zwarty tłum gapiów z 
trudem toro­wali­śmy sobie drogę do domku, gdzie znajdował się zmarły.

— Mój Boże — narzekał Krasnow — 
kto by to mógł przy­puścić? Zaledwie kilka godzin temu żegnał nas tu ten rzeźwy 
i ruchliwy staruszek. Czy by mi nawet przez myśl przemknęło, iż rozmawiam z nim 
po raz ostatni? Żeby go tylko po śmierci krajać nie chcieli — dodał, otwierając 
drzwi wejściowe.

W małym zadymionym pokoju, gdzie 
unosił się zapach lawendy i mięty, ścisk panował niezwykły. Przy stole 
zarzuconym papierami siedziała „władza”, spisując protokół tajemniczej śmierci, 
tudzież prowadziła do­chodzenie.

W chwili, gdyśmy weszli, lekarz 
zdawał sprawo­zdanie ko­misa­rzowi z oględzin trupa.

— Nu, znaczy, doktorze, śmierć 
nastąpiła z powodów natu­ralnych? — pytał dawny uriadnik.

— Tak jest, Bazyli Iwano­wiczu — 
odparł za­gadnięty, myjąc ręce. — Zdaniem moim powodem śmierci był anewryzm 
serca anewryzm 
serca – tętniak;  guzowate wypełnione krwią rozszerzenie tętnicy np. wskutek uszkodzenia jej ścianki. Zmarły leczył się u mnie od dawna, więc znam defekty jego organizmu.

— A innych powodów pan nie 
upatruje?

— A jakież mogą być inne powody? 
Trup znajduje się w naj­normal­niejszej pozycji, brak śladów świadczy, że gwałtu 
żadnego nie było. Po prostu Osip Spi­rido­nowicz położył się zbyt gwałtownie do 
łóżka, zmęczone serce nie zniosło tak drobnego wysiłku i nastąpiła ka­ta­strofa.

— Więc tak i zapiszemy: śmierć 
na skutek anewryzmu serca.

Mimo woli skierowałem wzrok w 
stronę łóżka, gdzie leżał ten, który spowodował cały zjazd. Białe szerokie 
prze­ście­radło kryło zmarłego. Z kształtów jakie przybrało, wnosić mogłem, iż 
niebo­szczyk leży na wznak, w pozycji śpiącego człowieka. Głowa znajdowała się 
pod przeciw­ległą ścianą, na wprost drzwi, przy których staliśmy. Nagle myśl 
dziwna zawitała mi w mózgu: a może Tarasow żyje? Może udaje tylko i za chwilę 
uchyli prze­ście­radło i spojrzy na nas? Wszak, leżąc tam na swym drewnianym, 
prostym łóżku, mógł widzieć dokładnie nas, swoich wczo­rajszych gości i 
partnerów.

Tymczasem Krasnow witał się z 
obecnymi i żywo dyskutował na temat ta­jemni­czego wypadku.

Każdy przypomniał sobie drobne 
szcze­gó­liki z życia zmarłego, jedni go chwalili, drudzy, a tych było 
najwięcej, odzywali się uszczyp­liwie o dzi­wactwach starego maniaka, który 
obojętnie i z pogardą śmierci na ustach przy­słuchiwał się wy­głaszanym o nim 
zdaniom.

Wtem mój cicerone cicerone (wł.) – przewodnik przy­pomniał 
sobie o moim istnieniu.

— Proszę mi wybaczyć panie 
naczelniku, ale w tym pod­nieceniu za­pomniałem pana przed­stawić — sumitował 
się, przed­stawiając mnie zebranym.

— A to pan pracuje w naszym 
fachu — zdziwił się sędzia śledczy. — Miło mi pana poznać. No, a co pan sądzi o 
tym wypadku?

— Zdaje mi się, że doktor 
określił już powód śmierci — odparłem wy­mijająco. — Zresztą trudno zabierać 
głos, nie widziawszy jeszcze trupa. Skoro więc pan komisarz pozwoli...

— Ale z miłą chęcią, — odparł 
usłużny eks-uriadnik, unosząc prze­ście­radło.

Tak jak przypuszczałem, Tarasow 
leżał na wznak. Prawą ręką trzymał się kurczowo łóżka, lewa spoczywała na 
ramieniu wygięta nie­naturalnie. Odniosłem dziwne wrażenie, zdawało mi się, że 
lewą ręką umarły starał się odpędzić jakąś zmorę od siebie, że ostatnim 
wysiłkiem woli bronił się przed czymś i śmierć dopiero położyła kres tej walce. 
Przy­puszczenie moje znalazło swe po­twierdzenie w oczach, w szeroko rozwartych 
źrenicach zastygł wyraz okropnego lęku, prze­rażenia. Szklanymi oczyma zmarły 
zawisł na drzwiach, jakby stamtąd miało nadejść nie­bezpie­czeństwo.

— Drzwi, drzwi? Dlaczego drzwi? 
— myślałem i wtem przy­pomniała mi się pierwsza bytność w pasiece.

— Antychryst! — zawołałem 
głośno.

Obecni spojrzeli po sobie ze 
zdziwieniem, mając mnie widocznie za wariata. Z pomocą pospieszył Krasnow.

— Ma pan rację, Ludwiku 
An­tono­wiczu — odezwał się po­spiesznie — ten szklisty wzrok, te rozrzucone po 
poduszce białe włosy rzeczy­wiście stwarzają dziwną wizję Anty­chrysta, o którym 
Tarasow za życia ciągle wspominał. A on...

— Nie o to chodzi — przerwałem 
i, zwracając się do doktora, zapytałem:

— Czy pan jest zde­cydo­wanie 
pewny, że mamy tu do czynienia z anewryzmem serca?

— Sądzę, że się nie mylę — 
odrzekł z urazą w głosie. — Jestem przecież lekarzem i prak­ty­kuję przeszło 
piętnaście lat.

— Niech się pan nie gniewa. Nie 
miałem zamiaru pana obrazić lub nie dowierzać pana wia­do­mościom fachowym. Ale 
czym pan wytłumaczy to okropne prze­rażenie w oczach zmarłego i nie­naturalną 
pozycję lewej ręki?

— O, to jest zjawisko bardzo 
pospolite! Zmarli nagłą śmiercią zachowują zupełną przy­tomność i zdają sobie 
sprawę, że życie ich się kończy. Stąd w oczach lęk przed nie­wiadomym. 
Przy­puszczam, że tak samo rzecz się miała z Tarasowem. Mając świadomość 
śmierci, lękał się jej i pragnął ją odegnać ręką. Nic w tym nie ma 
nie­samowi­tego — śmiał się ironicznie.

— Dziękuję panu — rzekłem 
spokojnie. — I proszę nie dziwić się mej ignorancji; z medycyną nie mam nic 
wspólnego. Ale czy pan sędzia będzie łaskaw zezwolić mi obejrzeć szcze­gó­łowo 
niebo­szczyka?

— Po cóż pan się pyta, panie 
naczelniku? — zawołał, a w głosie jego dał się słyszeć wyrzut.

Podziękowałem skinieniem głowy i 
przy­stąpiłem do oględzin, które bardzo ułatwiła rozpięta na piersiach zmarłego 
koszula. Jednak lekarz miał rację – na ciele nie znać było naj­mniejszego śladu 
na­suwającego po­dej­rzenie, iż zgon nie nastąpił w warunkach normalnych.

Koło łóżka skupili się obecni, 
przy­glądając się moim czyn­nościom z za­intereso­waniem. Jedynym 
nie­zadowolonym zdawał się być Krasnow.

— Dałby pan spokój — mruczał pod 
nosem. — Po śmierci nawet męczy pan nie­szczęśli­wego starca opuki­waniem i 
oglądaniem. Chyba opinia lekarza powinna była pana zadowolić.

— Tak by się zdawało! A to co? — 
zapytałem, wyjmując zza koszuli zmarłego długi srebrny łańcuszek.

Odpowiedziało mi milczenie. 
Widać nikt z obecnych łańcuszka nie znał.

— Proszę mi go pokazać, panie 
naczelniku — wmieszał się nagle Krasnow, widząc, że chcę odłożyć na bok 
znaleziony przedmiot i, obej­rzawszy go, zawołał: — Eee, wielkie rzeczy! Toż to 
łańcuszek, na którym Osip Spi­rido­nowicz nosił klucz od swego sek­reta­rzyka. 
Nosił go zawsze na szyi i przed otwarciem zamka zdejmował łańcuszek przez głowę.

— Ale go chyba nie rozrywał — 
do­rzuciłem, ukazując rozerwany łańcuszek.

— Rzeczywiście rozerwany! A i 
klucza też nie ma! To naprawdę ciekawe — dziwił się Krasnow.

— Głupstwo. Z mego punktu 
widzenia podobny fakt nie ma żadnego znaczenia, zwłaszcza że można go 
wy­tłumaczyć przy­czy­nami zupełnie natu­ral­nymi, pośpiechem, nie­ostroż­nością 
— rzekł stento­rowym głosem sędzia śledczy.

— Być może — uśmiechnąłem się 
ironicznie — ja zaś zastrzegam sobie wręcz odmienne zdanie niż pan sędzia, 
chociażby dlatego, iż z opo­wia­dania Krasnowa, który go znał bardzo dobrze, 
słyszałem, iż niebo­szczyk działał zawsze z za­stano­wieniem i spokojem. Toteż 
gdyby nawet spieszył się, to nigdy nie tak dalece ażeby rozrywać łańcuszek. A że 
został rozerwany, nie ulega wąt­pli­wości. Niech pan spojrzy! Oczka są spajane, 
a jednak mocne szarp­nięcie rozerwało je i odgięło druciki w dwóch oczkach...

— No, dobrze, dobrze — irytował 
się eks-uriadnik — być może, pan naczelnik ma rację. Ale w takim razie, 
jaki pan wniosek wyciąga ze swej obserwacji?

— Jaki? — odparłem w 
za­myś­leniu. — A naj­bardziej logiczny. W pokoju tym był ktoś oprócz zmarłego. 
Czy ów ktoś był przed zgonem, czy po zgonie Tarasowa, jest dla mnie 
tymczasem tajemnicą.

— I po cóż by ten ktoś, 
zdaniem pana, tu przyszedł? — rozległy się głosy.

— Podobne pytanie zadaję sobie w 
tej chwili. Logika nasuwa bardzo prostą odpowiedź: przyszedł tu albo 
przy­padkowo i chciał skorzystać z okazji, albo ze z góry przy­gotowanym planem 
za­władnięcia kluczem i dokonania rewizji. À propos, co otwierał ten klucz?

— Szufladę w sekretarzyku — 
wtrącił po­spiesznie Krasnow. — W szufladzie tej chował Tarasow różne dokumenty.

— I pieniądze — dodałem.

— O nie! — zaprzeczył Krasnow — 
pieniędzy w domu na ogół nie miał. Co najwyżej parę rubli, które nosił w starej 
port­mo­netce. Jeśli złodziej przyszedł z zamiarem kradzieży, wówczas zabrałby i 
port­mo­netkę. Prze­szukajcie panowie kieszenie spodni.

Tłumnie rzucono się do ubrania 
niebo­szczyka, które równiutko ułożone, spoczywało nieopodal na krzesełku.

— Jest! — zawołał uriadnik, 
ukazując nam starą, wytartą sakiewkę. — I pieniądze w niej są — dodał, 
po­trząsając nią.

Rzeczywiście usłyszeliśmy 
cha­rak­tery­styczny brzęk monet. Po otwarciu port­mo­netki znaleźliśmy w niej 
papierek pięcio­rublowy i parę rubli bilonem srebrnym i miedzianym.

— Taaak — przeciągnął sędzia 
śledczy. — Znaczy, że pańska hipoteza, panie Kur­na­towski, upada. Skoro, jak 
pan twierdzi, był tu ktoś obcy, przy­szedłszy przy­pad­kowo, czy też z zamysłem 
i chciał wy­korzystać na­darza­jącą się okazję – przytaczam pańskie słowa – i 
chciał okraść Tarasowa, to w pierwszym rzędzie ukradłby port­mo­netkę z 
pieniędzmi. Zwłaszcza że, jak twierdzi pan Krasnow, innej gotówki w domu nie 
było.

— Nie zawsze nieproszony gość 
przychodzi kraść pieniądze. Czasami chodzi mu o bardziej cenne rzeczy — 
odezwałem się, burząc ten pre­cy­zyjnie zbudowany wniosek.

Słowa moje przepełniły czarę 
cierp­li­wości sędziego śledczego. „Władza” oficjalna nie mogła znieść, iż 
intruz, jakim w danym wypadku byłem, narzucał jej swój wniosek. Purpurowy nos, 
nie­dyskretny świadek nadużycia alkoholu, po­czerwieniał jeszcze bardziej i w 
oczach zjawiły się nic dobrego mi wróżące błyski.

— Nie rozumiem zupełnie 
ta­jemni­czości, jaką się pan otacza — rzekł ze źle hamowanym gniewem. — Skoro 
pan ma jakie konkretne po­dej­rzenie, to proszę nie ukrywać, lecz zawiadomić 
mnie. Zdaje mi się, że ja przede wszystkim powinienem być wta­jemni­czony we 
wszystko, co się tu dzieje — podkreślił.

— Nie neguję pańskich praw — 
odparłem spokojnie. — Ale zwykłem wtedy opowiadać o moich po­dej­rzeniach, gdy 
znajdą one należyte uza­sad­nienie. I w tym wypadku nie mam zamiaru robić 
wyjątku, tym bardziej że jestem w tej sprawie przygodnym i, jak mi się zdaje, 
mało pożądanym amatorem-detektywem.

— Ależ nie chodzi mi bynajmniej 
o to! Przeciwnie, jestem nie­wymownie panu wdzięczny za łaskawą pomoc — 
sumitował się skon­sterno­wany. — Tylko, widzi pan, początkowo byliśmy 
przekonani, że śmierć nie zawiera żadnych zagadek. Tymczasem zaś pan sprawił to, 
iż obecnie wahamy się z wydaniem osta­tecznej opinii. Przy­puszczam więc, że na 
panu, jako na sprawcy podobnego stanu rzeczy, ciąży obowiązek wy­powiedzenia się 
jasno.

— Co też chętnie uczynię, skoro 
coś będę wiedział. Tymczasem zaś niech panowie skon­sta­tują, gdzie jest zerwany 
z łańcuszka klucz. Szuflada była otwarta i panował w niej okropny nie­porządek, 
papiery po­rozrzucane, widać ktoś tu czegoś szukał i spieszył się bardzo.

— Nie przypomina pan sobie co 
zawierała szuflada? — zapytałem Krasnowa, który z zajęciem przyglądał się 
wszystkiemu, co robiliśmy.

— Skądże mógłbym wiedzieć? 
Tarasow nigdy mi się z tym nie zwierzał. Wiem jedynie, że leżały tam wszystkie 
jego ważne papiery.

— No i w ich liczbie testament? 
— dorzuciłem bezwiednie.

— Naturalnie! — odparł, patrząc 
na mnie ze zdumieniem.

— Przecieżby go nie chował gdzie 
indziej, tylko tam, gdzie resztę swych dokumentów.

— Aha — uderzył się w czoło 
sędzia śledczy — więc tam pan zmierza panie Kur­na­towski. Jednak 
przy­puszczenie, iż sprawca poszukiwał testamentu wydaje mi się 
nie­prawdo­podobne. I cóż mógł zawierać ten testament, że aż komuś zależało na 
wy­kradzeniu go.

— Jak twierdzi pan Krasnow, 
zawierał on wy­dziedzi­czenie po­zbawionego praw syna i spadko­biercą majątków 
czynił instytucje fi­lantro­pijne — odparłem.

— Doskonale! A czy Tarasow 
pokazywał panu testament, Alek­sandrze Mi­chajło­wiczu? — zwróciła się władza do 
Krasnowa.

— Właściwie opowiadał mi tylko 
co zawierał — tłumaczył się ten ostatni.

— A sam testament pan widział?

— Też nie. Słyszałem jedynie o 
nim od zmarłego.

— Moi panowie — odezwał się 
sędzia śledczy — obecny tu pan Kur­na­towski, były naczelnik war­szawskiej 
policji śledczej — podkreślił — utrzymuje, że w pokoju tym została popełniona 
kradzież, to jest testament, który w ogóle nie wiadomo, czy istniał. Sądzę więc, 
że nad oś­wiad­czeniem pana Kur­natow­skiego należy przejść do porządku 
dziennego i nie gmatwać do­chodzenia zbytecznym pukaniem do otwartych drzwi. 
Doktor Łazarew stwierdził, że śmierć nastąpiła na skutek anewryzmu serca, 
wywołanego długo­trwałą sklerozą. Na ciele śladów gwałtu nie skon­stato­wano, 
nic z mieszkania nie zginęło, toteż proponuję zakończyć śledztwo wnioskiem, iż 
Tarasow zmarł w warunkach zupełnie normalnych i udzielić zgody na po­chowanie 
ciała.

— Bezwzględnie — zaopiniowali 
chórem przed­stawi­ciele władzy.

Podobne postępowanie, zamiast 
wywołać we mnie gniew, po prostu mnie bawiło. Znałem trochę stosunki panujące w 
zapadłych pro­wincjo­nalnych mias­teczkach rosyjskich, toteż nie zdziwiła mnie 
zupełnie żywiołowa obawa powołanych czynników przed każdą skom­pliko­waną sprawą 
wymagającą nieco trudu i wysiłku umysłowego. Po­stano­wiłem więc wycofać się 
zupełnie z akcji.

— Pan ma słuszność, panie sędzio 
— rzekłem, wstając z krzesła. — Opinia lekarza powinna tu przeważać. Przyznaję 
również, że swoją nie­proszoną in­ter­wencją wpro­wa­dziłem całkiem zbyteczny 
chaos. Toteż uroczyście cofam wszystko, com w tej sprawie powiedział i 
ko­rzy­stając z prze­pięknej pogody... idę na spacer.

Odpowiedziało mi grobowe 
milczenie. Pożegnałem skinieniem głowy obecnych i wyszedłem przed domek.

Pogoda zaiste była prze­śliczna. 
Zbliżało się południe. Upał panował nieznośny. W czystym gorącym powietrzu 
dzwonił świergot ptactwa, brzęczenie pszczół, które roiły się w pobliskich 
drzewach.

Daleki jednak byłem od napawania 
się czarami przyrody. Myśl moja pracowała in­ten­sywnie, kojarząc oderwane fakty 
w logiczny łańcuch wydarzeń.

— Nie ulega wątpliwości — 
mówiłem sobie w duchu — że poczciwy staruszek umarł na anewryzm serca. Co jednak 
wywołało katastrofę? Od­powiedzieć na to mogą rozwarte szeroko oczy w których 
zastygł wyraz prze­rażenia. Tarasow patrzy w stronę drzwi, widać przez nie 
weszło owo to, co go przyprawiło o śmierć. Teraz zastanówmy się czym 
mogło być owo to – zwykłym złodziejem?

…— Nie, gdyż starzec nie 
prze­straszył­by się złodzieja chociażby z tego powodu, że majątku żadnego w 
domu nie posiadał. Morderca? Też nie, gdyż zmarły, o ile mi wiadomo, wrogów nie 
posiadał.

…— A syn? — przemknęło mi nagle 
przez głowę.

…— Rzeczywiście, jak mogłem o 
tym zapomnieć! Wy­dziedzi­czony syn czyhał tylko na śmierć ojca i solą mu w oku 
był wy­dziedzicza­jący go testament staruszka.

W tej chwili byłem już 
całkowicie przekonany, że cichy domek stał się widownią tragedii rodzinnej, 
tragedii owianej dla obcego widza nimbem ta­jemni­czości. Wszystkie fakty 
wiązały się ze sobą logicznie, tylko zagadką była dla mnie technika wykonania. 
Co uczynił Aleksy Tarasow? Czym przyprawił ojca o śmierć. Czy wszedł w chwili, 
gdy starzec spoczywał w łóżku, zmierzył doń z rewolweru? Czy sam widok 
wcho­dzą­cego podziałał tak zabójczo? Na te pytania nie potrafiłem sobie 
od­powiedzieć. Trzeba było czekać na jaką­kolwiek wskazówkę, która 
po­zwo­liła­by rozwiązać tajemnicę.

Pogrążony w rozmyślaniach 
krążyłem naokoło domku, szukając na próżno śladów przestępcy. Ludzie, których 
ściągnęła tu ciekawość czy też obowiązek, zatarli wszystko, co by mogło mi się 
przydać jako drogowskaz. Bezwiednie zagłębiłem się w zagajniku przy­legającym do 
tyłu domu.

Zielona gęsta trawa 
unie­możli­wiała do­strzeżenie ewen­tu­alnych śladów. Jednakże tam i ówdzie 
widać było miejsca pozbawione ro­ślin­ności. Tam tylko należało szukać.

Przeczucie mnie nie myliło. 
Zbliżywszy się do pustej prze­strzeni, ujrzałem wyraźnie odciski butów męskich 
zmie­rza­jących w kierunku domku. Skie­ro­wałem się po śladach w stronę, skąd 
przybywał tajemniczy osobnik. Wiodły one w głąb lasu, w prostej linii od domu. 
Chwilami urywały się, ginąc w trawie, wówczas musiałem szukać ich dalej, aby 
znów utracić itd., aż wreszcie doszedłem do miejsca bardziej za­drzewio­nego, 
gdzie, obok dość wysokich sosen i drzew liś­ciastych, było wiele krzewów. Ślady 
znikły, natomiast koło jednego z drzew do­strzegłem trawę naj­wyraźniej 
zdeptaną.

— W tym miejscu ktoś siedział 
lub leżał, jest to rzeczą zupełnie oczywistą — pomyślałem, oglądając się. 
Znajdowałem się mniej więcej o sto kroków w prostej linii od domku pasiecznika.

Stanąwszy twarzą do pasieki, 
można było dostrzec okienko w pokoju zmarłego Tarasowa i fakt ten przekonał mnie 
osta­tecznie, że jestem na właściwym tropie.

— Widocznie tajemniczy osobnik 
stał tu i wpatrzony w okno czekał, aż zgaśnie światło, aby przystąpić do 
usku­tecz­nienia swego zamiaru — myślałem.

Przebiegłszy oczyma po murawie, 
do­strzegłem gdzie­niegdzie niedopałki papierosów, tak zwanych Gabinetowych. 
Szczegół ten był nie bez znaczenia, gdyż ludność wiejska nie paliła papierosów z 
ustnikami, przed­kładając nad nie kozie nóżki – machorkę zawiniętą w 
bibułkę lub papier gazetowy. Stąd wniosek, iż palący nie był chłopem, sądząc zaś 
z ilości wypalonych papierosów, musiał tu pozostawać czas dłuższy.

Podniosłem jeden z nie­dopałków. 
Ustnik pogryziony, zmięty, ale jeszcze świeży, nie­zabrudzony kurzem. Znajdował 
się tu od niedawna, może od wczoraj zaledwie.

— A palący musiał być bardzo 
zde­nerwo­wany — myślałem, oglądając pogięty papieros — zwłaszcza że spalone w 
dużej ilości zapałki rzucał wokoło w nieładzie.

— Szwedzkie z fabryki Łapszyna — 
mruknąłem, podnosząc jedną z murawy.

Zachęcony wynikiem 
dotychczasowym jąłem szukać dalej. Gęste i kolące krzaki utrudniały 
po­szukiwanie lecz niezrażony za­głę­białem się coraz bardziej w las. Niestety, 
nadzieje moje były próżne – nigdzie naj­mniejszego śladu.

Dotarłem nareszcie do małej 
altany, jakie tworzyły splecione ze sobą krzewy i tu uwagę moją przykuł jakiś 
ciemny papier rzucony niedbale na ziemię. Zbliżyłem się co prędzej i stanąłem 
zdumiony.

Zwykły, szary papier, w jaki 
zawijają zazwyczaj sprawunki w małych wiejskich sklepikach nie roz­budził­by 
mego za­inte­reso­wania, gdyby nie fakt, iż krył pod sobą bardzo dużą ilość 
fos­fo­rowych zapałek tak zwanych sier­niczków, z których łebki były 
starannie zeskrobane. Podobne zapałki spotykało się często po zapadłych wsiach, 
gdyż były one znacznie tańsze od szwedzkich i dużo wy­god­niejsze, jako że 
zapalały się o każdą chropowatą po­wierzchnię. Ale skąd wzięły się one tu w 
lesie, w miejscu mało uczęsz­czanym? Dlaczego wreszcie i w jakim celu zostały 
pozbawione łebków?

Z podobnymi zjawiskami stykałem 
się w życiu częstokroć: niejedna kandydatka lub kandydat na samobójcę 
ze­skroby­wali fosfor z zapałek, aby zażyć go następnie jako truciznę, lecz w 
tym wypadku myśl, iż ktoś popełnił samo­bójstwo wydawała mi się absurdem. Raczej 
chodziło tu o zabójstwo. Ale kogo? Jeśli Tarasowa, to mógł planować jedynie syn 
jego, ale był to człowiek in­teli­gentny, wybierając tedy truciznę wybrałby 
skuteczną. A zresztą, kto wie!

Uchwyciwszy się tej myśli, 
po­stano­wiłem porozumieć się jeszcze raz z lekarzem i po­śpiesznie zawróciłem 
do domu. Czas był najwyższy, gdyż „władza” już wsiadała do powozów.

— Panie doktorze — zagadnąłem, — 
czy nie sądzi pan, że zmarły został otruty?

Przedstawiciel wiedzy medycznej 
spojrzał na mnie z niechęcią.

— Proszę pana — odparł 
oprys­kliwie — nie zwykłem zmieniać swego zdania, a raz już je wy­powie­działem. 
Tarasow zmarł na anewryzm serca. Gdyby był otruty, na ciele widniałyby jakieś 
ślady. Żegnam pana i radzę zaprzestać daremnych poszukiwań.

To rzekłszy, wsiadł do powozu.

— Dałby pan lepiej spokój, 
Ludwiku An­tono­wiczu — odezwał się Krasnow, gdy konie ruszyły — sam pan 
przecież wie, że to wszystko na próżno. Stary żył, chorował, aż wreszcie umarł, 
a pan go jeszcze po śmierci niepokoi.

— A jak pan wytłumaczy fakt, 
zna­le­zienia przeze mnie w lesie tego? — zapytałem, pokazując mu papier, w 
którym zawinąłem oskrobane zapałki.

— I cóż w tym dziwnego? — 
odrzekł. — Naj­prostsza rzecz pod słońcem. Ludność tutejsza bardzo chętnie używa 
zapałek fos­fo­rowych.

Wtem myśl dziwna zaświtała mi w 
głowie.

— Panie Krasnow — krzyknąłem, 
chwytając za­skoczo­nego i prze­rażonego to­wa­rzysza — czy pan wie, że fosfor w 
nocy świeci?

— Naturalnie, że wiem. Ale 
dlaczego mi pan z tego powodu ręce wykręca? Świeci fosfor, owszem...

— I upiorzyki też podobno świecą 
— odrzekłem w za­myśleniu.

 

* * *

 

Jak było do przewidzenia, władze 
udzieliły swego zezwolenia na po­chowanie Tarasowa. Zgodnie z wolą zmarłego 
miano go pochować na cmentarzu majątku należącego ongiś do Tarasowów, koło żony, 
w grobie, który sobie staruszek za życia kazał wymurować.

Tajemnicze okoliczności 
to­warzy­szące śmierci, sympatia, którą zmarły się cieszył, sprawiły to, iż na 
pogrzeb zjechało się tłumnie okoliczne zie­miaństwo i w ciasnym domku 
pasiecznika-dziwaka tłoczno było i gwarno. Maleńkie pokoiki nie mogły pomieścić 
wszystkich pragnących priłożitsa k ikonie (ucałować obrazek 
spo­czywa­jący na czole zmarłego). Ze wszech stron słychać było rozmowy, których 
tematem była nagła śmierć.

Czekano jeszcze na przyjazd 
przy­ja­ciela zmarłego kapłana prawo­sławnego Nikoforowa. Wreszcie na drodze dał 
się słyszeć turkot bryczki za­jeżdża­jącej, z której wysiadł oczekiwany.

Wyniesiono trumnę, ustawiono ją 
na dużym wozie umajonym zielenią i kwiatami, i kondukt żałobny ruszył. Długa 
droga była przed nami, gdyż cmentarz znajdował się o pięć kilometrów od pasieki.

Skwar dopiekał. Gorące promienie 
słońca prze­nikały przez osłony słomianych kapeluszy, przez parasole i prażyły 
nie­miłosiernie. Pot wielkimi kroplami spływał po twarzy, nogi odmawiały 
po­słu­szeństwa i były chwile, że czyniłem sobie wyrzuty, że przy­szedłem na 
pogrzeb mało mi znanego człowieka.

Początkowo szedłem wraz z 
Krasnowem tuż za trumną pod­skakującą na wyboistej drodze, w miarę jednak ubytku 
sił z powodu upału wycofałem się aż na sam koniec konduktu.

Ze wszech stron otaczali mnie 
ludzie nieznajomi, ciekawie oglądający obcego przybysza. Czułem się nieswojo.

— Pan zapewne nietutejszy? — 
zagadnął mnie nagle stąpający koło mnie jakiś mężczyzna o wesołej otwartej 
twarzy, po której ciurkiem spływały strumienie potu.

— Niestety, nie — odparłem 
zadowolony. Może rozmowa pozwoli zapomnieć o torturach upału.

Od słowa do słowa 
roz­poczęli­śmy długą i ożywioną kon­fe­rencję. Towarzysz mój, aptekarz z 
miasta, okazał się bardzo miłym rozmówcą. Znał wszystkich obecnych i chętnie o 
każdym z nich udzielał mi szcze­gó­łowych informacji.

— Tak, tak panie — opowiadał. — 
Żyjemy tu wszyscy tak blisko siebie, że tworzymy jakby rodzinę. Nawet 
zie­miaństwo okoliczne zżyło się z nami, miesz­czu­chami. Cóż robić, panie, 
czasy takie ciężkie, trzeba sobie jakoś razem dawać radę.

— I zmarłego też pan dobrze 
znał? — spytałem.

— Naturalnie! Osip 
Spi­rydo­nowicz przecież tu się urodził i tu żywota dokonał. Pan to był kiedyś 
wielki, ostatnio wolał zostać zwykłym pa­siecz­nikiem. Trudno – wolnomu wola, 
spa­sion­nomu raj (wolnemu wola, zbawionemu raj) – życie tak źle mu się 
ułożyło. Ot, panie, najlepszy przykład, że nie należy dzieci za bardzo 
roz­puszczać, bo potem na starość ma się gotowe nie­szczęście. Słyszał pan?

— Owszem. Opowiadał mi o 
wszystkim Aleksander Mi­chajło­wicz Krasnow. A nie wie pan przy­padkiem, gdzie 
się obraca obecnie ten wyrodny synalek?

— Bóg raczy wiedzieć. Po wyjściu 
z więzienia uciekł gdzieś w świat. Podobno wyjechał na Syberię. Niedawno mówiono 
mi, że przed paru tygodniami odwiedził ojca, żądając pieniędzy.

— Słyszałem o tym i ja. A czy 
widział go kto wtedy?

— Nikt. Zresztą nie wiem, czyby 
go w ogóle poznano. Przecież to tyle lat, panie, upłynęło od chwili, gdy chłopak 
hańbą okrył nazwisko swoich rodziców.

Skręcono w boczną drogę. 
Ko­rzy­stając z chwilowego postoju, przy­stanęliśmy pod przy­drożnym drzewem, 
napawając się miłym chłodem cienia. Wtem uwagę moją zwrócił jakiś osobnik, który 
jaskrawo wyróżniał się spomiędzy gości po­grze­bowych, odziany był bowiem w 
stare, zniszczone ubranie, poplamiony i wy­gnieciony kapelusz i podarte buty. A 
jednak w postaci tego człowieka było coś, co cechowało lepsze po­chodzenie. 
Rasowa, szczupła twarz, orli nos i głębokie oczy zdradzały in­teli­genta. 
Spokojne, opanowane ruchy i eleganckie maniery nie szły w parze z ubraniem 
obdartusa.

— Panie magistrze, czy nie zna 
pan tego jego­mościa? — zapytałem aptekarza, wskazując nie­znajomego.

— Chyba nie. To zapewne 
nie­tutejszy. Pewnie to jeden z gra­su­jących agitatorów. Ale, ale, niech no pan 
zaczeka, w tej chwili przy­pominam sobie dość dziwne zdarzenie. Otóż proszę 
sobie wyobrazić, kilka dni temu ten właśnie osobnik zjawił się u mnie w aptece i 
zażądał – nie zgadnie pan nigdy – fosforu!

— Fosforu? — wykrzyknąłem 
zdumiony.

— Tak, fosforu. Na moje 
zapytanie, do czego jest mu potrzebny, oświadczył, że zajmuje się po amatorsku 
chemią i prze­prowadza pewne do­świad­czenia.

— I sprzedał pan?

— Eee, skądże? Po pierwsze, 
osobnik ten żądał fosforu białego, którego w aptece nie posiadam, po wtóre, 
fosfor kwa­li­fiku­jemy jako truciznę i byle przy­byszowi z ulicy nie 
sprze­da­jemy. Toteż grzecznie, ale stanowczo odmówiłem.

Elokwentny magister coś jeszcze 
mówił, lecz nie słuchałem zatopiony w roz­myślaniach. Po upływie kilku minut 
wiedziałem wszystko i czekałem tylko na odpowiednią chwilę, aby przystąpić do 
urze­czywist­nienia pewnych zamierzeń.

Tymczasem kondukt wkraczał w 
bramę cmentarza. Stare rozłożyste drzewa powitały nas poszumem swych 
roz­rośniętych koron, składając hołd temu, kto niedawno jeszcze wkraczał tu, w 
cień cmentarny, od­prowa­dzając na wieczny spoczynek swą umiłowaną to­wa­rzyszkę 
życia. Teraz sam przybył do niej, niesiony na barkach przyjaciół i znajomych.

Po przejściu paru kroków, 
za­trzymali­śmy się nad otwartą mogiłą i trumna z wolna poczęła po sznurach 
zsuwać się do niej.

Rzadko który pogrzeb rosyjski 
odbywał się bez mów. Toteż i teraz na kopiec wzruszonej ziemi wstąpił jeden z 
miejs­cowych kraso­mówców i uniósłszy w górę rękę, dał znak. Uci­szyli­śmy się 
wszyscy, słuchając na­puszo­nego i bez­myślnego panegiryku wy­głasza­nego z 
patosem. Mówił długo, kwieciście, opisywał zalety zmarłego, wyrażał żal, który 
ogarnął wszystkich po stracie, jakiej doznali.

— Kiedyż wreszcie skończy te 
brednie? — myślałem z rozpaczą.

Skończył i na wieko trumny 
posypały się pierwsze grudki ziemi. Uro­czystość żałobna miała się ku końcowi. 
Odszukałem oczyma ta­jemni­czego gentle­mana w łachmanach i, ko­rzy­stając z 
za­mie­szania, które zapanowało pomiędzy obecnymi, zbliżyłem się doń 
nie­znacznie i ująłem go za ramię.

Spojrzał na mnie zdziwiony.

— Słóweczko, panie Tarasow — 
rzekłem półgłosem.

Zbladł i w oczach jego odbiło 
się przerażenie. Opanował się jednak szybko.

— Pan się myli, nazwisko moje 
brzmi Karolenko. Wło­dzimierz Piotrowicz Karolenko — rzekł pewnie, unikając mego 
wzroku.

— Panie Tarasow, nie chodzi mi 
zupełnie, jak się pan obecnie nazywa — pod­kreśliłem. — Faktem natomiast jest, 
iż znajduje się pan w tej chwili na pogrzebie własnego ojca i z tego to powodu 
chcę z panem po­rozmawiać.

Młodzieniec, widząc, że to nie 
przelewki, począł tracić na pewności.

— To nieprawda. A zresztą kim 
pan jest? Kto upoważnił pana do zwracania się do mnie w tym tonie i w ten 
sposób?

— Kim jestem dowie się pan we 
właściwym czasie. Tymczasem niech panu wystarczy krótkie oświad­czenie, że wiem 
wszystko. Rozumie pan: wszystko! A że nie chcę z pewnych względów z 
wia­domo­ściami moimi dzielić się z kimkolwiek, więc pragnę uprzednio porozumieć 
się z panem.

— Gdzie i kiedy — zapytał 
la­ko­nicznie.

— O to właśnie chodzi. Aby nie 
zwracać niczyjej uwagi, zrobimy w ten sposób: po skończonym pogrzebie wyrażę 
chęć przejścia się piechotą z panem, moim dawnym znajomym, a podczas 
prze­chadzki pomówimy o wielu rzeczach.

— Zgoda — mruknął przez 
zaciśnięte zęby.

Niedługo czekałem, pogrzeb 
bowiem już się skończył i pojedyncze grupki kierowały się ku wyjściu. Zbliżył 
się do nas Krasnow.

— No, Ludwiku Antonowiczu, 
jedziemy? — zagadnął, obrzucając Tarasowa badawczym spoj­rzeniem.

— Bardzo panu dziękuję, ale 
wolałbym zażyć nieco spaceru, zwłaszcza że spotkałem mego dawnego znajomego. 
Pozwoli go pan sobie przed­stawić. Wło­dzimierz Piotrowicz Karolenko.

— Krasnow — rzekł mój 
amfitrion amfitrion – gospodarz; osoba podejmująca gości (od imienia mitycznego króla Teb), wyciągając na powitanie rękę i wciąż przy­glądając się badawczo 
Tarasowowi. — Ale ja muszę pana znać, twarz wydaje mi się znajoma, te oczy, 
usta, nos! Czy pan tutejszy?

— Nie, z Petersburga.

— To, to tam zapewne 
spo­ty­kali­śmy się. A co pan tu robi?

Tarasow się stropił się.

— Przyjechał w sprawach 
majątkowych do umarłego, lecz spóźnił się — pośpieszyłem z pomocą. Ponawiam raz 
jeszcze swą prośbę o pozwolenie mi przejść się spacerkiem.

— Ależ, Ludwiku Antonowiczu — 
obruszył się Krasnow — co ja mam panu do pozwalania, proszę spacerować na 
zdrowie, a na wszelki wypadek konie będę czekać na pana koło pasieki. Żegnam 
panów.

— A więc — zagadnął mnie 
Tarasow, skoro ostatni powóz skrył się w tumanach kurzu.

— Właśnie to ja powinienem     
się pana spytać: a więc. Panie Tarasow, znam pańską tajemnicę i wobec 
tego, iż ciąży na panu oskarżenie o wy­rafino­wane za­mordo­wanie ojca, 
chciałbym usłyszeć, jak sprawa się przed­stawia.

— Ja nie mordowałem swego ojca 
— wykrzyknął zmieniony na twarzy. — Jeżeli śmierć nastąpiła, to stało się to 
zupełnie przy­padkowo.

— Jak to, więc wypiera się pan 
swego wtarg­nięcia w od­po­wiednim przebraniu do mieszkania staruszka chorego na 
anewryzm serca? Pańska czelność jest zaiste imponująca! Radzę, przy­ja­cielu, 
powiedzieć wszystko szczerze, bo wszelki upór na nic się nie zda — dodałem 
groźnie.

— Jak pan śmie tak odzywać się 
do mnie? — warknął.

— Zdobywszy pańską 
tajemnicę,zdobyłem sobie również prawo przemawiania w ten sposób do mordercy 
mego znajomego. Niech pan nie sądzi, panie Tarasow, iż chcę go szan­ta­żować. 
Jestem Kur­na­towski, były naczelnik kry­mi­nalnej policji. Nic dziwnego, że 
interesuje mnie każda zbrodnia. Przy­puszczam, że teraz zechce pan opowiadać.

W delikwencie dziwna zachodziła 
zmiana, widoczne było, iż z jednej strony bał się grożącej od­po­wiedzial­ności, 
z drugiej zaś chciał zrzucić ze siebie ciężar oskarżenia.

— Panie naczelniku — ozwał się 
po chwili — pan ma słuszność, za­mordowałem swego ojca, ale zrobiłem to 
bezwiednie, nie spo­dzie­wałem się, że zjawienie się moje będzie miało takie 
fatalne skutki. Niech pan posłucha mojej spowiedzi.

…— Jak panu zapewne wiadomo, 
byłem najgorszym pod słońcem synem. Pędziłem życie hulaszcze, rujnując i do 
rozpaczy do­prowa­dzając rodziców. Wreszcie ojciec stracił cierp­liwość, wyrzekł 
się mnie zupełnie i zaprzestał pomagać pieniężnie. Trudno mi było opanować się 
od razu, wszedłem w długi, nie­szczęśliwa gra w karty zrujnowała mnie 
osta­tecznie. Nie miałem wyboru, więc poszedłem drogą naj­mniejszego oporu – 
począłem fałszować weksle mego ojca, a w końcu i weksle znajomych. Finałem 
takiego po­stępo­wania było wydalenie z wojska, oddanie pod sąd i dwuletnie 
więzienie.

…— Gdy po odbyciu kary, 
znalazłem się na wolności, po­stano­wiłem zacząć nowe życie. Wyjechałem na 
Syberię. Niestety dawne na­wyk­nienia wróciły ze wzmożoną siłą i znów zaczęło 
się to samo, z tą różnicą, iż obecnie uprawiałem drobne kradzieże, aby żyć i 
dogadzać swym za­chciankom.

…— Przed miesiącem zdobyłem 
pewną sumę pieniędzy niezbędną na opłacenie przejazdu do Kaługi. Tu 
do­wie­działem się o śmierci matki, o dzi­wactwach ojca. Pomyślałem, że 
zostawszy sam na świecie, ojciec będzie bardzie] podatny na prośby o pieniądze. 
Złożyłem mu wizytę. Rozmowa była wielce burzliwa, w której trakcie 
do­wie­działem się, iż stary dziwak postanowił mnie wy­dziedziczyć i zapisał 
fortunę to­wa­rzystwu dobro­czynności. Wezbrał we mnie bunt. Jak to? Ja, syn, z 
głodu umieram, a ten bogacz prezenty pasi­brzuchom robi? Za wszelką cenę muszę 
zniszczyć ten przeklęty testament. Ale jak?

…— Opuściwszy pasiekę, przez 
długie godziny błądziłem po lesie, szukając sposobu, jaki by pozwolił w czyn 
wcielić mój zamiar. Wreszcie wpadłem na iście szatański pomysł.

…— Ojciec mój od dawien dawna 
miał skłon­ności do mistycyzmu. Wszelkie zjawiska życiowe tłumaczył istnieniem 
sił, istot nieznanych, wierzył w błądzenie zmarłych po śmierci, w upiory, widma 
itd. Podczas mej ostatniej z nim rozmowy mogłem skon­sta­tować, iż mania ta nie 
tylko nie znikła, lecz przeciwnie, przybrała na sile. Groził mi Anty­chrystem 
rzekomo chodzącym po ziemi, diabłami i innymi nie mniej fan­tastycz­nymi 
istotami.

…— Dobrze — pomyślałem — 
będziesz miał upiora.

…— Plan mój był nader prosty. 
Po­stanowiłem przebrać się za upiora, wy­smaro­wawszy twarz fosforem, wtargnąć 
nocą do mieszkania ojca i tam zażądać grobowym głosem zniszczenia 
nie­szczęśli­wego testamentu. Pewien byłem, iż widok mój podziała na wyobraźnię 
staruszka i w ten sposób zdobędę upragnione pieniądze.

…— Przez parę nocy 
„przygotowywałem teren”: błądziłem koło domu na pasiece, pukałem do drzwi i 
okien, jęczałem, jednym słowem: straszyłem ojca. Jedno­cześnie na wszystkie 
strony starałem się o zdobycie fosforu, będąc przekonany, iż zjawa nie­świecąca 
nie zrobi należytego wrażenia. Tu czekała mnie trudność; w aptece nie chciano mi 
sprzedać, chemika żadnego nie znałem. Mówią jednak, że potrzeba jest matką 
wynalazku. Gdy pewnego dnia znie­chęcony zupełnie siedziałem w lesie, przyszły 
mi na myśl zapałki fosforowe, których chłopi na wsi używają po dziś dzień. 
Przy­pomniałem sobie, że u nas w czeladnej, jeden z kafli w piecu świecił w 
nocy, a gdy pytałem się dlaczego, od­powia­dano mi, że dzieje się to wskutek 
ciągłego pocierania o niego siar­niczków.

…— Nie namyślając się długo, 
nabyłem większą ilość zapałek i dnia tego, ko­rzy­stając z nowiu, przy­stąpiłem 
do dzieła. Ukrywszy się w lesie za krzakiem, ze­skrobałem łebki i wy­smarowałem 
twarz i ręce masą fosforową; świeciły wybornie. Okryłem się ściągniętą z 
jakiegoś parkanu płachtą białą i wyszedłem na upatrzone miejsce, skąd widać było 
domek i okienko w pokoju ojca.

…— Czekałem długo, gdyż ojciec 
miał gości. Wreszcie na drodze zaturkotał powóz i po chwili światło w oknie 
zgasło. Moment był odpowiedni, toteż skra­da­jącym się krokiem wyruszyłem 
urzeczy­wistnić mój plan.

…— Wtem przyszło mi na myśl, iż 
drzwi okażą się zamknięte, a wówczas cały plan spełznie na niczym. Tyle zachodu, 
tyle pracy na darmo. Przy­śpieszyłem kroku i prawie pędem dopadłem drzwi. Były 
otwarte i uchyliły się bez szmeru.

…— Ojciec jeszcze nie spał. 
Ujrzawszy mnie w drzwiach, uniósł się trochę na łóżku i począł się 
przy­patrywać. Nie rozumiał, widać, co to znaczy. Nagle zrozumiał. W oczach jego 
odbiło się prze­rażenie, zakrył twarz ręką i z jękiem upadł na poduszki. Serce 
we mnie zamarło, przeczułem nie­szczęście. Rzuciłem się do ojca i z trwogą 
pochyliłem się nad nim. Niestety już nie oddychał.

…— Ojcobójca! — przemknęło mi 
przez myśl.

…— Lecz rozsądek wziął górę: 
testament, ten przeklęty testament, który skazywał mnie na nędzę do końca życia, 
zniszczyć go, zniszczyć za wszelką cenę.

…— Przypomniałem sobie, że 
ojciec chował go do szufladki w sekre­tarzyku i że klucz od tegoż nosił na 
łańcuszku na piersiach. Od­nale­zienie klucza, zerwanie go z łańcuszka, 
otwieranie szuflady było dziełem jednej sekundy. Gorączkowo prze­rzuciłem 
znajdujące się tam papiery i wreszcie znalazłem nie­szczęsny dokument. W 
pierwszej chwili chciałem go zniszczyć, lecz jakaś nie­widzialna siła wstrzymała 
mi rękę. Może grała tu rolę obecność ciała – nie wiem, dość, że zdobyty za tak 
okropną cenę testament schowałem do kieszeni, sam zaś chyłkiem opuściłem miejsce 
zbrodni.

…— Przez dwa dni błąkałem się po 
lasach, sam na sam z sumieniem. Po prostu miejsca nie mogłem znaleźć. 
Per­swado­wałem sobie, iż w tym, co zaszło nie było mojej winy, że jest to tylko 
fatalny zbieg oko­licz­ności i że ja byłem tylko ślepym narzędziem w ręku fatum 
– nie mogłem jednak pozbyć się wyrzutów sumienia. Wleczony tajemną siłą, 
przyszedłem dziś na pogrzeb, aby raz jeszcze przeżyć tu gehennę mego uczynku.

Tarasow zamilkł. Po twarzy jego 
ściekły ciężkie łzy.

— No dobrze, — odezwałem się po 
chwili milczenia. — I cóż teraz zamierza pan robić?

— Czy ja wiem, panie naczelniku? 
— odparł, patrząc mi w oczy. Chwilami zdaje mi się, iż powinienem iść do władz i 
zameldować o tym, co się stało. To znów chcę uciec stąd i uczciwą pracą i 
po­święceniem całego życia zmazać ze siebie hańbę, chwilami zaś...

— Chwilami? — zapytałem.

— Chwilami mam wrażenie, iż sam 
sobie powinienem wymierzyć spra­wied­liwość — odparł z ponurym wejrzeniem.

— Wszystko to bardzo piękne! Ale 
z drugiej strony, powinien pan zrozumieć, że nawet jako eks-urzędnik służby 
bez­pie­czeństwa nie mam prawa, wykrywszy sprawę, robić z niej tajemnicy, lecz 
przeciwnie, winienem oddać pana w ręce spra­wiedli­wości.

— Panie naczelniku — wykrzyknął 
Tarasow, a w głosie jego brzmiał ból i błaganie — zaklinam pana, proszę mi 
zostawić dzień czasu! Przysięgam panu na prochy wpędzonej przeze mnie do grobu 
matki, na prochy za­mordowanego ojca, że jutro w południe stawię się przed 
panem! Proszę mi tylko pozwolić zostać przez dzień sam na sam z myślami. Niech 
pan zrozumie mój stan i daruje mi te kilka godzin!

W głosie młodego człowieka było 
tyle szczerości, że mimo woli począłem ulegać. Bądź co bądź jest się nie tylko 
urzędnikiem, ale przede wszystkim człowiekiem.

— Panie Tarasow — rzekłem, 
biorąc go za rękę — zgadzam się zadość uczynić pańskiej prośbie. Ma pan moje 
słowo, że jutro do południa nikt o naszej rozmowie wiedzieć nie będzie. Ale 
niech pan pamięta, iż mu zaufałem. Jutro w południe czekam na pana u Krasnowa, w 
majątku Borowiczi.

W oczach wykolejeńca błysnęła 
radość. Schylił się szybko i nim zdołałem prze­szkodzić, przywarł ustami do 
mojej ręki. Po chwili znikł w krzakach przy­drożnych.

 

* * *

 

Nazajutrz pierwszą moją myślą po 
prze­budzeniu było wspo­mnienie rozmowy z Tarasowem. Przyznam się szczerze, że 
poczynałem zapatrywać się nieco sceptycznie na swój wczorajszy uczynek.

— To szczwany lis — myślałem 
sobie. — Skorzystał z okazji i uciekł co prędzej z okolicy.

W miarę zbliżania się południa 
zwątpienie moje rosło i gdy zegar wybił dwunastą, nie miałem już żadnych złudzeń 
co do ucieczki wyrodnego syna.

Nagle przed bramą zatrzymała się 
bryczka i wysiadł z niej zakurzony i zlany potem sędzia śledczy z powiatu. 
Po­śpiesznie wbiegł na schody i jak bomba wpadł do pokoju, w którym 
się­dzieli­śmy.

— Ludwik Antonowicz — zawołał, 
zbliżając się do mnie — prze­praszam, prze­praszam najmocniej...

— Za co? — dziwiłem się, nie 
rozumiejąc, o co chodzi.

— Za te uszczypliwe uwagi 
podczas śledztwa w sprawie śmierci Tarasowa. Dziś przekonałem się, że pan miał 
rację.

— Ja miałem rację? Uszczypliwe 
uwagi? A temu co się stało? — myślałem zaskoczony. — Czyżby coś zwąchał?

— Ma pan sędzia jakieś nowe 
wiadomości? — zapytałem głośno.

— Całą kupę wiadomości! Proszę 
sobie wyobrazić, dziś rano zabrałem ze sobą urzędnika z gminy i po­jechali­śmy 
razem do pasieki zmarłego Osipa Spi­ry­dono­wicza Tarasowa, aby sporządzić 
szcze­gółowy spis rzeczy. Przy­jechawszy na miejsce, pod­chodzimy do domku i 
nagle do­strzegamy, iż na lipie, wie pan tej, przy której stół stoi, ktoś wisi. 
Zbliżamy się po­śpiesznie: człowiek! Bez namysłu przecinamy sznur, wisielec 
pada. My do niego, lecz wszelki ratunek był spóźniony, ciało było już sztywne. 
Prze­szuku­jemy kieszenie i oto co znajdujemy.

To mówiąc, sędzia śledczy podał 
mi dwa papiery. Jeden był to najwyraźniej jakiś dokument, drugi zaś list pisany 
ołówkiem w pośpiechu. Przebiegłem go szybko oczyma.

 

Ja, Aleksy Osipowicz Tarasow 
— brzmiał list — w pełni władz umysłowych oświadczam, że ja jestem sprawcą 
śmierci mego ojca, za­mieszka­łego w pasiece, gdzie znajdą mnie i ten list.

 

Dalej następował szcze­gó­łowy 
opis tragicznej nocy, znany mi z ust samego sprawcy.

 

Zważywszy wszelkie za i 
przeciw — kończył samobójca — przy­szedłem do prze­konania, iż żadna 
ludzka spra­wied­liwość, żadna ziemska kara nie będą w stanie zmyć ze mnie 
piętna ojco­bójstwa. Przy­szedłem więc do prze­konania, iż w myśl dawnej zasady 
powinienem śmiercią za śmierć zapłacić. Odbieram sobie życie. Za­wia­damiam 
niniejszym władze, że czynię to zupełnie świadomie i w śmierci mej nie winię 
nikogo, tylko siebie samego i przeklęte fatum, które mi życie wypaczyło. Na 
tych, którzy ciało moje znajdą, wkładam obowiązek prze­proszenia naczelnika 
Kur­natow­skiego, za­mieszka­łego w majątku Borowiczi u p. Krasnowa, za to, iż 
obietnicy swej nie do­trzymałem. Sądzę, że uważać mnie będzie za 
wy­tłumaczo­nego, żegnajcie wszyscy.

 

Rzeczywiście nie mógł dotrzymać 
obietnicy, skoro wybrał trzecie wyjście z sytuacji, o którym wczoraj wspomniał. 
Bóg raczy rozsądzić, czy było ono wyjściem najlepszym!


 

 

 

 

 

 

 

KRWAWA NIĆ ŻYCIA I ZBRODNI

WIKTORA ZIELIŃSKIEGO

 


 

 

 

 

 

 

 

 


W czasach, które nastąpiły 
bez­po­średnio po za­koń­czeniu wojny światowej, spo­łe­czeństwo polskie było 
zbyt za­ab­sorbo­wane wypadkami dziejowymi i na nie­sły­chany po prostu wzrost 
prze­stęp­czości w kraju nie zwracało naj­mniejszej uwagi.

Poniekąd było to zjawisko 
całkiem zrozumiałe; przecież brzmiały jeszcze echa działań wojennych, które 
ojczyznę naszą wywalczyły, jeszcze toczył się spór o granice Polski, więc trudno 
było wymagać, aby w podobnej chwili in­te­reso­wano się sensacjami 
kry­minal­nymi. A jednak przyznać należy, że sensacje te były pierwszo­rzędnej 
jakości: chociażby wymienię tu krwawą bandę Jundasa, bandę Kłaka, bandę Sujaka i 
Bursy, bandę Góralskich i inne, które nie ogra­ni­czały się do po­spo­litych 
rabunków, lecz mordowały i ma­sakro­wały z nie­słychaną krwio­żerczością swe 
ofiary.

Jak dalece wojna zde­prawo­wała 
słabsze jednostki, spychając je na drogę występku, niech świadczy fakt, że w 
latach 1920-1923 za czasów mojego urzę­do­wania zli­kwido­wano przez Urząd 
Śledczy m. st. Warszawy sześć bardzo poważnych band zbójeckich i uwięziono 
przeszło sześć­dziesięciu zbójów, którzy ponieśli zasłużone kary.

Liczba ta jest wielce wymowna i 
może posłużyć jako przyczynek do cha­rak­tery­styki tych czasów. A jednak te 
„sensacje” znajdowały tylko nikły oddźwięk w la­ko­nicznych wzmiankach 
re­por­terskich i uchodziły zupełnie uwagi czytelnika.

Minęło lat parę. Echa walk 
umilkły, życie wkroczyło na swe normalne tory. Żądne wrażeń, prze­czu­lone przez 
silne emocje wojenne, umysły naszych ziomków, rozglądały się za czymś, co 
za­spo­koiło­by głód wzruszeń i wlało trochę roz­mai­tości w szarzyznę życia 
co­dzien­nego. I nagle dnia pewnego stugębna fama przyniosła wieść, iż zjawił 
się on, wielki rycerz występku, odwagi, do­równu­jący lwu, a sprytem – 
lisowi.

Szpalty dzienników wypełniły 
opisy nad­zwy­czajnych przygód tej le­gen­darnej postaci:

Wiktor Zieliński!

Nie popełnił on ani jednego 
morderstwa w celu rabunku, tępił swoich prze­ciw­ników prze­śladu­jących go w 
imię szczytnego obowiązku i rozprawiał się z bronią w ręku ze swoimi 
współ­zawodnikami-konkurentami, a jednak drżano przed nim powszechnie, widziano 
go w kilku miejscach równo­cześnie, a nie­uch­wytny wymykał się zwartym kordonom 
ścigającej go policji, zawsze nie­samo­wity! Niewiele brakowało, aby ten 
opryszek urósł do rozmiarów rodzimego Rinalda-Rinaldiniego Rinaldo-Rinaldini – herszt rozbójników; szlachetny zbójca - bohater tytułowy popularnej niegdyś powieści sensacyjnej (1797 r.) Ch. A. Vulpiusa.

Społeczeństwo ogarnęło coś na 
kształt psychozy: po­wiedział­bym, że pościg odbywający się za Zielińskim 
śledzono z nie mniejszym za­inte­reso­waniem, niż posunięcia taktyczne wojsk 
sprzy­mie­rzonych pod Verdun bitwa pod Verdun – jedna z bitew I wojny światowej, która przeszła do historii jako piekło Verdun!

Walka z tym bandytą stawała się 
po prostu niemożliwa, gdyż apo­te­ozo­wany apoteozowany – przedstawiony w sposób wyidealizowany zbój, cieszył się nie­sły­chaną 
po­pular­nością i sympatią pewnego odłamu spo­łe­czeństwa. Na przykład: po 
wsiach chłopi, ulegając wytworzonej sztucznie opinii, skłaniali się wyraźnie na 
stronę Zie­liń­skiego, ukrywali i otaczali go czułą opieką, gdy mu chodziło o 
wydobycie się z za­sta­wionej matni.

Początek tej niesłychanej w 
dziejach kry­mi­nali­styki polskiej, walki jednego człowieka z re­gular­nymi 
oddziałami po­licyj­nymi, zastał mnie jeszcze na stanowisku w Urzędzie Śledczym.

Nie mogłem wyjść z podziwu, 
dlaczego właśnie Zieliński, w gruncie rzeczy bardzo po­spo­litego gatunku i 
przeciętny opryszek, wzbudził takie za­inte­reso­wanie?

Przecież taki Jundas lub Kłak, 
jako typy przestępcze, byli stokroć ciekawsi i bardziej in­te­resu­jący. Ano, 
mówiłem sobie, widać Zieliński posiada specjalny jakiś urok, skoro potrafił 
zająć sobą umysły ludzkie, gdyż ani w prze­szłości, ani w teraź­niej­szości tego 
bandyty nie było dosłownie nic takiego, co by go wznosiło ponad poziom 
prze­cięt­ności, a jednak faktem jest, że opryszek ten potrafił wzbudzać 
kolosalne za­inte­reso­wanie swoją osobą.

Nawet ja, który już 
znaj­do­wałem się w stanie nieczynnym byłem bezustannie nagabywany przez 
reporterów pism stołecznych i pro­wincjo­nalnych o informacje o Zielińskim. Z 
zapytań tych ludzi wyczułem, iż osobę Zie­liń­skiego apo­teo­zo­wali, 
prze­sądzali z góry, iż opryszek ten jest typem skończenie lom­bro­zowskim typ lombrozowski – człowiek wyglądający jak urodzony zbrodniarz (od doktryny włoskiego lekarza i kryminologa Cesare Lombroso), 
tj., że ma czoło zarośnięte włosem, brwi zrośnięte, nos spłasz­czony, wystający 
podbródek itd.

Niestety musiałem po­wstrzymać 
zapędy fantazji i wy­tłuma­czyłem roz­czaro­wanym reporterom, iż kto jak kto, 
ale Zieliński nie ma w sobie nic z typu lom­brozow­skiego, albowiem jest to 
chłopak dwudziesto­pięcio- dwudziesto­ośmio­letni, szczupły, o włosach ciemno 
blond, nie­bieskich oczach o dobro­tliwym spojrzeniu, zwinny, muskularny, hardy, 
oddający się nałogowi pijaństwa, stale podniecony alkoholem, a skutkiem tego 
nieliczący się z niczym i z nikim.

Kim właściwie był ów legendarny 
Wiktor Zieliński? Na to pytanie nie będzie mi trudno od­po­wiedzieć, gdyż z 
tytułu pełnionych obowiązków w war­szawskim Urzędzie Śledczym, kilka­krotnie 
stykałem się z tym ptaszkiem i przeszłość jego jest mi dokładnie znana.

Obecnie wiadomościami mymi 
pragnę po­dzielić się z czy­tel­nikiem.

Nie przeczę, że dużą w tym rolę 
gra chęć ukazania tego le­gendar­nego bandyty we właściwym świetle, a więc 
po­zbawionego aureoli bo­ha­terstwa czy też geniuszu prze­stęp­czego.

Wiktor Zieliński pochodzi z 
gminu. Rodzice jego jako małorolni chłopi za­mieszki­wali wieś Raszyn. Jak 
Wiktor tak i jego bracia, Hipolit i Tadeusz, prawdo­podobnie zostaliby uczciwymi 
wieś­nia­kami, gdyby nie wczesna śmierć rodziców. Pozbawieni opieki 
ro­dzi­cielskiej chłopcy rychło poszli po linii naj­mniej­szego oporu. Ciężkie 
warunki egzy­stencji miast zahartować mło­dzieńców, zepchnęły ich z prawej drogi 
życia i skierowały na drogę występku.

Młody Wiktor, włócząc się od wsi 
do wsi, kradł, co mógł i gdzie mógł. Czy była to kura, czy bielizna za­wie­szona 
na płocie, nie przebierał, jeno kradł i umykał.

Równocześnie z wiekiem 
za­awan­sował w hierarchii zło­dziejskiej – począł kraść z wozów węgiel. Jednak 
kradzieże tego rodzaju się nie opłacały, od­powie­dzialność była duża, więc 
Wiktorek wziął się do bardziej intratnego zajęcia, a mianowicie, prze­niósłszy 
się do Warszawy, zaczął trudnić się kradzieżą prze­różnych przed­miotów z kramów 
za Żelazną Bramą, na Kercelaku i Se­wery­nowie. Powoli wrastał 
Zieliński w środowisko złodziei, aż wreszcie, gdy został pa­ję­czarzem (złodziej 
bielizny ze strychu) zdobył ostrogi zło­dziejskie i stał się oso­bi­stością 
znaną w świecie prze­stępczym.

Był sprytny, zręczny, a nade 
wszystko posiadał wiele szczęścia, więc ceniono go i chętnie brano za wspólnika 
wszelakich wypraw nocnych.

Zostawszy złodziejem zawodowym, 
Zieliński nie mógł nie zetknąć się z pewnym śro­do­wiskiem, które osta­tecznie 
go wykoleiło i zde­prawo­wało. Jeżeli w głębi duszy tego eks-chłopa drzemały 
jakieś lepsze porywy i popędy, które od­po­wiednio kul­tywo­wane może zrobiłyby 
zeń średnio uczciwego człowieka, to obecnie, przy zetknięciu się z tym 
śro­do­wiskiem, zamarły i wszelkie złe skłonności nie­odwo­łalnie wzięły górę. 
Tym śro­do­wiskiem, które pochłonęło Zie­liń­skiego, był świat nierządnic i 
sutenerów.

Dziewczyna uliczna przez swój 
tryb życia i nad­uży­wanie narkotyków, jak alkohol, kokaina i morfina, z czasem 
dochodzi do stanu kompletnej tępoty umysłowej i bez­granicz­nego wyuzdania, 
stając się po prostu zwie­rzęciem w ludzkim ciele, któremu imponuje tylko 
brutalna siła. Tym tłumaczy się fakt, że alfonsów wybierają sobie spośród 
prze­stępców i bandytów. Im więcej taki osobnik ma na sumieniu po­peł­nionych 
zbrodni i przestępstw, tym bardziej im imponuje i tym bardziej lgną do niego.

Okoliczność powyższą wyzyskuje 
policja kryminalna, wybierając sobie kon­fi­dentki spośród tego rodzaju kobiet, 
które wy­śmie­nicie wywiązują się ze swej roli. Po każdej po­peł­nionej zbrodni 
oraz podziale łupu przestępca śpieszy spędzić czas w to­wa­rzystwie dziewczyn 
ulicznych, które przy kieliszku lub tuląc w swych ramionach kochanka, mają 
możność wybadania wszystkich szczegółów zbrodni.

Do 1905 roku w Warszawie 
istniały oficjalne domy publiczne. Wówczas nierząd był zlo­ka­lizo­wany i 
wieczorem prze­chodzień na ulicy Warszawy nie był na każdym kroku zaczepiany 
przez pro­sty­tutki; mieszkały one w lokalach urzą­dzonych luksusowo, z 
nad­zwy­czajnym przepychem: puszyste dywany tłumiły kroki, na ścianach wisiały 
lustra, a z kry­szta­łowych świecz­ników sączyło się łagodne światło.

W podobnych „salonach” o 
godzinie dziesiątej wieczorem roz­poczy­nały się zabawy i orgie, w których prym 
wodzili oficerowie pułków rosyjskich sta­cjono­wanych w Warszawie, złota 
młodzież i wszelkiego rodzaju niebieskie ptaki.

Największe domy publiczne 
znajdowały się przeważnie przy ulicy Towarowej, gdzie niemal w każdej kamienicy 
znajdował się lupanar, przez co w śródmieściu nierząd nie rzucał się w oczy. 
Wprawdzie można było i tu spotkać po­szcze­gólne dziewczyny, lecz zachowanie ich 
nie było tak cyniczne i wyzywające, jak to jest obecnie.

Dziś prawie w każdym domu 
mieszkają te „panie” i za­cho­waniem swym de­mo­rali­zują młodzież w wieku 
szkolnym. Znam fakty, że uczniacy z czwartej klasy czwartej klasy 
przedwojennego liceum – odpowiednik obecnej klasy ósmej lub dziewiątej sprze­da­wali pod­ręcz­niki 
szkolne, okradali kolegów i rodziców, aby w ten sposób zdobyć pieniądze, które 
służyły im jako danina dla prostytutki. Wypadków takich jest niestety bardzo 
dużo...

Uważam, że system to­lero­wania 
jawnej pro­sty­tucji jest lepszy, gdyż umiej­scawiał nierząd w jednej dzielnicy 
i chronił inne przed zalewem.

Po zamknięciu domów pub­licznych 
pro­sty­tutki rozpełzły się po Warszawie, wtedy to poczęły powstawać tajne domy 
schadzek. Jednym z nich jest istniejący jeszcze obecnie przy ulicy Polnej tajny 
lupanar, którego wła­ści­cielką jest niejaka Rajzla Altenberg, Żydówka, była 
pro­sty­tutka, żona zawodowego złodzieja noszącego wdzięczny pseudonim Parch.

Do mieszkania Rajzli, w którym w 
myśl przepisów mogły przebywać tylko dwie „kobiety”, przy­cho­dziły stale 
jeszcze inne kursujące na sąsiednich ulicach z przygodnymi mężczyznami.

Za wynajęcie pokoju 
wła­ści­cielka pobierała zapłaty, co jej przynosiło stały dochód. Tu muszę dać 
pewne wy­jaś­nienie. Każda „kobieta” posiadająca sutenera mieszka zazwyczaj wraz 
z nim i we własnym mieszkaniu uprawia swój proceder. Natomiast pro­sty­tutki 
pozbawione urzędowego kochanka, tak zwane wilczyce, zmuszone są korzystać 
z po­tajem­nego domu schadzek. Takie właśnie wilczyce są stałymi 
klientkami Rajzli. Pomysłowa i przed­się­biorcza niewiasta po­stano­wiła 
rozszerzyć swój interes, a przede wszystkim zwiększyć osiągane zyski. W 
tym celu poczęła buntować inne pro­sty­tutki, namawiając je do wyłamania się 
spod opieki swoich sutenerów i uczęszczania do niej. 

Plan Rajzli udał się częściowo. 
Jedynie prostytutki, należące do znanego sutenera i złodzieja, niejakiego Romana 
Denisza, nie potrafiły mimo naj­większych chęci wyłamać się z pod władzy swego 
„opiekuna”. Ale od czego jest spryt niewieści? Nie mogąc nic zdziałać na innej 
drodze, Deniszanki uciekły się do bardziej ra­dykal­nego sposobu: po 
prostu oskarżyły Romka (tak go bowiem w tym świecie mianowano) o 
zmuszanie ich do nierządu i czerpanie z tego dochodu.

Sutenerstwo jest w Polsce surowo 
karane, toteż następstwa tego oskarżenia były dla Denisza fatalne: sędzia 
śledczy, roz­pa­trzywszy sprawę, zastosował wobec oskar­żo­nego areszt 
pre­wen­cyjny.

Osadzony w więzieniu Denisz siłą 
rzeczy musiał przy­najmniej chwilowo poniechać zemsty. Jednakże w świecie 
zło­dziejskim so­li­darność rozwinięta jest bardzo. „Krzywdę” Denisza 
po­stano­wili pomścić jego przy­ja­ciele, po­zosta­jący na wolności, również 
złodzieje zawodowi i sutenerzy. Było to to­wa­rzystwo nieliczne, ale dobrane i 
składało się z kilku osobników: m.in. Wiktora Zie­liń­skiego, wówczas już bardzo 
znanego między prze­stęp­cami. Wzięty do wojska, zde­zerte­rował i ukrywał się u 
swych braci, również mających częste zatargi z prawem. Zieliński był głównym 
ini­cja­torem i przywódcą mścicieli Denisza. Do tych ostatnich należeli 
jeszcze Mietek Sukman, osobnik bardzo szkodliwy, niezwykle zuchwały i 
bezczelny, kochanka jego, Magdalena Tarlicka z domu Michciak, i wreszcie Julek
Kelnerek. Ten ostatni oznaczał się nad­zwy­czajną po­mysło­wością, a że 
oprócz su­te­nerstwa uprawiał z powodzeniem fach „rycerzy wytrycha”, więc na tym 
polu zbierał niezwykłe laury.

Postać ta jest zapewne bardzo 
dobrze znana miesz­kańcom Warszawy, gdyż on to w swoim czasie był schwytany w 
magazynach kolejowych na Dworcu Głównym w pace od fortepianu. Jest to specjalny 
i tak pomysłowy sposób kradzieży, że wart jest omówienia.

W magazynach kolejowych złożone 
są przesyłki za­wiera­jące częstokroć rzeczy bardzo kosztowne. Toteż składy te, 
pilnie zresztą strzeżone, są solą w oku złodziei pragnących podzielić się 
znaj­dują­cymi się tam towarami z zarządem kolei. Jak znaleźć sposób, aby tam 
dotrzeć, jest za­gad­nieniem, nad którego roz­wią­zaniem głowią się złodzieje.

Pomysłowość dopisała i sposób 
taki rychło wynaleziono. Polega on na tym, że złodzieje pragnący dostać się do 
składu budują specjalną pakę, na­śladu­jącą wyglądem ze­wnętrznym pakę używaną 
do prze­wo­żenia pianina lub fortepianu. Do paki tej wchodzi jeden z 
ini­cja­torów; zazwyczaj naj­bardziej śmiały i odważny, zabrawszy ze sobą 
pożywienia na kilka dni. Potem pakę zamykają. Towarzysze i wspólnicy ryzykanta 
przywożą „towar” z za­cho­waniem wszelkich for­mal­ności na dworzec i 
wy­peł­niwszy od­po­wiednie kwe­stiona­riusze przewozowe, zabiegają o jak 
najszybsze wy­eks­pedio­wanie paki na miejsce prze­zna­czenia. O ile wysyłka 
następuje z Warszawy, wówczas miejscem prze­zna­czenia jest np. Lublin, Łódź, 
Kalisz lub inne większe miasto, o ile zaś złodzieje mają apetyt na składy 
war­szawskie, to „towar” wysyłają z Łodzi, Koluszek, lub Skier­niewic.

Jeżeli chodzi o Kelnerka, 
to był on nadany w Koluszkach, a paka po przybyciu do Warszawy została złożona w 
magazynach.

Kto wie, może zamiary 
zło­dziejskie powiodłyby się, gdyby nie za wczesne wyjście złodzieja z paki. 
Kelnerek musiał to jednak uczynić, gdyż z powodu zbyt małego dostępu 
powietrza do skrzyni, dalsze w niej prze­by­wanie groziłoby mu utratą życia. 
Opusz­czając swe locum złodziej w pośpiechu zapomniał o zachowaniu ostroż­ności, 
toteż został do­strze­żony i aresz­to­wany. Kelnerek posiadał „damę 
serca”, niejaką Florkę, która do­poma­gała mu we wszystkich 
przed­się­wzięciach.

Wracając do przerwanej opowieści 
muszę opisać Czy­telni­kowi, jak przy­ja­ciele Denisza pomścili jego krzywdę.

Dowiedziawszy się o 
aresz­to­waniu Romka, Zieliński zebrał kamratów w jednej z melin 
war­szawskich i w gorących słowach wzywał ich do po­mszczenia krzywdy 
przy­ja­ciela. Elokwencja i sława, którą cieszył się młody bandyta pośród 
elementów prze­stępczych, odniosły skutek i plan dintojry został 
powzięty.

Pewnego dnia mściciele 
zjawili się w mieszkaniu Rojzy i zapukali do drzwi.

— Kto tam? — ozwał się głos z 
przed­pokoju, głos Alten­bergowej.

Godzina była ranna, więc oprócz 
niej nie było nikogo w mieszkaniu.

— To ja — odparł Zieliński — 
otwieraj!

Widocznie Rojza przeczuła coś, 
bo nie zdradzała naj­mniejszej ochoty zadość uczynić żądaniu.

— A co chciałeś? Ani jednej 
kobiety nie ma. Przyjdź wieczorem. Kto to widział przy­chodzić do porządnego 
domu rano?

Harda i samowolna natura 
Zie­liń­skiego nie znosiła oporu.

— Ty stara wiedźmo! — krzyknął — 
otwórz, bo drzwi wywalę! Jeżeli chcę wejść, to widać mam interes, pokrako!

Altenbergowa zrozumiała, że to 
nie przelewki i w obawie awantury otworzyła drzwi.

Na to tylko czekali kamraci. 
Ode­pchnąwszy pobladłą ze strachu Żydówkę, wpadli do mieszkania, za­trzas­kując 
drzwi.

Zieliński skoczył do 
Alten­bergowej.

— Ty stara łachudro! — wrzasnął, 
wy­mie­rzając jej policzek. — Poczujesz dopiero teraz co znaczy zadzierać z nami 
i krzywdzić niewinnych lujów (sutenerów).

— No, brachy, żywo brać się do 
roboty!

Rozpoczęło się systematyczne 
de­molo­wanie mieszkania. Sprawne ręce kamratów nie osz­czę­dzały nic: wszystkie 
meble zostały połamane, bielizna, garderoba podarte na strzępy, w powietrzu 
unosiły się tumany pierza z po­szar­panych poduszek. Wszystko to odbyło się z 
bły­ska­wiczną szybkością i w zupełnej ciszy. W kilka minut schludne i ładnie 
umeblowane mieszkanie prze­isto­czyło się w kompletną ruderę.

Osłupiałym z przerażenia 
wzrokiem, patrzyła Rojza na szczątki swego dorobku, zda się nie zdając sobie 
sprawy z tego, co się dzieje. Po prostu ska­mie­niała z rozpaczy i strachu.

Gdy dzieło zniszczenia zostało 
dokonane kamraci dali hasło do odwrotu.

— No i cóż nic nie mówisz? — 
rzekł Zieliński chełpliwie. — Podobała ci się nauczka? Ot, jak Zieliński karze
kapusiów. Mieszkanie diabli wzięli, co?

Na dźwięk jego głosu Żydówka 
oprzy­tom­niała i zrozumiała, o co chodziło Zie­liń­skiemu.

Z gardła jej wydarł się 
nieludzki skowyt, na usta wystąpiła piana.

— Ty złodziej, ty łobuz, ty 
alfons parszywy — wrzesz­czała w bezsilnej furii, tłukąc go pięściami. Ja tobie 
pokażę, ty rabuśnik! Policja! Na pomoc! Ratunku! Mordują!

Bandyta Zieliński zzieleniał. 
Zbyt wysoko siebie cenił, aby znieść podobną zniewagę.

— Nuże, brachy — wrzasnął dziko, 
łapiąc Alten­bergową za kark. — Ta suka chce nas sypać! Za okno babę!

Podnieconym pogromem mieszkania 
opryszkom nie trzeba było dwa razy powtarzać. Schwycili Rojzę i roz­huś­tawszy, 
rzucili w okno. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła i stara Żydówka zniknęła za 
parapetem.

— A teraz chodu! — zawołał 
Zieliński. — Zleciała z drugiego piętra, to pewnie kości nie pozbiera. Jazda bo
gliny (policja) za chwilę tu będą.

Posłuszna rozkazom herszta, 
banda roz­pierzchła się na wszystkie strony.

Przewidywania Wiktora jednak się 
nie spełniły: Rojza pozostała przy życiu. Odniosła jedynie ciężkie obrażenia 
ciała, co zmusiło ją do kilku­miesięcznej kuracji w szpitalu.

Po odzyskaniu przytomności 
Alten­bergowa natychmiast zameldowała o najściu i wskazała nazwiska wszystkich 
uczest­ników napadu, pomijając jednak nazwisko Zie­liń­skiego, gdyż bała się go 
panicznie i będąc prze­widu­jąca, obawiała się nowej z jego strony lub jego 
kamratów zemsty.

Zarządzono niezwłocznie obławę i 
wszyscy zostali osadzeni pod kluczem za wyjątkiem Zie­liń­skiego.

O współudziale Zielińskiego w 
napadzie na Alten­bergową do­wie­dziano się dopiero później, przy innej okazji, 
gdyż kamraci jego milczeli, nic o nim nie wspo­mi­nając.

Zaaresztowani 
kamraci-mściciele przekonali się wkrótce, że gorliwość ich była co najmniej 
nie­po­trzebna; w kilka tygodni po najściu na mieszkanie Rojzy Altenberg Denisz 
został zwolniony z więzienia. Stało się to przez te dziewczyny uliczne, które go 
do więzienia wtrąciły.

Sterroryzowane przez 
po­zostałych na wolności przyjaciół Romka zmieniły podczas badania u 
sędziego śledczego swe pierwotne zeznania, tłumacząc się tym, że uprzednio 
żywiły do Denisza urazę i tylko z tego powodu rzuciły nań bez­pod­stawne 
oskarżenie o zmuszanie do nierządu i su­te­nerstwo.

Na skutek takiego oświad­czenia 
sędziemu śledczemu nie po­zosta­wało nic innego uczynić, jak wypuścić „niewinną 
ofiarę czarnej insynuacji” z więzienia. Jednak sędzia, nie bacząc na 
ka­tego­ryczne oświad­czenie Deniszanek zażądał od niego kaucji, którą on 
nie­zwłocznie zresztą złożył.

Znalazłszy się na wolności 
Denisz stwierdził, że jedno­cześnie z utratą swych żywicielek stracił jedyne 
źródło środków do życia. Wziął się więc do innego procederu: począł 
ter­rory­zować wła­ści­cieli lupanarów Jankla Radomera, Dionizego Krotowicza i 
Abrama Popa, żądając od nich, aby dopuścili go do udziału w zyskach.

Nie trzeba nadmieniać, że 
wszyscy trzej, znani szulerzy i złodzieje, takiemu żądaniu sprze­ci­wili się 
ka­tego­rycznie i stosunki pomiędzy Popem, Kro­to­wiczem i Radomerem a Deniszem 
poważnie się zaogniły; krwawa rozprawa wisiała w powietrzu.

Dla załagodzenia konfliktu na 
drodze pokojowej szulerzy wysłali do Romka delegata w osobie Koślawego 
Staśka.

Spotkanie stron nastąpiło 28 
lipca 1926 roku w re­stau­racji Żo­chow­skiego na placu Kazimierza Wielkiego. Z 
ramienia Denisza oprócz niego przybyli trzej jego przy­ja­ciele, a mianowicie 
Wiktor Zieliński, Stanisław Cygan oraz Józef Glina (kiedyś służył 
w policji, więc go tak nazywano).

Przybyli zasiedli przy stoliku 
i, zażądawszy wódki i zagrychy (przekąski), przystąpili do interesu.

— No i cóż — zagadnął Denisz — 
zgadzają się żydłaki strzyknąć forsę czy nie? Boga mego, dłużej nie czekam!

— Oni powiadają — odburknął 
Koślawy Stasiek — że płacić nie będą, bo nie należy się.

Denisz z furią uderzył pięścią w 
stół.

— Jak to nie należy się — 
wrzeszczał. — Ja nie przy­szedłem pyskować nadaremno, czy się należy, czy nie. 
Płacić mają, sucze syny, bo takiego szpasa im zadam, że po­pamię­tają.

— Cicho, Romek — wmieszał się do 
rozmowy Zieliński. — Nie wrzeszcz, bo glinę ściągniesz. A ty — dodał, 
zwracając się do Koślawego Staśka — nie pyskuj, że się nie należy, bo się 
należy. Pikietówka (prostytutka) Popa świadczyła przeciwko Romkowi u 
mopsona (sędzia śledczy) i dlatego Bronek dziś flankieruje bez forsy.

— Dobrze gada — przyznał 
Cygan. — Denisz chłop morowy i znany. Jeżeli jest teraz jałowy (bez 
pieniędzy), to przez zdziry tych żydłaków i ich przy­ja­ciółkę, Rojzę.

— Należy się, wiadomo — odezwał 
się milczący dotychczas Józek Glina. — A jak przyjdzie do rozprawy, to 
Romek parchom maglowanie takie sprawi, że sądny dzień po­pamiętają i 
pi­kie­tówkom ich też żebra porachuje.

Pogróżki pod adresem mocodawców 
obruszyły Koślawego Staśka.

— A ja wam mówię, że płacić nie 
będziemy, bo się nie należy. Romek może dostać na odczepnego pięć­dziesiąt 
blatów i już! A kto komu maglowanie sprawi, to jeszcze nie wiadomo — warknął 
przez zaciśnięte zęby.

Na takie dictum dictum (łac.) – powiedzenie; wypowiedź Deniszowi krew 
uderzyła do głowy.

— A granda — huknął, zrywając 
się z miejsca. — Pięć­dziesiąt blatów, jak żebrakowi. A żebyś nie obrażał 
uczciwych sutenerów, to masz — i z całej siły uderzył Koślawego Staśka w 
twarz.

Powstało zamieszanie. Koślawy 
Stasiek nie został dłużny i bójka rozpoczęła się na dobre. Jednak właściciel 
re­stau­racji, przy­zwycza­jony do podobnych scen, nie stracił rezonu i wespół z 
po­moc­nikiem usunął awan­tur­ników na ulicę.

Me wpłynęło to jednak 
uspa­kaja­jąco na podniecone umysły. Klątwy i prze­kleństwa rozlegały się nadal 
i wszystko wskazywało na to, że bójka rozpocznie się znów. Tak się też i stało.

W pewnej chwili Denisz skoczył 
ku Koślawemu Staśkowi, błysnął nóż i Stasiek z głośnym jękiem runął na 
ziemię ciężko ranny w brzuch.

Widok krwi otrzeźwił nieco 
za­cietrze­wionych bandytów. Dopadli rannego, porwali go na ręce i po­spiesznie 
zanieśli na ulicę Wronią, gdzie ocie­kają­cego krwią złożyli w bramie domu nr 
19, po czym roz­pierzchli się, wy­zna­czając sobie spotkanie na rogu Łuckiej i 
Towarowej, vis à vis vis à vis (fr.) – naprzeciwko kawiarni Kasztana Zyskinda.

Tymczasem wieść o poranieniu 
Pio­trow­skiego lotem błyskawicy dotarła do Radomera, Krotowicza i Popa, 
którzy po­stano­wili pomścić towarzysza. Toteż gdy Denisz z kompanami zebrali 
się na umówionym miejscu, nagle zjawili się tam Dyziek, Pop i 
Radomer i gradem kul zasypali całą bandę. W czasie strze­la­niny został lekko 
ranny Józiek Glina.

Cała banda się rozpierzchła, na 
placu boju został tylko Glina i Zieliński, który dopomógł rannemu dowlec 
się do pogotowia.

Na odgłos strzałów przybyli 
funk­cjona­riusze policji, którym udało się zatrzymać trzech sprawców krwawej 
vendetty vendetta (wł.) – zemsta: Popa, Krotowicza i Radomera. Spro­wa­dzeni do Urzędu Śledczego i 
poddani badaniu, początkowo wypierali się, aż wreszcie, wzięci w krzyżowy ogień 
pytań wyznali, że do­wie­dziawszy się o poranieniu kompana, po­stano­wili go 
pomścić. Policja zarządziła nie­zwłocznie obławę za zbiegłymi opryszkami, jednak 
tym razem szczęście dopisało Zie­liń­skiemu – policji nie udało się go schwytać.

 

* * *

 

W takim to środowisku obracał 
się i działał „legendarny” Wiktor Zieliński. Dotychczas jego żywot bandycki nie 
zawiera żadnych emo­cjonu­jących momentów. Kto wie, czy nie sądzone mu było 
dokonać żywota w środowisku sutenerów i drobnych złodziei, gdyby nie zbieg 
oko­licz­ności – wszystkie wady rozwinęły się w nim na tle okropnego nałogu 
alko­ho­lizmu.

Wódka tępiła resztki ludzkich 
uczuć, a ciągła opieka policji niedająca mu chwili wy­tchnienia i odpoczynku, 
brak schro­nienia, którego odmawiali mu dawni znajomi i znajome w obawie 
ściąg­nięcia na siebie kary za ukrywanie bandyty, uczynił go obojętnym na 
wszystko, co w człowieku normalnym pod­trzymuje radość i pragnienie życia.

Nie należy również pominąć 
pewnego faktu, który również wpłynął de­struk­cyjnie na psychikę bandyty.

Podczas swego krótkiego pobytu w 
wojsku Zieliński pełnił funkcję ordynansa u smutnej pamięci oficerów 
Ba­giń­skiego i Wie­czor­kie­wicza. I tutaj przykładu dobrego nie miał, a 
przeciwnie, wpajano w niego zasady ko­muni­styczne: fałszu, zbrodni, mordu i 
podstępu.

Toteż, jeżeli dawniej Zieliński 
był przestępcą na skutek wstrętu do pracy i wypaczonych pojęć etycznych, to 
obecnie dla każdego swego, ko­li­dują­cego z prawem, postępku znajdował rozumowe 
uza­sad­nienie w hasłach głoszonych przez swych przełożonych 
oficerów-komunistów. Tym się tłumaczy szaleńcza bez­czelność, która pozwoliła 
Zie­liń­skiemu bezkarnie rabować, mordować, ukrywać się w ciągu pięciu miesięcy 
przed pościgiem władz bez­pie­czeństwa.

Właściwy początek „epopei”, 
która przy­spo­rzyła Zie­liń­skiemu tyle sławy i dała mu tytuł króla bandytów
(?), sięga czerwca 1926 roku. Do tego czasu pędził on żywot drobnego 
złodzieja i sutenera. Jednak pierwszy występ publiczny w zatargu sutenerów z 
Rojzą i od­powie­dzialność, która mu za wyrzucenie Rojzy oknem groziła, dodała 
odwagi młodemu bandycie, który też postanowił zagrać va banque!

Powziąwszy taką decyzję
w początkach czerwca 1926 roku zebrał sobie bandę i 
uplanował większą wyprawę nocną na dom nr 6 przy ulicy Matejki. Oprócz 
Zie­liń­skiego, który był hersztem bandy, w skład jej weszli znani w świecie 
prze­stępczym i urzędom śledczym złodzieje oraz kochanka Wiktora, z którą nigdy 
się nie rozstawał, osiemnasto­letnia Władysława Owsianek.

Banda bocznymi ulicami 
prze­dostała się na upatrzone miejsce i kto wie, czy planowana kradzież nie 
powiodłaby się, gdyby nie nie­spodzie­wana przeszkoda. Banda natknęła się na 
prze­cho­dzący patrol policyjny.

Wszyscy bandyci byli dobrze 
znani funk­cjona­riuszom bez­pie­czeństwa, toteż ujrzawszy ich idących kupą, 
dowódca patrolu nie miał naj­mniejszej wąt­pli­wości, iż udają się na wyprawę. 
Padła krótka komenda:

— Stać!

Bandyci rzucili się do ucieczki. 
Wówczas policja dała ognia na postrach. Na odgłos wystrzałów zatrzymali się 
wszyscy bandyci oprócz Zie­liń­skiego, który nie tylko nie stanął, lecz dobywszy 
rewolweru, począł strzelać do po­lic­jantów. Strzelał celnie, toteż zranił 
bardzo ciężko po­ste­runko­wego Koktysza, przy czym, ko­rzy­stając z 
za­mie­szania, które powstało w szeregach po­lic­jantów, zdołał umknąć!

Zielińskiego poszukiwano już od 
dawna. Po zranieniu po­ste­runko­wego, rozpoczęto za zbiegłym bardzo intensywny 
pościg.

Już poprzednie poszuki­wania 
wykazały, że Zieliński najchętniej i najczęściej przebywa u swych krewnych w 
okolicy Grójca, Góry Kalwarii i Piaseczna, w tym więc kierunku po­stano­wiłem 
skierować akcję.

Przeprowadzony wywiad, niestety 
dał bardzo skąpe wyniki. Do­wie­dziano się tylko, że po­przed­niego dnia 
Zieliński wyjechał wraz z żoną swego brata, Hipolita, do Warszawy. Tu więc 
należało go szukać. Ustalono również, że bratowa Zie­liń­skiego ma w Warszawie 
ojca, który piastuje stanowisko dozorcy domu przy ulicy Złotej. Wszelkie 
poszlaki wskazywały na to, że po przybyciu do stolicy bandyta lub jego bratowa 
odwiedzą ojca. Przeto przed domem, w którym mieszkał i pracował, jak również i w 
mieszkaniu, za­rządziłem ścisłą obserwację i kontrolę.

W terminologii policyjnej 
obserwacja to zasadzka. Polega ona na tym, że dwóch lub trzech 
funk­cjona­riuszów po­li­cyjnych lokuje się w ob­serwo­wanym mieszkaniu i 
każdego wchodzącego doń wpuszcza chętnie, nie wy­puszczając nikogo.

Taka więc zasadzka była 
urządzona w mieszkaniu Woj­dakow­skiego. Dwaj przed­stawi­ciele służby 
bez­pie­czeństwa, po­sterun­kowy Lejman i wywiadowca Kowalski, ulokowali się w 
izdebce dozorcy, a jeden z wy­wia­dowców pozostał na ulicy, aby odciąć odwrót 
ucie­ka­jącym bandytom.

Po kilku godzinach ukazał się 
Zieliński. Szedł spokojnie, jednak czuwający na ulicy wywiadowca dostrzegł, iż 
rozgląda się pilnie naokoło. Nie zauważył jednak zasadzki, gdyż bez 
naj­mniej­szego wahania wszedł do bramy.

Podszedłszy do stróżówki, 
Zieliński otworzył drzwi i wszedł do mieszkania. Ze strony znaj­du­jących się 
tam wy­wia­dowców padł rozkaz:

— Ręce do góry!

Zieliński komendę usłyszał.

Jedną rękę podniósł do góry, 
drugą wydobył z kieszeni. Trzymał w niej browning. Zauważył ten manewr 
po­sterun­kowy Lejman i strzelił do bandyty, jednak rewolwer się zaciął. Widząc 
to wywiadowca Kowalski strzelił również, ale w pośpiechu chybił. Natomiast 
Zieliński celnym strzałem powalił Lejmana na ziemię, drugim strzałem 
obez­władnił Ko­wal­skiego, raniąc go w prawą rękę, po czym wybiegł na ulicę.

Czatujący przed bramą 
wywiadowca, widząc, że bandyta się wymyka, pogonił za nim, strzelając i 
alarmując gwizdem sąsiednie posterunki. Zieliński, uchodząc przed pogonią, 
wbiegł w Wielką, następnie skręcił w Sienną i wpadł do domu, gdzie ujrzawszy 
przy parkanie leżącą kupę śmieci, skoczył na nią, przesadził parkan i po chwili 
znalazł się znów na ulicy Złotej, gdzie udało mu się zmieszać z tłumem i zbiec.

Za Zielińskim rozesłano na 
wszystkie strony listy gończe i wszczęto energiczne po­szuki­wania. Jednak 
wszystkie wysiłki policji spełzły na niczym. Bandyta, zdawało się, zapadł się w 
ziemię.

Upłynął miesiąc. W nocy z dnia 7 
na 8 lipca zostałem nagle za­alar­mo­wany tele­fonicznie. Prze­czu­wając, że 
stało się coś poważnego, po­śpiesznie chwyciłem za słuchawkę.

— Proszę, tu zastępca naczelnika 
Urzędu Śledczego.

— Tu dyżurny przodownik N z 
ko­misa­riatu Policji Państwowej. Panie naczelniku! Melduję, że na placu 
Prezesa plac 
Prezesa – ?? za­mordo­wano przed chwilą trzech osobników.

— Sprawcy ujęci? — zapytałem.

— Nie, panie naczelniku! — 
zdołali zbiec. Za­bezpie­czyłem ciała zabitych i czekam na dyspozycję.

— Za chwilę przybędę! — 
odrzekłem, rzucając słuchawkę.

Zebrawszy kilku wywia­dowców, 
udałem się nie­zwłocznie na plac Prezesa.

Już z daleka — można było 
wnioskować, że zaszło coś nie­zwykłego, mimo spóźnionej pory plac był pełen 
gapiów.

Z tłumu słyszeć się dawał głośny 
szloch, zawodzenie i prze­kleństwa pod adresem zabójców. Przy­glą­dając się 
uważnie ota­cza­jącym mnie twarzom, poznawałem oso­bi­stości notowane w Urzędzie 
Śledczym. Byli to złodzieje, bandyci, sutenerzy, słowem przed­stawi­ciele 
wszystkich gałęzi i gatunków świata prze­stęp­czego.

— Aha — przemknęło mi przez myśl 
— odbyła się tu zapewne jakaś dintojra (sąd złodziejski), gdyż nie bez 
kozery spotykam tu tylu „znajomych”.

Przeczucie mnie nie myliło. 
Rzuciłem okiem na zabitych i ustalenie tożsamości nie na­stręczyło mi 
naj­mniejszej trudności. Byli to bowiem dobrze mi znani: Józef Garlicki zwany 
Komisarzem – złodziej i sutener; Józef Lala – złodziej i bandyta.

Wieść o popełnionym mordzie 
szybko się rozniosła, mimo późnej pory na miejsce zbrodni przybyły całe zastępy 
znajomych, przyjaciół i członków rodziny po­mordo­wanych. Typy to były nie 
lepsze od tych, którzy brocząc krwią sztywnieli zwolna na bruku ulicznym.

Pochylone nad trupami zawodziły 
jękliwie kochanki ofiar, w prze­kleństwach szukali us­poko­jenia przy­ja­ciele, 
a krewni wypytywali naocznych świadków o przebieg krwawego zajścia.

Przysłuchując się lamentom, 
prze­kleństwom, półsłówkom i nie­domó­wieniom, doszedłem do prze­ko­nania, że 
mordercą tych trzech ofiar był Wiktor Zieliński.

Należało ustalić jeszcze tylko 
motywy zbrodni. Były one, jak wynikło z prze­pro­wadzo­nego do­cho­dzenia, 
na­stępu­jące:

Zabity Garlicki był 
wła­ści­cielem domu schadzek przy ulicy Grzybowskiej 39. „Interes” swój 
prowadził wespół z żoną. Po awanturze z Alten­bergową, w której Garlicka 
przyjmowała żywy udział, została ona osadzona w więzieniu. Wobec tego Garlicki 
wziął sobie do pomocy niejakiego Jana Gna­tow­skiego. Pomiędzy właś­cicie­lami a 
nowym wspól­nikiem do­cho­dziło do ciągłych zatargów na tle podziału zysków z 
„interesu”.

Garlicki, jak głosiła fama, był 
kon­fi­dentem policji, co znie­chę­cało doń innych „kolegów po fachu”. Wreszcie 
rada zło­dziejska zarządziła nad po­dej­rzanym obserwację. Wykonanie 
in­wigi­lacji powierzone zostało Feliksowi Soł­tysia­kowi. Obserwując 
Gar­lic­kiego Sołtysiak stwierdził, iż kilka­krotnie rozmawiał on z 
po­licjan­tami, a o swych spo­strze­żeniach doniósł rycerzom wytrychu, 
którzy od tej chwili zupełnie jawnie odgrażali się, że sprzątną kapusia 
(de­nun­cjanta) Gar­li­ckiego.

Dowiedział się o tym wszystkim 
Zieliński, a że był wówczas tropiony ze wszech stron, więc nie mógł podjąć się 
żadnej „roboty” i z tego powodu znajdował się stale w ciężkich tarapatach 
fi­nan­sowych. Wprawdzie opłacali mu się złodzieje, dopomagali paserzy, ale ta 
danina nie wy­star­czała Zie­liń­skiemu na utrzymanie, zwłaszcza że urządzał on 
ciągłe pijatyki i zabawy. Jął tedy rozglądać się za jakimś stałym dochodem.

Okazja się nawinęła. Zieliński 
udał się do Gar­lic­kiego i oświadczył mu, iż wie o jego sprawkach i 
kapowaniu kolegów, zażądał ka­tego­rycznie do­pusz­czenia go do udziału w 
zyskach z domu pu­blicz­nego utrzy­mywa­nego przez Gar­lic­kiego.

— A jak nie dasz, cholero, to 
dintojrę nad tobą urządzę — oświadczył w końcu.

Przyparty do muru Garlicki 
kręcił się jak piskorz. Z jednej strony żal mu było pieniędzy, z drugiej obawiał 
się Zie­liń­skiego i jego pogróżek. Nie wiedząc, co począć, poprosił o kilka dni 
do namysłu, po czym zawiadomił o wszystkim swą połowicę siedzącą, jak 
wspom­niałem, w więzieniu.

Sprytna niewiasta zdawała sobie 
doskonale sprawę, że gdy raz spełni się żądanie bandyty, wówczas nie można 
będzie nigdy pozbyć się Zie­liń­skiego, a z drugiej strony podzielała obawy 
męża, że wszelki sprzeciw może pociągnąć fatalne następstwa. Toteż po dłuższym 
namyśle doszła do prze­konania, że jedynym radykalnym sposobem wybrnięcia z 
sytuacji jest za­kropienie Zie­liń­skiego. O swej decyzji za pomocą 
grypsów zawiadomiła męża.

Garlicki nie zastanawiał się 
długo, lecz postanowił nie­zwłocznie radę żony wykonać. W tym celu porozumiał 
się z kamratami, Lalą, Tomkowskim i Deniszem, i po­stano­wili jak najprędzej 
zamiar swój urzeczy­wistnić. W ostatniej chwili Denisz wycofał się w obawie 
przed od­po­wiedzial­nością i zemstą kamratów Zie­liń­skiego.

O zamiarach trójki dowiedział 
się wkrótce jednak Zieliński; naturalnie po­przysiągł zemstę. Dnia 7 lipca w 
mieszkaniu niejakiego Dygasa urządził zabawę, w której udział wzięli obaj bracia 
bandyty, Gnatowski i kilkunastu innych przed­stawi­cieli świata 
zło­dziej­skiego. W czasie libacji Zieliński kilka­krotnie podburzał 
zgro­ma­dzonych przeciwko Gar­lic­kiemu, nawołując do za­kropienia kapusia. 
Na tym tle pomiędzy wła­ści­cielem mieszkania a gośćmi powstała mała scysja. 
Zdania się podzieliły, co widząc, Zieliński postanowił działać szybko. 
Przy­wo­ławszy Sołtysiaka polecił mu udać się do Gar­lic­kiego i pod pozorem, że 
nadaje się okazja kropnięcia jego, Zie­liń­skiego, ściągnąć całą trójkę na plac 
Prezesa.

Sołtysiak chętnie zgodził się 
zadość uczynić żądaniu herszta. Udał się do Gar­lic­kiego, zawiadomił go, iż 
Zieliński ma dziś wieczorem spotkanie z jednym z przyjaciół na placu Prezesa, 
więc nadarza się rzadka, a wyjątkowa okazja do za­koń­czenia dawnych 
po­ra­chunków. Usły­szawszy to, Garlicki ucieszył się nie­zmiernie i zawiadomił 
Lalę i Tom­kow­skiego, z którymi udał się na wskazane miejsce. Jakież było 
zdziwienie przybyłych, skoro na placu zamiast Zie­liń­skiego zastali kilku 
zwo­len­ników tego ostatniego, wśród których prym wodzili dwaj znani bandyci 
Krasuski i Gontarczyk. Zgro­ma­dzeni rzucili się na Gar­lic­kiego i rozpoczęli 
mu czynić wyrzuty, iż ma za długi język.

Zaskoczony bronił się, jak mógł, 
lecz zorientował się szybko, iż dostał się w zasadzkę. Odwrót był całkowicie 
odcięty i trzeba było zdać się na łaskę i niełaskę opryszków.

W pewnej chwili, gdy sprzeczka 
przybrała bardzo ostry obrót, Gontarczyk krzyknął:

— Zaczekajcie no przez chwilę 
chłopcy! Pilnujcie dobrze tego drania, a ja pójdę po Kazika (pseudonim 
Zie­liń­skiego).

Na Garlickim skóra ścierpła. 
Przeczuł, co go czeka. Po upływie kilkunastu minut na placu zjawił się Zieliński 
i podszedł do stojących.

— A gdzież ten pies? — zagadnął.

Rozstąpiono się przed nim, 
od­sła­niając Gar­lic­kiego. Ujrzawszy go, Zieliński bły­ska­wicznym ruchem 
dobył rewolwer i odezwał się z pogardą:

— Kapuś... jego mać! — po czym z 
zimną krwią strzelił doń kilka­krotnie.

Garlicki, nie wydawszy nawet 
jęku, zwalił się martwy na ziemię, co widząc, Zieliński oddał kilka strzałów do 
Lali i Tom­kow­skiego i położywszy ich trupem, zbiegł, znikając w mrokach ulic.

Bezczelna zbrodnia poruszyła do 
żywego władze i postawiła na nogi całą policję. Rozpoczęły się gorączkowe 
po­szuki­wania zbiegłego bandyty. Ale ślad po nim zaginął. W Warszawie 
prze­szu­kano wszystkie meliny i spelunki zło­dziejskie, wszystkie miejsca i 
jaskinie, w których tylko zbierali się przed­stawi­ciele świata kry­minal­nego – 
wszystko na próżno.

Istniały poszlaki, że krwawy 
bandyta ukrywa się na prowincji, tam więc skierowano po­szuki­wania. Jednak 
wyniki były takie same jak w Warszawie. Zieliński wpadł jak kamień w wodę.

Dopiero po kilku tygodniach 
krwawy bandyta dał znać o sobie zupełnie przy­pad­kowo.

Patrol policyjny VII 
ko­misa­riatu w czasie nocnego obchodu skierował się na plac na rogu ulicy 
Wolskiej i Skier­nie­wickiej. Na placu tym do­strze­żono w jednym z dołów 
leżącego osobnika, który na widok zbli­żają­cego się przo­dow­nika zerwał się, 
wyskoczył z dołu i kryjąc się w cieniu zabudowań rzucił się do ucieczki. Krótka 
ta chwila wy­star­czyła, aby policjanci poznali w ucie­ka­jącym osobniku 
Zie­liń­skiego, to też przodownik za­ko­mende­rował bez namysłu:

— Ognia!

Huknęły strzały, na których 
skutek uciekający zaczął się od­strze­liwać. Jeszcze chwila i zginął w dołach 
ulicy Skier­nie­wickiej, co mu przyszło z łatwością.

Jak się później okazało, 
tropiony i osaczony ze wszech stron Zieliński w braku innego schro­nienia 
postanowił noc spędzić w rowie, gdzie oczekiwał na swą kochankę.

Patrol policyjny jednak 
prze­szkodził słodkiej sielance na łonie natury.

Spotkanie Zielińskiego było 
bardzo wyraźną wskazówką dla policji, nareszcie bowiem stwier­dzono, iż opryszek 
nie ukrywa się na prowincji, lecz że przebywa w Warszawie. Rozpoczęły się na 
nowo pościg i obławy, dzięki czemu Zieliński został tak osaczony, iż zdawało 
się, że aresz­to­wanie go jest kwestią kilku godzin.

Jednak bandyta ten miał 
fe­nome­nalne wprost szczęście: wciąż udawało mu się szczę­śliwie wymykać ze 
zwartego pierś­cienia ota­cza­jącej go policji. Dwukrotnie zdawało się, że 
Zieliński nie ujdzie aresz­to­wania. Jednak ostrzegły go w porę pikiety 
składające się z braci Tadeusza i Hipolita oraz żony tego ostatniego. W czasie 
jednego z pościgów, wysłano za nim grad kul re­wolwe­rowych, jednak mimo 
otrzymanej rany i znacznego upływu krwi (Zieliński został ranny przez jednego z 
funk­cjona­riuszy Urzędu Śledczego, jak wykazała później sekcja, powyżej prawego 
kolana) bandyta zdołał zbiec.

Również podczas jednej z obław, 
gdy policja od strony Marymontu gnała Zie­liń­skiego ku Woli, bandyta ciężko 
zranił po­ste­runko­wego Józefa Olaka. Olak prze­niesiony do szpitala wkrótce 
życie zakończył.

Po tej krwawej rozprawie 
Zieliński po kilku­dniowym pobycie w Warszawie udał się w swe rodzinne strony, 
na wieś w okolice Raszyna. I tam również krwawo zaznaczył swój pobyt. Miejscowa 
policja natychmiast po stwier­dzeniu, iż nie­bez­pieczny opryszek przebywa pod 
Raszynem, urządziła obławę i pościg. W czasie jednego z pościgów wywiązała się 
strzelanina. Od kuli Zie­liń­skiego padł Feliks Śmigalski, po­sterun­kowy 
Policji Państwowej ze stacji kolejowej Głosków.

Ścigany i tropiony Zieliński 
znów zdecydował się wrócić do Warszawy. Był kompletnie wyczerpany i pozbawiony 
środków do życia. Szcze­gólnie dotkliwie dawał się we znaki Zie­liń­skiemu brak 
schro­nienia. Nikt bowiem z dawnych kamratów nie chciał udzielić przytułku 
bandycie w obawie ściąg­nięcia kary na swą głowę. Toteż krwawy Zieliński dnie i 
noce spędzał pod gołym niebem.

Podczas dnia wałęsał się po 
placu Kercelego lub na placu Nędzy, nocą zaś ukrywał się w rowach na 
pe­ry­feriach miasta, w okolicach Woli i Ochoty. Taki tryb życia przekonał 
osta­tecznie Zie­liń­skiego, że w Warszawie przebywać nie może, toteż zdecydował 
się raz na zawsze opuścić nie­go­ścinne i niemiłe miasto.

Po wziąwszy taką decyzję, dnia 
22 września 1926 roku o godzinie dziewiątej na placu Kercelego odbył walną 
naradę ze swymi kamratami i przy­ja­ciółmi z więzienia: Stan­kie­wiczem, 
Rząd­kowskim i niejakim Rudym Władkiem, którego nazwisko wtedy jeszcze 
nie było przez policję ustalone. Był to mło­dzieniec dwudziesto­cztero­letni, 
piegowaty i rudawy. Przy­ja­ciele całkowicie za­apro­bo­wali po­stano­wienie 
Zie­liń­skiego i tego samego dnia jeszcze cała czwórka wyruszyła piechotą z 
Warszawy. Hersztem bandy został Zieliński, który przybrał nowy pseudonim 
Kostek.

Bocznymi drogami, unikając wsi i 
miasteczek, do­pro­wadził herszt swoją bandę do Mszczonowa, gdzie mieszkała jego 
siostra, u której po­stano­wiono zażyć krótkiego wypoczynku po trudach podróży. 
Na kwaterze tej Zieliński uzbroił swą bandę: każdy z członków dostał rewolwer, 
sam zaś zatrzymał dla siebie dwa belgijskie browningi. Jedno­cześnie, po 
dłuższych i skru­pu­latnych naradach, wytknięto dalszą marszrutę.

Z Mszczonowa banda udała się w 
kierunku wsi Karłubek, do której przybyto w sobotę 25 września. We wsi tej 
nastąpiło spotkanie z braćmi Rząd­kow­skimi i Karolakami, za których poradą 
zanocowano w stodole u niejakiej Ro­ma­nowskiej. Ponieważ fundusze bandy były 
wyczerpane do ostatniego grosza, Zieliński sprzedał swój płaszcz 
nie­przema­kalny i za uzyskane kilka złotych kupił dla kompanów chleba, kiszki 
kaszanej i papierosów. Tegoż wieczora banda po­stano­wiła dokonać napadu na dwór 
jednego z obywateli ziemskich, którego majątek położony był nad Wisłą. Napad ten 
miał dać każdemu z uczestników po 20.000 złotych zysku. Podobno Zieliński 
projektował za te pieniądze ucieczkę z Polski.

Nazajutrz rano banda miała udać 
się w dalszą drogę, ale ze względu na zmęczenie poniechano tego zamiaru i 
zde­cydo­wano się odłożyć wymarsz do dnia następnego, zwłaszcza że było to w 
niedzielę i bandyci sądzili, że zupełnie bez­piecznie mogą spędzić dzień ten na 
wsi.

Jednak nie wszyscy świętują w 
niedzielę. O godzinie siedem­nastej tego dnia trzech po­lic­jantów z powiatu 
gró­jec­kiego udało się na teren powiatu ra­dom­skiego celem odszukania braci 
Rząd­kowskich oskar­żonych o kradzież bydła. Prze­chodząc przez wieś Karłubek, 
nie omieszkali zajrzeć do chaty Ro­ma­nowskiej, znanej szeroko opiekunki 
złodziei i bandytów wszelkiego rodzaju.

Po rewizji w chacie, w której 
nikogo po­dejrza­nego nie zastano, policjanci po­stano­wili zbadać stodołę. 
Ujrzawszy po­lic­jantów, Zieliński błys­ka­wicznym ruchem dobył rewolweru i dał 
do nich kilka strzałów, raniąc jednego z nich lekko w szyję. Nie­spodzie­wane 
strzały zdez­oriento­wały funk­cjona­riuszów policji. Skorzystał z tego 
Zieliński i wraz z Rudym Władkiem skoczyli ku wrotom stodoły i 
ode­pchnąwszy za­sko­czonych policjantów, rzucili się do ucieczki.

Dopiero teraz policjanci 
zorien­to­wali się, co to za ptaszek wpadł im w ręce. Zieliński! Po­szuki­wany 
od wielu miesięcy bandyta! W jednej chwili zamknęli stodołę, celem 
unie­możli­wienia ucieczki pozostałym członkom bandy i rzucili się w pogoń, 
strzelając w kierunku ucie­ka­jących bandytów.

Jednak i tym razem szczęście 
dopisało Zie­liń­skiemu. Kule gwizdały mu koło uszu, ale żadna go nawet nie 
zadrasnęła. W rezultacie udało się opryszkom ujść z rąk spra­wiedli­wości.

Zatrzymanie i aresztowanie 
reszty bandy zamk­niętej w stodole nie przed­sta­wiało naj­mniejszej trudności. 
Po jednemu wyciągano ze stodoły pobladłych ze strachu bandytów. Jedynie 
Stan­kiewicz próbował się bronić.

Połów był bogaty. Zatrzymano 
kilka większych „rybek”, których uczynki mocno kolidowały z kodeksem karnym, a 
których policja śledcza od dłuższego czasu bez­sku­tecznie po­szuki­wała.

Byli to:

1) Marian Stankiewicz, lat 30, 
zamieszkały w Warszawie, ul. Kar­liń­skiego 15, karany kilka­krotnie za 
kradzież; ujęty został z bronią w ręku. Podczas ostrze­li­wania się, ranny 
został kulą karabinową w pachwinę, toteż po aresz­to­waniu prze­wieziono go do 
Grójca i umiesz­czono w szpitalu im. Piotra Skargi.

2) Stanisław Rządkowski, lat 22, 
i brat jego

3) Marceli Rządkowski, lat 20, 
obaj koniokrady z powiatu błońskiego, po­szuki­wani przez policję.

4) Jan Karolak, lat 38 i brat 
jego

5) Antoni Karolak, lat 35. Obaj 
karani za kradzieże koni i bandytyzm, po­szuki­wani przez policję za napady 
rabunkowe.

6) Wiktoria Romanowska, lat 42, 
właś­ci­cielka sześcio­morgowej po­siad­łości we wsi Karłubek, paserka, 
opiekunka bandytów, którzy w jej chacie zawsze mieli zapewnione schro­nienie i 
opiekę.

Bracia Rządkowscy i Ro­ma­nowska 
osadzeni zostali w więzieniu w Grójcu, a bracia Ka­rola­kowie w więzieniu w 
Biało­brzegach powiatu ra­dom­skiego. Wszyscy zatrzymani mieli przy sobie broń, 
którą załączono do akt sprawy jako dowody rzeczowe.   

Tymczasem Zieliński i Rudy 
Władek, unik­nąwszy losu swych towarzyszy, opuścili nie­go­ścinną wieś i 
ukryli się w lasach hrabiego Za­moj­skiego.

Wygląd zewnętrzny obu bandytów 
budził raczej wesołość niż strach; uciekając w pośpiechu, nie mieli czasu zabrać 
ze sobą części garderoby i w bieliźnie tylko błąkali się po lesie.

Dopomógł im przypadek. Szli 
drogą, kierując się ku pierwszej lepszej wsi, gdy nagle około godziny 
dwu­dziestej trzeciej do uszu ich dobiegł turkot bryczki. Ukryli się w krzakach 
i gdy bryczka zbliżyła się o kilka kroków, z krzykiem stać, bo strzelamy! 
wypadli na drogę.

Przerażony woźnica wstrzymał 
konie. Bandyci zbliżyli się do powozu, którym jechali dwaj na­uczy­ciele z 
okolicy, Stanisław Kwa­śniewski oraz Wojciech Tro­ja­nowski. Zieliński, celując 
z rewolweru w głowy Bogu ducha winnych podróżnych, rozkazał im wyjść z powozu, 
zdjąć płaszcze, ubrania i buty oraz oddać wszystkie pieniądze i ko­szto­wności.

Sterroryzowani usłuchali 
rozkazu, po czym Zieliński polecił wsiąść im do powozu i umykać czym prędzej.

— Bo strzelać będę! — dorzucił 
groźnie.

Łupem opryszków stały się dwie 
pary obuwia, jesionka, dwa garnitury, dwa zegarki, 39 złotych, jeden dolar oraz 
le­gity­macje na­uczy­cielskie.

Ucieczka ze stodoły 
Ro­ma­nowskiej we wsi Karłubek, napad w lasku hr. Za­moj­skiego na na­uczy­cieli 
– wszystko to było wskazówką dla policji, gdzie, w jakim kierunku ukrywa się 
po­szuki­wany bandyta.

Został zarządzony nowy pościg. 
Oddział policji po kilku­dniowych po­szuki­waniach natknął się wreszcie na 
Zie­liń­skiego. Ale sprytny opryszek nigdy nie dał się podejść znienacka. Toteż, 
ujrzawszy mundury policyjne, sięgnął swym zwyczajem po rewolwer i zaczął 
strzelać. Funk­cjona­riusze służby bez­pie­czeństwa rozpoczęli również 
od­strzeli­wanie, ale szanse obu stron były nierówne: Zie­liń­skiemu jak zwykle 
sprzyjało szczęście. Celnymi strzałami zranił po­sterun­kowych: Piotra 
Gra­bow­skiego i Wincentego Ga­wroń­skiego, po czym, ko­rzy­stając z chwilowego 
za­mie­szania, zbiegł.

Od tej chwili ślad po nim 
zaginął. Jednak, nie zrażając się tym, policja po­szuki­wała go stale; 
bez­ustannie, jak w Warszawie tak i na prowincji, urządzane były obławy we 
wszystkich miejscach, gdzie tylko można było przy­puszczać, iż ścigany może się 
ukrywać.

Jednak gwiazda „króla bandytów” 
poczęła przygasać. Bandyta, marzący dawniej o napadach na większą skalę, teraz 
zaczął kon­ten­tować się drobnymi rabunkami. Począł napadać na sklepiki i na 
mieszkania, aby zdobyć kilka złotych na życie. Napady te, jak i obiekty rabunku, 
były tak małe, że policja przez chwilę nawet nie przy­pusz­czała, iż wykonawcą 
ich mógł być Zieliński, a drobne te napady i rabunki przy­pisy­wano po prostu 
po­czątku­jącym, wchodzącym w swój „fach” złodziejom.

Mimo to wszystko, mimo 
szczę­śli­wego dotychczas wymykania się z zasadzek i pułapek grunt pod nogami 
Zie­liń­skiego chwiał się i coraz bardziej usuwał. Dawne miejsca schro­nienia 
były znane policji, a więc nie­do­stępne, przytułku odmawiano mu wszędzie, nawet 
naj­bardziej serdeczni przy­ja­ciele w obawie przed od­po­wiedzial­nością 
odmawiali mu dachu nad głową. Doszło wreszcie do tego, że musiał tułać się pod 
gołym niebem na pe­ry­feriach miasta. Nawet wszystkie miejsca zgromadzeń 
zło­dziejskich, tzw. meliny były dlań nie­dostępne.

Marny jest na ogół los opryszka, 
ucie­kają­cego przed karzącą ręką spra­wiedli­wości. Jak szczuty pies, jak Żyd 
wieczny tułacz pędzi żywot w ciągłej trwodze, zmuszony stale zmieniać miejsce 
pobytu, kryć się, drżeć przy lada szeleście i przy pierwszym alarmie uciekać, 
zawsze ryzykując życie.

Nie chcę, pisząc te słowa, 
występować bynajmniej w obronie Zie­liń­skiego. Przeciwnie, uważam, że dla 
takiego bandyty nawet stryczek był śmiercią zbyt zaszczytną. Jednak, wczuwając 
się w psychikę takiego tropionego złoczyńcy, zadaję sobie pytanie, czy gra warta 
świeczki? Czy suma osiąg­niętych korzyści równoważy nie­bezpie­czeństwo?

„Epopeja” krwawego opryszka 
zaczęła się właściwie od awantury z Rojzą Alten­bergową. Za to czekała go 
niezbyt wielka kara. Jednak Zieliński oparł się władzy, wolał kryć się i siłą 
fatalnego splotu oko­licz­ności iść od zbrodni do zbrodni.

Wracając do opowieści dalszych 
losów, a raczej finału epopei Zie­liń­skiego, muszę zacząć od chwili, gdy zjawił 
się znów na horyzoncie Warszawy. Po ostatnim zbrojnym spotkaniu z policją ślad 
po nim zaginął. Tak trwało do dnia 14 października 1926 roku, tj. na parę dni 
przed tragiczną rozgrywką. Dnia tego Zieliński zjawił się w Warszawie. Noc całą 
spędził na przed­mieściach, wałęsając się po ulicach.

Nad ranem wdarł się podstępnie 
do mieszkania niejakiej Śli­wiń­skiej przy ulicy Tunelowej, gdzie 
ster­ro­ryzo­wawszy właś­ci­cieli, ograbił ich z pieniędzy i biżuterii. 
Zawezwana policja przybyła za późno. Po bezczelnym opryszku nie pozostało ani 
śladu.

Za zdobyte pieniądze Zieliński 
kupił sobie elegancki garnitur, bieliznę, krawat i tym podobne rzeczy, które 
prze­isto­czyły go w ele­ganc­kiego gentlemana. Musiał być elegancki – wszak 
następnego dnia wypadały jego imieniny, a uro­czystość tę potęgował jeszcze ślub 
jego stry­jecz­nego brata, Jana Ziemnego, za­mieszka­łego pod Raszynem. Zabawa 
będzie jak się patrzy! Byle tylko forsa była!

Z ta ostatnią było ciągle bardzo 
krucho. Zakupy garderoby wyczerpały całkowicie zdobyte u Sła­wińskiej fundusze! 
Nawet na drogę do Raszyna już nie było!

Zieliński nie namyślał się 
długo. Dobrał sobie dwóch kompanów i wespół poczęli naradzać się, gdzie i kiedy 
dokonać napadu. Po dłuższej naradzie wybór ich padł na sklep kolonialny 
Ser­gie­jewa przy ul. Towarowej nr 31.

Chwilowe powodzenie dodało 
Zie­liń­skiemu odwagi. Jeśli się raz powiodło, to dlaczego i drugi raz ma się 
nie udać? — rozumował opryszek.

Dnia 15 października zamiar 
wykonano. Do sklepu nie­spodzie­wają­cego się napadu kupca wdarło się trzech 
bandytów. Jeden z nich ster­rory­zował rewolwerem obecnych, dwaj pozostali, 
za­masko­wani, poczęli plądrować kasę i ściągać z półek lepsze gatunki wódek i 
likierów. Cały napad odbył się niezwykle szybko. Nim przerażony kupiec zdążył 
ochłonąć, napastnicy byli już daleko, unosząc ze sobą łup w postaci trzystu 
złotych i dwudziestu butelek wódki.

Zaalarmowana policja przybyła 
nie­zwłocznie na miejsce. Wszyscy, którzy byli obecni podczas napadu, zgodnie 
opisali po­wierz­chowność bandyty bez maski i pro­wa­dzący śledztwo ustalił bez 
trudu, iż hersztem bandy był nikt inny, tylko Zieliński. Zresztą łatwo to było 
skon­sta­tować ze względu na bez­czelność i roz­pacz­liwą odwagę, z jaką 
wykonano napad.

Zdawałoby się, że ustaliwszy 
tożsamość opryszka, łatwo będzie prze­pro­wadzić dalsze do­cho­dzenie i oddać 
zbrod­niarza w ręce spra­wiedli­wości.

Jednak w tym wypadku policja 
stanęła bezradna; wszak miało się do czynienia z tym, który przez 5 miesięcy 
wymyka się z rąk. Gdzie go szukać? Trudności piętrzyły się na każdym kroku. 
Prowadzący do­cho­dzenie przy­pusz­czali, zupełnie zresztą słusznie, gdyż 
przy­pusz­czenia ich opierały się na znajomości trybu życia Zie­liń­skiego, że 
skoro opryszek ma pieniądze i większą ilość wódki, więc zapewne na czas jakiś 
wyzbył się myśli nowego napadu i ukrywszy się w nieznanej policji melinie, pije 
na umór i traci zdobyte pieniądze. Z tej oko­licz­ności po­stano­wiono 
skorzystać.

Na murach Warszawy rozlepiono 
ogłoszenie obiecujące każdemu, kto wskaże miejsce pobytu krwawego opryszka, 
nagrodę w kwocie dwóch tysięcy złotych.

Tymczasem Wiktor Zieliński po 
dokonanym napadzie urządził huczną zabawę wraz z kamratami w mieszkaniu 
niejakiej Ra­czyń­skiej vel vel (łac.) – lub Śli­wiń­skiej, osoby wielce po­dej­rzanej 
konduity, kochanki bandytów. Mieszkała ona przy ulicy Przy­okopowej nr 1, w 
lokalu nr 7.

Bawiono się ochoczo. 
To­wa­rzystwo składało się z brata Wiktora, Tadeusza Zie­liń­skiego, oraz 
Kazimierza Jarzyny-Raczyńskiego i jeszcze trzeciego kamrata. Zachowanie się tego 
ostatniego było dziwne – nie pił zupełnie, siedział milczący w kącie, nie biorąc 
udziału w ogólnej wesołości.

Nie brakło i płci pięknej. 
Oprócz gospodyni w uczcie ucze­stni­czyły jeszcze trzy „urocze” niewiasty, a 
mianowicie żona Hipolita Zie­liń­skiego, kochanka Jarzyny i kochanka Wiktora.

Zabawa dosięgła właśnie 
kul­mi­nacyj­nego punktu. Kolejka szła za kolejką, prze­gryzano kotletami 
wie­przo­wymi, gdy nagle uczestnicy skon­stato­wali, że zapasy alkoholu się 
wyczerpały i ostatnia butelka zaledwie do połowy była napełniona ognistym 
trunkiem.

Na poczekaniu zwołano 
po­sie­dzenie ścisłej rady wojennej i uchwalono wy­dele­gować jednego z 
uczestników po zakup spi­rytu­aliów. Misji tej podjął się chętnie milczący 
kompan, a że z ponurego mruka kiepski był towarzysz zabawy, więc propozycja jego 
została przyjęta przez aklamację.

Wyszedł... Towarzystwo tymczasem 
nie przerywało zabawy i w ocze­ki­waniu na nowy transport dopijało ochoczo 
resztki wódki.

Mniej więcej po upływie godziny 
drzwi mieszkania otwarły się gwałtownie. Do pokoju wpadł zdyszany i zasapany 
milczący kompan. Zatrzymał się w progu i ode­tchnąwszy, krzyknął nieludzkim 
głosem:

— Brachy! Chodu! Psy idą!

Potem wężowym ruchem wślizgnął 
się pod łóżko.

Nie skłamał. W ślad za nim do 
mieszkania wkroczyła policja mundurowa i wywiadowcy z na­czel­nikiem Urzędu 
Śledczego na czele. Lufy karabinów skierowały się w stronę uczes­tników libacji, 
jedno­cześnie rozległa się krótka ostra komenda:

— Ręce do góry!

W chwili wkroczenia policji 
Zieliński siedział na łóżku. Był kompletnie pijany, na widok jednak policji i 
słów komendy wy­trzeźwiał mo­men­talnie. Ocknął się w nim nawykły do ciągłej 
walki bandyta. Bły­ska­wicznym ruchem sięgnął do kieszeni po rewolwer, ale 
równo­cześnie za­brzmiała salwa karabinowa i postrach Warszawy, krwawy Wiktor 
ugodzony trzema kulami zwalił się martwy na ziemię.

Na odgłos strzałów niewiasty, 
jak spłoszone ptactwo, pochowały się po kątach i prze­raź­liwym piskiem 
napełniły mieszkanie. Podczas strze­la­niny zostali ranni Tadeusz Zieliński, 
znany w świecie prze­stępczym pod pseudo­nimem Suchotnik oraz Jarzyna. 
Przy zabitym Zielińskim znaleziono browning typu bel­gij­skiego i kilka­naście 
ładunków, natomiast ani Jarzyna, ani brat bandyty broni przy sobie nie 
posiadali.

W taki sposób została 
zlikwidowana „legenda” Zie­liń­skiego i spo­łe­czeństwo pozbawiono szkodliwej 
jednostki.

Czytelnik, któremu przez cały 
czas mej opowieści opisywałem trudności, jakie napotykała policja przy 
po­szuki­waniu Wiktora Zie­liń­skiego, zapyta nie­wąt­pliwie, jak wytropiono go 
w prywatnym mieszkaniu, gdzie nie przy­pusz­czano dotychczas nigdy, iż tam 
bywał? Odpowiedź na to pytanie po­zo­stawiam czy­telni­kowi. Od siebie jedynie 
dodam, że dużą w tym rolę odegrała przy­rze­czona nagroda. Boć uczciwość i 
przy­wią­zanie ludzkie kończą się zazwyczaj na pewnej, mniejszej lub większej, 
kwocie...

Nie chodzi zresztą o tego, kto 
mógł ewen­tu­alnie zdradzać, czy też zdradził Zie­liń­skiego. Z punktu widzenia 
etyki ko­le­żeńskiej osobnik taki postąpił nie­wła­ściwie, ale z drugiej strony 
zasłużył on na wdzię­czność spo­łe­czeństwa, oswo­ba­dzając stolicę od krwawego 
bandyty. Kto wie, ile czasu grasowałby jeszcze Zieliński, nie wiadomo również, 
czy nie stałby się on dzięki swej do­tych­czasowej bez­karności jeszcze 
groź­niejszy...

 

* * *

 

Zielińskiemu przypisywano 
również mord na osobie niejakiego Dygasa, złodzieja zawodowego, który został 
zabity w tajemniczy sposób na Woli, w re­stau­racji zwanej Pod cyckami. 
Moim zdaniem jest to pozbawione wszelkich podstaw. Co prawda faktem jest, iż 
Zieliński poróżnił się z Dygasem w pamiętny dzień dintojry na placu Prezesa, 
jednak twierdzę z całą sta­now­czością, iż Dygas postradał życie z innej ręki. 
Jakie były ku temu przyczyny, kto zbrodni dokonał, wolę o tym zamilczeć. Zresztą 
nie posiadam w te] chwili do­sta­tecznych dowodów, na mocy których można by było 
rzucić oskarżenie. Z drugiej strony może lepiej, jeśli ta ponura sprawa utonie w 
mroku za­po­mnienia, gdyż przy wy­prowa­dzeniu jej na światło dzienne zostałaby 
poważnie skom­pro­mito­wana pewna znana w Warszawie instytucja.

 

* * *

 

Tak się zakończyła epopeja 
Zie­liń­skiego.

Jednak stwierdzić muszę, że 
opryszek ten musiał posiadać wielu zwo­len­ników, czego dowodem chociażby 
wspaniały pogrzeb, który mu urządzono. Kto był ini­cja­torem tej pompy, nie 
wiadomo. Może to byli koledzy po fachu zabitego, może ci, którzy za­czyty­wali 
się jego przygodami i pasowali go na polskiego Rinalda-Rinaldiniego – nie wiem. 
Faktem jest jednak, że bandyta i sutener, morderca kilku osób miał pogrzeb 
wspaniały. Nie­zliczone tłumy po­stępo­wały za karawanem tonącym w wieńcach bez 
napisów, opa­trzonych krwawymi wstęgami. Dziwi mnie tylko bardzo zachowanie się 
władz, które na podobną de­mon­strację udzieliły swego pozwolenia. Illo 
tempore Illo 
tempore (łac.) – w tym czasie inaczej bywało...

Przyznać jednak należy, że 
poważne dzienniki stołeczne poddały ostrej krytyce po­stępo­wanie czynników 
miaro­dajnych, które dopuściły do takiego hor­rendal­nego absurdu.

 

Iluż to ludzi zasłużonych 
— pisze jeden z dzienników — którzy wiele zrobili dla spo­łe­czeństwa czy to 
w dziedzinie sztuki, mechaniki umiera i zgonem ich nikt się nie interesuje. Za 
karawanem wiozącym ich zwłoki postępuje parę zaledwie osób, przeważnie bliskich. 
A bandyta, który tylu ludzi pozbawił życia i mienia, chowany jest z taką pompą.

 

* * *

 

W czasie wtargnięcia policji do 
mieszkania Ra­czyń­skiej, podczas którego to zginął Zieliński, zostali 
za­aresz­to­wani wszyscy uczestnicy uczty zło­dziejskiej. Przeciw właś­ci­cielom 
mieszkania, Kazimierze i Ka­zimie­rzowi Jarzynom vel Raczyńskim zostało wdrożone 
śledztwo i po­ciąg­nięto ich do od­po­wiedzial­ności sądowej za prze­chowy­wanie 
po­szu­kiwa­nego przez policję bandyty.

Jak wykazał przewód sądowy, 
Wiktor Zieliński przez czas dłuższy pozostawał z Kazimierą Raczyńską w bardzo 
bliskich stosunkach. Wiedział o tym mąż Ra­czyń­skiej, jednak nie czynił jej z 
tego powodu naj­mniejszych wyrzutów. Przeciwnie, trójkąt małżeński chodził razem 
na wyprawy, lojalnie dzielono się łupem, a nie­zależnie od tego Zieliński robił 
ze swej części prezenty kochance.

Kobieta ta zupełnie 
nie­świa­domie przy­czy­niła się do śmierci kochanka; ona to podsunęła 
Zie­liń­skiemu projekt urządzenia u niej libacji, w której czasie bandyta został 
za­strze­lony.

Podczas przewodu sądowego 
lojalność małżonków prysła zupełnie. Wobec grożącej kary jedno na drugie zwalało 
winę. On dowodził, że Zie­liń­skiego nie znał, że wiedział jedynie o tym, iż 
żona przyjmuje u siebie jakiegoś osobnika, z którym pozostaje w bliższych 
stosunkach itp.

— Skąd mogłem wiedzieć, że ten 
łobuz okaże się później Zielińskim? — kończył płaczliwie swe wywody.

Natomiast żona jego była wręcz 
odmiennego zdania. Twierdziła mianowicie z całą sta­now­czością, iż 
przyj­mo­wała Zie­liń­skiego za wiedzą męża.

— Bo mąż mój miał całkiem ładny 
dochód przez to, że Wiktor dzielił się z nim łupem i zapraszał na libacje — 
mówiła zbolałym głosem.

Sąd, chcąc być kurtuazyjny wobec 
jednej i drugiej strony, przyznał obojgu rację, a nie chcąc, aby lojalność 
małżeńska ucierpiała na skutek wyroku, skazał oboje solidarnie na rok więzienia.

Na marginesie sprawy 
Zie­liń­skiego nasuwa mi się szereg uwag, którymi chciałbym się podzielić z 
czy­tel­nikiem. Chodzi mi przede wszystkim o sposób, w jaki została wykonana 
akcja tropienia bandyty. Jak wiadomo nagroda 2.000 złotych za wydanie go w ręce 
policji została wyznaczona w ostatniej niemal chwili. Do tej pory Mi­ni­sterstwo 
Spraw We­wnętrznych nie wy­asyg­no­wało Urzędowi Śledczemu ani grosza na koszty 
akcji. Kilka­krotnie uzys­ki­wali­śmy subsydia na po­szuki­wania Zie­liń­skiego 
z Komendy Okręgowej, ale były to sumy tak śmiesznie małe, że mowy nie było, aby 
mogły pokryć choć część wydatków. Wobec pomysłowego ukrywania się bandyty trzeba 
było działać podstępem, mieć kon­fi­dentów do­no­szących o zmianie miejsc 
po­szu­kiwa­nego. Ale taki konfident nie oddaje usług bezpłatnie – przeciwnie, 
za każdą informację każe sobie płacić i to słono. Toteż my, funk­cjona­riusze 
Urzędu Śledczego, nie mając możności uzyskać od­po­wiednich subsydiów, 
stanęliśmy wobec al­terna­tywy: albo zre­zyg­nować zupełnie z pościgu za 
bandytą, albo pokrywać koszty z własnej kieszeni. Ze względu na spokój i 
bez­pie­czeństwo spo­łe­czeństwa wybraliśmy to drugie. Aby zdobyć wiadomości o 
Zielińskim, pod­komisarz Dobiecki wypłacił z własnych funduszów 180 złotych 
kon­fi­dentowi, ja zaś wy­datko­wałem na ten cel również z prywatnych moich 
pieniędzy około dwustu złotych.

Podobne postępowanie czynników 
miaro­dajnych i nie­zrozu­mienie istotnych potrzeb Urzędu Śledczego utrudnia 
pracę tej instytucji, co nie wychodzi przecież na korzyść spo­łe­czeństwu.

Jednak rzeczy takie, w co chcę 
wierzyć, w miarę rozwoju naszej pań­stwo­wości i or­gani­zacji we­wnętrznej 
zostaną usunięte. Chcę jednak zwrócić uwagę czytelnika na fakt inny, fakt 
za­sad­niczej wagi.

W dawnych czasach, złoczyńca 
ujęty na gorącym uczynku kradzieży czy mordu był uważany za wyrzutka 
spo­łe­czeństwa.

Tymczasem w epoce demokracji, w 
której teraz żyjemy, rzecz ma się całkiem inaczej. Przeróżne Ligi obrony praw 
człowieka i inne eks­pozy­tury masonerii po­przewra­cały ludziom w głowie i 
morderców traktuje się obecnie z kurtuazją i szacunkiem. Na dowód przytoczę 
fakt, jaki miał miejsce podczas sprawy Zie­liń­skiego.

Czytelnik pamięta zapewne z mego 
opo­wia­dania, że bandyta ten miał dziwne szczęście w ucieczce przed pościgiem 
policji. Zdawał się już być w matni, gdy nagle, w ostatniej chwili, ktoś mu 
dopomógł i krwawy opryszek uchodził wolno, ustrze­liwszy lub poraniwszy 
prze­śla­dowców. W większości wypadków szczęśliwe wydostanie się Zieliński 
za­wdzięczał swemu bratu Hipolitowi, zawodowemu zło­dzie­jowi i bandycie. W 
czasie jednej z takich ucieczek obaj bracia zmykali wspólnie przed patrolem 
policyjnym. Aby uratować brata, Hipolit począł tak sprytnie manewrować, kołować, 
że całą uwagę policji skupił na swojej osobie. Dał się wreszcie ująć, 
ko­rzy­stając zaś z za­mie­szania powstałego na skutek szamotania się z 
opryszkiem, Wiktor zdołał ujść i ukryć się.

Prowadzony do Urzędu Śledczego 
Hipolit Zieliński począł się tak ostro szamotać i wyrywać, że wywiadowcy 
zmuszeni byli zażądać pomocy po­sterun­kowych, którzy ujęli go pod ręce i 
poczęli po prostu wlec ze sobą. Jednak nawet wobec przewagi liczebnej 
funk­cjona­riuszów służby bez­pie­czeństwa zawzięty opryszek nie zaniechał 
oporu; wyrywał się, rzucał o bruk, bił i drapał po­sterun­kowych. Podobne 
zachowanie się aresz­towa­nego wzbudziło ciekawość prze­chodniów. Wokół poczęły 
się zbierać tłumy pub­licz­ności. Zewsząd padały okrzyki: Kto to? Dlaczego 
tak się wyrywa?. Skoro do­wie­dziano się, że aresz­to­wany jest bratem 
osła­wio­nego bandyty, pub­liczność poczęła gorliwie pomagać wy­wia­dowcom w 
prze­ła­maniu oporu, przy czym nie obeszło się, rzecz prosta, bez sztur­chańców. 
Wreszcie, po długich usi­ło­waniach osadzono go w areszcie.

Przypadek zdarzył, że nocy tej 
odbyła się wizytacja Urzędu Śledczego, której dokonała jedna z wybitnych postaci 
ad­mini­stracji państwowej. Dostojnik ten zwiedzał również areszt i między 
innymi wstąpił do celi Hipolita Zie­liń­skiego. Kuty na cztery nogi opryszek, 
ko­rzy­stając z okazji począł uskarżać się, iż podczas aresz­to­wania został 
pobity przez funk­cjona­riuszów Urzędu Śledczego. Wi­zytu­jący dostojnik kazał 
Zie­liń­skiemu rozebrać się, przy czym zauważył na rękach i nogach sińce. Ślady 
te pochodziły od szamotania się z policją, rzucania o bruk itd. Ujrzawszy te 
„namacalne” dowody nie­ludz­kiego ob­cho­dzenia się z aresz­to­wanym, dostojnik 
zawezwał mnie na drugi dzień do siebie. Przy­szedłem, nie wiedząc, o co chodzi.

Zameldowano mnie i po chwili 
stanąłem przed obliczem dostojnika.

— A to pan — odezwał się 
dygnitarz. — Proszę iść ze mną na­tych­miast do Urzędu Śledczego!

To rzekłszy, wypadł z biura i 
popędził przez podwórze w kierunku Urzędu Śledczego.

Bodaj to młodzi i dobre nogi! 
Nie należę do ludzi chodzących wolno, a jednak przybywszy do Urzędu Śledczego, w 
gabinecie moim przy biurku ujrzałem ocze­kują­cego już na mnie dostojnika.

— Proszę niezwłocznie kazać 
spro­wadzić tu aresz­towa­nego Hipolita Zie­liń­skiego — rozkazał mi krótko.

Zawezwałem wywiadowcę i 
po­wtó­rzyłem otrzymany rozkaz. Po chwili do gabinetu wszedł Zieliński.

Ujrzawszy wchodzącego, dostojnik 
zwrócił się do mnie.

— Niech no pan zbada 
aresz­towa­nego w jakich oko­licz­nościach został pobity przez wy­wia­dowców 
pańskiego urzędu — zawołał.

Zrozumiałem, o co chodzi. 
Zdziwiło mnie to tylko bardzo. Nie dałem jednak poznać po sobie, jak dalece mnie 
dotknął podobny rozkaz i przy­stą­piłem do badania.

— Słuchaj, Zieliński — zapytałem 
opryszka, który z bezczelnym uśmiechem przyglądał mi się drwiąco — opowiedz mi, 
kto cię pobił?

Mam wrażenie, że słowa moje w 
niczym nie przy­czy­niały uszczerbku „czci” bandyty, jednak dygnitarz był innego 
zdania:

Poruszył się na krześle i rzekł:

— Dlaczego pan mówi 
aresztowanemu ty, skoro nawet ja mu mówię pan?

Tego już mi było za wiele, ale 
się po­hamo­wałem. Zbyt dawno byłem na stanowisku naczelnym w służbie 
bez­pie­czeństwa pu­blicz­nego, więc nerwy miałem stalowe.

— Panie xxx — odezwałem się — 
nie zwykłem się tłumaczyć z po­stępo­wania mojego z aresz­towa­nymi w obecności 
tych ostatnich, gdyż to podrywa przede wszystkim autorytet władzy. Po 
wy­prowa­dzeniu bandyty udzielę panu żądanych wyjaśnień.

Widocznie jednak duma dostojnika 
tak ucierpiała na skutek moich słów, że wybiegł z gabinetu.

Fakt powyższy podaję bez 
komentarzy, po­zosta­wiając czy­telni­kowi wydanie od­powied­niego o nim sądu.

 

 

 

KONIEC
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var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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